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Cały świat przyjmuje z uznaniem

Żołnierska postawy Polski
Narady łotęwsko-estońskie

W sprawie paktu nieagresji z Niemcami

Nieprzytomny atak prasy niemieckiej
P A R Y Ż . 6. 5. Prasa francuska 

przynosi w  pełnym  brzm ieniu  
tekst m o w y  min. B ecka. Bez. w y ­
ją tk u  w szystk ie organy prasow e 
różn ych  ugrupow ań  poiitycziiych  
za jm u ją  stanow isko zgodne z l i ­
nią polityk i po lsk ie j. ..Petit P a ri- 
s icn "  podkreśla  ku rtu azyjn y  ton 
m ow y i jasn e w ytyczn e  p o k o jo w e j 
polityk i P olsk  i.1 ..P etit J o u r ra l“  
zaznacza, \że w arunkiem  n ow ych  
u k ładów  n iem ieck o  -  polskich  jest 
pozostaw ien ie  G daliska przy P o l­
sce i pełna eksterylorialno.ść p o l­
sk iego P om orza . Cala słuszność i 
rozsądek jest p o  stronie W arszaw y, 
—  pisze dziennik.

..Journal des D eba ts" podkreśla  
zw rot m ow y m in. B ecka  o h on o ­
rze, ja k o  o n a jw yższym  d ob rze  je ­
dnostek  i n arodów , pisząc, że ta ­
kie stan ow isko zapew nia p ostęp o ­
w anie państw a polsk iego  zgodne 
:: in tencją  francuską. ,,L 'E ch o  de 
T aris”  stw ierdza, że m yśl p rze w o ­
dnia m ow y  m in. B ecka  jest id en ­
tyczna z zasadą w yrażon ą  w 0-  
św iadczen iu  pra%i. D aladiera , że 
nie można ch cieć  p ok o ju  za \\ sze l­
ką cene, i żc n a jcen n ie jszą  rzeczą 
w  życiu  narodu  jest honor.

WŁOCHY
NIEZADOW OLONE

6. 5. R zy m  p rzy ją ł m ó - 
\vę m in. B ecka z pew ną rezerw ą. 
O becnie uw aga sfer  p o lity czn ych  
'w łosk ich  zw rócon a  jest na rozm o­
w ę m in. C iano z m in. K ibb en tro - 
pcm , k tóra  nastąpi w sobotę  w 
C om o. N a lic  m ow y min. B ecka 
podk reśla ją  n iezad ow olen ie  W ioch  
z d o tych czasow ej po lityk i n iem iec 
kiej. M ussolin i miał bow iem  n a-

W szystk ie  pism a stw ierdza ją , że 
Polska zdecyd ow a n ie  i bez  za ­
strzeżeń odrzuca  pretensje n iem iec 
kie,

I  L IT W Y
K O W N O , G. 5. Niem al w e w szy ­

stkich lokalach  pu b liczn ych  K o w ­
na by ły  zainstalow ane głośn ik i ra 
d iow c, transm itu jące m ow ę m in. 
B ecka, k tórej w ys łu ch a ły  tłumy 
publiczn ości. P ism a litew skie z u - 
im anicm  pgzyjm u ją  stanow isko 
P o p k i, podk reśla ją c praw a P o l­
ski w G d ań sk u ! ,

O Ś W IA D C Z E N IE
P A D E R E W S K IE G O

N O W Y  JO R K , 6. . W ielk ie  w ra ­
żenie w A m ery ce  w y w o ła ło  0-  
św iadezen ie Ignacego  P a d erew ­
skiego, który po w ysłuchan iu  
transm isji m ow y  m in. B ecka  w 
Spitzburgu  oSw iadczyl, iż m ow a 
da je  w yraz  u czu ciom  podzielan ym  
przez cały  naród polsk i i zasługu ­
je na aprobatę ze strony  ca łego  
św iata, k tóry  pragnie  pok oju .

K ola  o fic ja ln e  ośw iadcza ją , że 
m ow a min, P olsk i u m ożliw ia  p o ­
k o jo w e  za łatw ienie zatargu. Z  j e ­
dn ej bow iem  strony tw ardy  ton 
m ow y  p ow strzy m u je  zbytn ie  za ­
pędy  niem ieckie, 2 d ru g ie j strony 
form a um ożliw ia  naw iązan ie sto­
su n ków  dyp lom a tyczn ych .

W Ś C IE K Ł O Ś Ć
N IE M IE C

B E R LIN , 6. 5. Cala prasa n ie­
m iecka przez pew ien  czas nie in ­
terpretow ała m ow y  m in. B ecka, 
nie m ając w idoczn ie  dy sp ozy cji 
w ładz. O becn ie  dziennik i n iem iec 
kie ataku ją  bardzo  ostro P olskę, 
zarzu ca jąc je j dążenia an tyn ie- 
m ieck ic . N a jlepszą  ilustracją  tonu 
prasy n iem ieck ie j jest artyku ł 
„D eu tsch e  A llgem ein e  Z e itu n g ", 
k tóry  tw ierdzi, że k ory tarz  jest 
szeroki na 100 km . a d ługi na 550 
km ,, zam ieszkały  zaś przez 4,5 
m iln. n iem ieck ich  obyw ateli,. ,bez 
k tórych  w oli przy łączon o  ich do

niem ieckim  m iastem , k tórego na­
zwa jest pochodzen ia  n iem ieck ie ­
go. Taki ton prasy n iem ieck ie j w y 
klucza ja k ą k o lw iek  rozsądną p o ­
lem iko i jest n a jlepszym  św ia d ec­
tw em  n iem ieck ie j w ściek łości.

T A L L IN , 6. 5. W  sobotę  o 
godz. 9 m . 30 ran o p rzy b y ł do 
T allina m inister spraw  zagran icz­
n ych  —  M unters, w ita n y  na 
d w o rcu  przez estońsk iego m in i­
stra spraw' zagran icznych  —  S c l- 
tersa.

N atychm iast po p rzy jeżd z ic  m i­
nistra łotew sk iego , p od ję te  z o ­
stały obrad y  obu  m in istrów  w  
spraw ie podpisan ia  paktu o  n ie ­

agresji, p rop on ow a n ego  E stonii 1 
Ł otw ie  Przez N iem cy, na eo oba 
państw a zasadniczo w yraziły  juz 
sw ą zgod c.

D zisiejsza k on feren cja  ta lliń - 
ska m a na celu  ustalenie d o k ła d ­
nego tekstu paktu. TT obradach  
m in istrów  spraw  zagran icznych  
brał rów n ież udział naczelny w odz 
arm ii estońskiej —  gen- L a id o ­
ner.

Pełnomocnictw nn komisji prawniczej
Po oświadczeniu wicepremiera Kwiatkowskiego

pos. Stoch wycofał poprawkę do ustawy
W  sobotę przed  połu dn iem  o d ­

b y ło  się pod  przew odn ictw em  
pos. Szczepań sk iego posiedzen ie 
kom isji p raw n icze j, na k tórym  
rozpatryw an o rządow y  p ro jek t u - 
staw y o upow ażn ieniu  P rezy d en ­
ta R zeczyposp olite j do w ydaw an ia  
dekretów .

W  posiedzen iu  w ziął udział 
P olsk i. Poznań  zaś jest starym  marsz-.; .S e jm u  prof. M akow ski

Nuncjusz Orsenigo w Berchtesgatien

Wćtyksn rozpoczął akcję dyplomatyczna
aby uratować pokóji

LO N D Y N , 6. 5. D zienniki an­
gielsk ie  przyn oszą  sensacyjną 
w iadom ość o p od jęciu  przez W a 
tykan akcji zm ierza jące j do zła 
godzen ia  naprężenia w  E uropie 
i do u stabilizow an ia  w arunków

dzieję , że po szeregu  su kcesów  n ie | p o k o jo w y ch . P oczątek  tej w ie l-  
m ieck ich  przy jd zie  k ole j na z d o - ^ ie j a k c jj. j aką przedsięw ziął Pa 
b y cze  w łosk ie . T ym czasem  H itler p jez p j us X II m ają stanow ić w i 
u w ik ła ł się w spór na W sch odzie , zyty  n u n cjuszów  papiesk ich  u 
który przek reślił w szelk ie  ra ch u - k a n «k rz a  H itlera  w B erch tesga - 
by na zaangażow anie  się-. N iem iec J den , min B onnet w Paryżu.

N u ncju sz ■* papiesk i V a lery  byłw yłą czn ic  na M orzu  śród ziem n ym  
a przez, to u n iem ożliw i! r e w in d y ­
k acje  w łosk ie .

K ola  Swóski# sp ecja ln ie  p o d k re ­
ślają , iż m ow a min. B ecka pozosta 
w iła m ożliw ości da lszych  rokow ań  
p o k o jow y ch , P rzypu szcza ją  też, że 
min. C iano będzie  usiłow ał w tym 
kierunku w p ły n ą ć na Ttibbentro-

S T A N O W IS K O
W A T Y K A B fU

CITTA, D E L  V A T IC A N O , G. 5. 
..()5scrvatore  R on iano“  om aw ia  w 
koresp on den cji z W arszaw y na­
strój społeczeń stw a  polsk iego  w 
zw iązku  | m ow ą  min. B ecka. 
D zien n ik  zw raca uw agę na zapal 
patriotyczn y  sp ołeczeństw a i skon 
sol i do wami c u gru p ow ań  p o lity cz ­
nych. P olska g otow a  jest do o b r o ­
ny sw oich  praw  w  G dańsku i ek s- 
tery toria ln ości P om orza , a arm ia 
polska w yk on a  sw e zadanie n ape- 
w no znakom icie.

U Z N A N IE  W Ę G IE R
B U D A P E SZ T , 6. 5. D zienniki 

w ęgiersk ie  ,,Pesti K u r v l“ , „P es tes  
L loy d  „M a g y a r  O rsag" p rzy n o ­
szą pełny  tekst m ow y  m in. B ecka 
podk reśla ją c  szczególn ie  zakończę 
nie m ów ią ce  o h onorze narodu.

Chłodno
P rz e w id y w a n y  przebieg pogody w 

dniu 7 b. mu
Pogoda o dużym z.achnutrwniu. 

W dzielnicach północnych i środko­
wych miejscami deszcze. a na Po­
łudniu kraju niewielkie rozpogodze­
nie. Temperatura od 8 st. do 17 st. 
Um iarkowane w iatry z kierunków 
północnych skręcając stopniowo na 
zachodnie.

p rzy ję ty  u min. B on n et na dlu  
g ie j k on feren cji. T em atem  roz ­
m ów  by ła  przede w szystkim  
spraw a stosunków  W ioch  i Fran 
cji. W ed łu g  opin ii angielsk ie j 
rozm ow a m iała jed n a k  podkład  
szerszy i om ów ion o  w ogóle  sy ­
tuację m iędzyn a rodow ą  w Euro 
pic-, przy czym  ze w zględu  na 
aktualność zagadnienia p oru szo ­
no sp ecja ln ie  stosunki po lsk o  - 
n iem ieck ie . Z dan iem  k o ł d y p lo ­
m aty cz .n jch  angielsk ich  l-ozinowa 
m iała p rzeb ieg  b a rd zo  p o m y ś l- 
ity, u zgod n ion o  k on ieczn ość poli 
tyki p o k o jo w e j, a w  spraw ie  poi 
sk ie j oba j m ężow ie  stanu uzuali, 
iż dzisiejsza lin ia  po lity czn a  P o l­
ski je s t  je d y n ie  słuszna.

W iększe jed nak  w rażenie  w y ­
w arła w iadom ość o p od róży  nun 
cju sza  pap iesk iego  w B erlin ie , 
msgr. O rseniego do B ereh tesga- 
den. N uncjusz miał p rzyb yć  do 
B erch tcsgaden  w p iątek  w ieczo ­
rem , w ostatniej jed nak  ch w ili 
podróż  p rzysp ieszy ! i w y jech a ł, 
n ie ja k  uprzednio  zam ierzał p o ­
ciąg iem , lecz  sp ecja ln ym  sam o­
lotem . M ian ow icie  rząd Rzeszy 
oddal do d y sp o zy c ji n u n cj. Orse 
niego sam olot, k tóry  p rzyw ióz ł 
go do  Sa lzburga , a stąd sa m o­
chód  kan clerza  od w ióz ł dygn ita  
rza k oście ln ego  do B erch tcsg a ­
den.

R ozm ow a kanclerza z n u n cju ­
szem  trw ała przeszło p ó łto re j go 
dżiny . T em atem  rozm ow y  by ły  
przede w szystk im  sto.->unki p o l­
sko -  n iem ieck ie . Ściśle jszego  
przebiegu  rozm ow y  dziennik i 
jednak  nie poda ją . W ed łu g  je d ­

nak przyp uszczeń  opin ii m a to 
być  dop iero  p ierw szy  krok  ze 
strony W atykanu , przy czym  
nuncjusz O rsenigo będzie  w dal 
szym  ciągu  u siłow a ł p rzep row a ­
dzić sw oją  m isję u trw alen ia  p o ­
k o ju  w E uropie.

D zienniki lon dyńsk ie , a zw la 
szcza ,.Daily M ail" donoszą, że 
papież P ius X II  sam podkreśli 
kon ieczność p o k o jo w e g o  rozw ią ­
zania dzisie jszej sytu acji w  cza­
sie sw e j mowy rad iow ej, którą 
w ygłosi dla pow itania  kongresu

eu ch arystyczn ego  w A lgierze.
O pinia angielska przyw ią zu je  

w ielką w agę do obecn e j ak cji 
W atykanu  na rzecz pok oju . N ie - 
k tó fe  dziennik i sądzą, że jest ona 
uzgodniona ze stanow iskiem  fa ­
szystow skim , w' każdym  razie 
jednak  jak ieś zbyt bezw zg lędn e 
odrzucen ie  p rop ozy cji W a ty k a ­
nu przez N iem cy b y ło b y  źle w i­
dziane przez czyn n ik i w łosk ie . 
D latego  w A n glii sp odziew ają  
się, że obecna ak cja  P apieża 1110 
że m ieć da leko idące skutki.

KANC. HITLER MIN. BECK
G D A Ń SK

Gdańsk jako wolne miasto I Od Rałlyku 
wraca w ramy państwa nie- I nąć sie nic dat 
micckiego. I

a u t o s t r a d a

Polska odepch-

prezes R ady, M inistrów  gen.
Sk ładk ow sk i, w icep rcn i. K w ia t­
kow sk i, podsekretarze stanu 
C hełm ońsk i i G rodyń sk i oraz
w y ż s i  u rzędn icy  P rezyd iu m  Rady
M inistrów  i M inisterstw a Skarbu.

P ro jek t rządow y referow ał pos. 
B row iń sk i (O z o n ), k tóry  p o d ­
kreślił, że sytu acja  polityczna 
skłania naw et k ra je  k lasyczne
parlam entaryzm u, jak  Belgia. 
F ran cja  czy  N orw egia  do u dziele­
nia rządom  swoirń ogran iczon ych  
pe łn om ocn ictw  w  zakresie spraw  
zw iązanych  z obron ą kra ju .

Rząd dążąc do dostosow an ia  ż y ­
cia gosp od a rczeg o  do ce ló w  o -
bron y  państw a m usi posiadać 
m ożność działania n atychm iasto­
w ego. Fakt, że w  ok resie  o b o w ią ­
zyw ania  pełn om ocn ictw  Izby  U - 
staw oclaw cze m ają  p racow a ć n or­
m alnie, p otw ierdza  in ten cje  'R z ą ­
du korzystan ia  z pe łn om ocn ictw  
jed yn ie  w tych  w ypadkach ,- 
gdzie n orm alna droga  u staw oda­
w cza je st ze w zględu  na d obro  
sp ra w y  nie wskazana.

Sejm  ma w szelk ie  podstaw y 
w ierzyć  w  to. że m otyw em  w n io ­
sku rząd ow eg o  jest jed yn ie  i w y ­
łączn ie d ob ro  państw a i p oczu cie

Pan w icep rem ier  zapew nił, żc 
p e łn om ocn ictw a  n ie będą n adu ­
żyw an e nie dążą do zastąpienia 
parlam entu  u staw odaw stw em  d e ­
k retow ym  będą w y k o n y w a n e  ty l ­
ko w  zakresie k on ieczn ości w zm o- 
żenia poten cja łu  ob ron n eg o  w 
zw iązku  t  ogó ln ą  sy tu acją - N ie 
u lega  też u szczu p len iu  parlam en ­
tarne p raw o k on troli i krytyki.

W obec ośw iadczen ia  p. w ic e ­
prem iera pos. S toch  w y co fa ł swą 
popraw k ę.

Pos. S o m in e rs tcn  ośwńadczyJ 
im ieniem  ży d ów , że je g o  grupa 
g losow ać będzie  za pełnomocnic­
tw am i w  uznaniu  dom osłoc-i 
chw ili, aby dać w yraz  sw em u  p o ­
czuciu  obow iązk u  w o b e c  P ań ­
stwa.

P od obn e ośw iadczen ie  zlożyTi 
posłow ie  ruscy.

P ro je k t rządow y u ch w alon y  z o ­
stał przez k om isje  jed n om yśln ie  i 
w e jd zie  na porządek  dzienn y p o ­
siedzenia S ejm u , k tóre sie o d b ę ­
dzie we w to re k -d n . 9 b . m. o 
godz. 11 przed połudn iem .

Na len sam dzień w yzn aczon o 
zostało posiedzen ie k om isji p ra w ­
niczej Senatu d la  om ów ien ia  p r o ­
jek tu  ustaw y o  p e łn om ocn ic-

i ■ , ■ • , , ! lw ach , a plenarne posiedzenie
odp ow ied zia ln ości w ch w ili z u p c l-  j sen atu
n ic w y ją tk o w e j.

Pos. S toch  (n ieza leżn y )

w yzn aczon e zostało na 
czw artek  dn. 11 b. m. o godz. U 

zgłosił 1 przed połu dn iem . .
popraw k ę, ogran icza jącą  p e łn o -j S csj a izb  u staw odaw czych  
m ocn ictw a  do spraw  obron y  pań- trw ać będzie p raw d op od ob n ie  do 
stw a oraz zw iązan ych  z nią spraw  p o ło w y  czerw ca . P og łosk i o zani-

Niemcy otrzymują przez ko­
rytarz drogę i linię kolejową do 
własnego użytku, która ma ten 
sam eksterytorialny charakter 
dla Niemiec, jak korytarz dla 
Polski.

Nic mamy żadnego interesu 
szkodzić obywatelom Rzeszy w 
komunikacji z ich wschodnią 
prowincją. Nie mamy nato­
miast żadnego powodu umniej­
szać naszej suwerenności na 
naszym własnym terytorium.

P R A W A  PO LSK r W G D A Ń SK U

—  Wzamian- za to Niemcy są 
gotow e:

1) uszanować wszelkie prawa 
gospodarcze Polski w Gdańsku.

2) zapewnić Polsce w Gdań­
sku wolny port dowolnej wiel­
kości ze swobodnym dostępem.

Muszę skonstatować, że cho­
dziłoby tu o uznanie naszej dc 
jure i de facto bezspornej wła­
sności.

NOW Y P O R T

3) zawrzeć 25-letni pakt o 
nieagresji, a więc pakt, który 
daleko poza moje własne życic 
wykracza.

Gdyby do takich rozmów do­
szło —  to Rząd Polski swoim 
zwyczajem traktować będzie 
zagadnienie rzeczowo, licząc 
się 7. doświadczeniami ostat­
nich czasów, lecz nie odma­
wiając swej najlepszej woli.

S Ł O W A C JA

5) ustalić niepodległość Sło­
wacji przez Niemcy Polskę i 
Węgry wspólnie, co oznacza 
praktyczną rezygnację z wszel­
kiej jednostronnej przew-agi 
Niemiec na tym terenie.

W niektórych poprzednich 
rozmowach czynione były tyl­
ko aluzje, że w razie dojścia do 
ogólnego układu, sprawa Sło­
wacji mogłaby być omuwiona. 
Nie szukaliśmy pogłębienia te­
g o  rodzaju rozmow, ponieważ 
nie mamy zwyczajn handlować 
cudzymi interesami.

fin an sow ych  i gospod arczych .
Pan w iccp rcm . K w iatk ow sk i w

dłuższym  p rzem ów ien iu  p od k re ­
ślił z naciskiem  p o w o łu ją c  się ua 
pam iątkow e esp osć  p. tnin. B e c ­
ka, że państw o P olsk ie  nie w n io ­
sło żadnego elem entu n iepok oju  
w  obecn ą sy tu ację  m ięd zyn a rod o­
wą. R ząd nie b ierze pod  uwjagę 
ew entua ln ości zastosow ania a rty ­
ku łu  79 K on sty tu cji o stanie w o ­
jen n ym , gd yż  w ierzy  w  p ok ó j i- 
uwmża żc należy u trzym ać n o r ­
m alny b ieg  życia  gospodarczego.

kn ięciu  sesji zaraz po u chw alen iu  
pełn om ocn ictw  w vdają s ic  n ie ­
prawi d op od ob n e  zarów n o ze 
w zględu  na k on ieczn ość  u ch w ale ­
nia w niesion ej przez rząd usta- 
w y o dod a tk ow ych  kred ytach .

Z  pośród  spraw’ , k tóre będą 
za łatw ione na obecn ej sesji na 
czo ło  w ysu w a  się spraw'a o d d łu ­
żenia. N a jp ra w d op od ob n ie j będzie  
przedłużona k aren cja  d łu gów , 
aczkolw nek n ow y  wmiosek o  u- 
chw alen iu  o b o k  tego pew nych  
m ery tory czn y ch  przepisów .

Angielska para królewska
wyjechała do Kanady

L O N D Y N , 6. 5. 
ra jkrólewska, która w y ­
jeżdża  w  podróż do K anady, 0- 
puściła  pałac B uckingham  p u n k ­
tualnie o godz. 12 -e j. K ró l i k ró ­
low a , k tórych  do b rzeg ów  A n glii 
od p row ad za ją  d w ie  księżniczki, 
udali się na dw orzec  W aterloo, 
stam tąd zaś k o le ją  do Portsm outh . 
gdzie  wysiądą na p ok ła d  transat­
lan tyk u  „E m p ress o f  A u stra lia ".

Już ,na k ilka godzin  przed  w y ­
jazdem  pary k ró lew sk ie j przed 
pałacem  B uckingham  zg rom a d zi­
ły się, m im o n iesp rzy ja ją ce j p o g o ­
dy , rzesze p u bliczn ości lon dyń ­
sk iej. P u b liczn ość  zgotow ała  prze 
jeżd ża ją ce j przez u lice  m iasta p a -

A ngielska p a - rze  k ró lew sk ie j 
pożegnalną.

serdeczną o w a c ję

Ambasador Noltke
wrócił do Warszawy
A m basador R zeszy v on  M o ń ­

kę w rócił w  p ią tek  p o  połudn iu , 
a zatym  ju ż po w yg łoszen iu  nto 
w y  przez min. B ecka, do W a r­
szaw y.

N ic jest w yk lu czon e , że ten 
nagły' p ow rót ozn acza  g otow ość 
rządu n iem ieck iego  do prowadzę 
nia rokow ań .



Stfr. 2 ABC NOWIKY CODZIENNE per. 1 3 2

SŁONCE

m A j Wscłlód Z ichófl

3-‘--56 19—  9

1
K ‘ I | Z V t

i
PTlctja Źichóo

2 2 - -5 2  6 -gili

N IE D Z I E L A Dl. dnia Przybnlo

15— 13 7— 29

Wiiotd Siuckmński

Dorobek Ruciiu Społeczno-Oświatowego
Wystawa T. C. L-u na Targach Poznańskich

D tiś  św . D om ieeU
Ju tro  św . S tan isław a I>, m.

i

W IFI K! ■*■ S-ej Paiacr" i „C ajfL  ; 
(aria Fustkana".

NARODOW Y; iJ goch-, 4 i ■> w ieci: | 
„Popielaty w tW i*  Pawlikowskiej. !

N O W Y: O 4 i S i». „W eek - cud" : 
Uowatda j

POLSKI. O 12 .Artyści lotnlcL 
wu“ : o 4-ej „Obrona Ksantypy"; o S 
„Hamlet".

LETNI: 0  4 8 „Pensjonat we dwu- 
rrą”  Kiedrzyńskiego.

M AŁY: O g, i i 8 wiecz. , ,fliat
marnotrawny”  O. Wilde ,!

M AŁE Q tT  PRO Q U O : Rewm
,Strachy np lachy ’ .

K A M E R A i N Y: „Elżbieta kiolowa”
Jossctłfl

M A L tC klF J (Marszałkowska 8): O 
g. 4 i 8 wiecz. „Zakochana" Porto 
de Rtcłiffa.

„8-15“  O 4 ■ 8 „Skowronek" UjLaa.
ATEN EU M . O godz. 8 wiecz.

, Cyrulik Sewilski" * Jaraczem. O 4 
„Dziewczyna z lasu".

BUFFO (M okotowska 73): „A l*
wa zabawił”  z Węgrzynem.

RtJS STUDIO DRAM (N . Świat 
19 ): W  czwartki piątki, soboty i me 
dziele „Człowiek z dyplomem” O. 
Indiga.

POWSZECHNY: O godz. 7 wiecz. 
Annopol „Ponad śnieg-4 i o godz. 7 
wiecz. „Szelm ostwo Skąpena“  ullica 
Ludna 10.

INSTYTUT REDUTY (Kopernika 
3fr40): pkt. 8,10 wiecz. „Haneczka > 
duch"

ĆHORPIÓR (S im ) o godz. 8 w. 
B*W>a.

ii  1 M A
In form a cje  o  film ach  d o zw o lo ­

nych  dla m łodzieży  tel 7 .11-25.
H O LLYW O O D : „G łos krivi" i te - 

wia.
IT A L IA : „ Aloejskie osły” .
JU R A t  A : „W rzos” i ..Nieudana

wizyta” .
LOT. „Ludzie W isły”  - „M ały włó­

częga” .
KOM ETA: „Pod gnłym niebem” .
M ARS: „G ranka44 i dodatki.
MIEJSKIE „Maria A n to n in a ".
N APOLEON : „Gibraltar” .
OLZA (Kredytowa 14). „Piraci 

prerii” j dodatki.
KINO PARAFII ŚW. ANRZEJA: 

„Płynne złoto".
KINO P Ą R A A F U  ŚW AUGU­

ST YN A : „N a Sybir” .
PAN ORAM A I (Rynek St. Miasta 

14): Obrazy z obrony Ytrdun w r. 
1316.

PANORĄAfA (1 (Nowy Świat 27): 
Letnicza -. yslawa w Paryżu 19.38 z 
udziałem Polski, oraż Tunis I L ou r­
des.

PRA G A „Rena — Spiawa 777
PRA SK IE OKO: „Kapitan Mole-

nard” i ,,W'alka n szczęście” .
ROMA: „Banita-.
SO K Ó Ł: „F lorian " i Bdsler Kea- 

ton.
STUDIO: „Taniec na wulkanie".
ŚW IAT: „C hicago".

3 maja r. 1891 w stuletnią roczni-j
re Kortsiytucji, t grono działaczy o- 
ś'v> iatowycii z wielkim poetą Adamem 
Asnykiem na czele rzuciło, połączę-1 

me obchodów Konstytucji i  DarCm, 
N u odow-I ni cele ośw ia tow i -Stało' 
się t<i początkiem ogrom nego rozwo­
ju ruchu społeczno - oświatowego, 
który pr/ę/. swe biWRdęki szkoły, ko.
ta btid-rwał fortece polskości, nstat-
uje lała przyniosły nowe z ci r, r /c  f  n 
chu społeczno - oświatowego.

W roku bieżącym po rąz pierwszy 
na obecnych Targach Po/iapskich, wy
stąpiło fow . Czyt. Lud. /  własnym 
stoiskiem, jest ono stosunkowo nie 
dn ic . ale dzięki doskonałemu fnzpla- 
rtowaniu materiałowi mieści to wszy­
stko, co w pracy TCL, jaku placówce 
Ruchu Społeczny - Oświatowego jest 
najważniejsze Praca TCL-u na kre 
saoh zachodnich to —  bój „ o  Polskę 
Wielką i Potężną urzez ducha odro 
dzenie, wolę ; wiedze, szlachetność 
serca... i wszystkich zgodny trud” .

Stoisko me keztait prostokąta, Ekfe 
ponatr” ustawione są wzdłuż trzech 
ściar. Na środku stoiska ustaw:ono 
stoł, Na nim duża szklana tafla. 
Przejdźmy się teraz po stoisku. Za­
czniemy od ściany lewej. —  Tow Czyt. 
Lud łącznie z PM ś wydaią już trze­
ci rok miesięcznik p. t. „Ruch Śpofc- 
czno - Oświatowy”  —  Kilkanaście 
numerów miesięcznika „wisi”  na ścia­
nie, obok napisy go tyczące. Zwraca 
uwagę białocZerwony numer propa­
gandowy „3-cio M ajowy” . —  Objętość 
trzykrotnie zwiększona, a etna niższa I 
u 50 proc. —  20 gr. —  Dalej- ogląda- 

| my propagandowe afisze dotyczące 
książki, zrobione z okładek. Jeden a- 
fisz dotyczy jednego autora i jego 

j książek Inny poleca książki z wiązane 
z pewnym zagadnieniem np. „K rzyż 
czy Młot”  (bolszewicki). U szczytu 
ściany napis: „Patrz jak TCL, zbliża 
człowieka do książki” .

Na ścianie podłużnej —  wykres 
wzrostu czytelnictwa praz napisy 
„Duch ciemny bogactwa nie przyno 
si” , „W ydatki na oświatę bogacą spo­
łeczeństwo” . Pud tą ścianą stoją trzy 
ruchome biblioteczki —  zaopatrzone w

komplety książek. Biblioteczki ru­
chome, przeznaczone są dla biblio­
tek wiejskich.

Na drugiej ścianie szereg doskona 
fych fotografii ilustruje metody pra 
cy oświatowej. Mają one wspólny 
tytuł; „Duchy silne rzeźbi T. C. L.“ . 
— a nad każdą z fotografii od­
powiedni napis biblioteki, rt.yJai- 
nie i A i*-i rirr, kursy biblioteka'
skie. untwersyieły !udov r, fiim.y, ki 
ną obiajzdowe i .stale.

*.
Na stole w środku stoiska — 

iest bogato reprezentowany dział 
Wydawnictw T. C. L, Dział ten roz­
budowany w r. 98 - wywalczył so 
bie obywatelstwo rts wszystkich ryn

kach PoEskL T e l  lu m. im ł  Wy da w 
nictwo póeSiMłek okfilfcźńóścio- 
wych (z  oU&/ji świąt, iinićrtih, No 
W egb Roku ftd.) i telegramów. Wsry 
stko rdzennie polskie. Tak samo mo 
tywy na pocztówkach i tych telegra 
mach. Szczególna uwagę zwżaca nśj 
noWsra pocztówka wydarta przez T. 
C, i.. Nic tyle imieninowe ile może 
prndzińoti e (,.k łóś '‘ HO kwietnia 
skończył ;,ti Jat). Pocztówka fń 
przedstawia historyczne granice Poi 
ski i na ich tie Polskę dzisiejszą.

Ta pocztówka to niejako symbol 
prąc T. C: L, —  pamiętając o ttaÓy 
rji, przez pracę w dzisiejszej Polsce 
—  do wielkiej przyszłości narodu 
polskiego.

t i tiuli M* I*

H A flS 2 A fe .k O W 5 K A -

10.000 cm. sk@śc. krwi
ofiarowali akademicy aa F. 0. N.

JUTRO!
SIN

D A N C I N G  S T U D E N T Ó W

S  «  H
POCZ. Godz. 20 Wstęp wolny
PIOSENKI: Zbigniew KRUKOW SKI

A k c ja  A k a d em ick ieg o  O środka 
K rw io d a w có w  przy  K o le  M e d y ­
k ów  S. S. S. M . U. J, P . d e k la ro ­
w ania  k rw i do tran sfu zji na rzecz 
o b fo n y  p rzeciw lo tn icze j dała n a­
stępu jące  w y n ik i: P olsk a  M ło ­
dzież A k a d em ick a  W arszaw y za­
dek la row a ła  ogółem  przeszło 
10.000 cm . sześć. krw i. D o ty ch ­
czas z doch od u  z tych  tran sfu zji

zaku pion o 3 d ek la ra cy j Pt O. P . 
na sum ę 500 zł. D alsze w p ły w y  
b ęd ą  przek azyw an e  w  form ie  
o fia ry  na F. O. N. lu b  na Fundusz 
Ż w irk i i W igu ry . Z ap isy  K o le g ó w  
n ie  n a leżących  do A .O .K . trw a ją  
nadal cod zien n ie  w  B iurze A k a ­
d em ick ieg o  O środka K rw io d a w ­
có w  w D om u  M ed yk ów , ul. O cz 
ki Nr. 7 (te l. 9 -2 2 -7 8 ) .

T A L E
SR

V, T A Ś M Y , K R Ą Ż K I, P A S Y , P R Ę TY , S Z Y N Y . P R O F ILE  
¥  z  M O S IĄ D Z U ,  M I E D Z I ,  B R Ą Z U ,  T O M B A K U .  NC 'M E G O  

A ,  N T K Ł U ,  O Ł O W IU ,  A L U M I N I U M ,  A Ł U P O L C  
T IK O D A L U  I T . D.

B L A C H A  C Y N K O W A

iONIJ, A N -

SU rów ec m iedz, cyn a , o łó w , a lu m in iu m , an tym on  i t. p. 
B IA Ł E  M E T A L E : cyn y  do lu tow a n ia , tarcze szm erglow e, 
K tfP N O  i S P R Z E D A Ż  S T A R Y C L  

M E T A L I
: i l  M E T A L I —  O B R A B IA R K I DO 
i D R Z E W A

P olsk ie  T ow a rzystw o  T echn iczne 
d la  H andlu  i P rzem ysłu  sp. z o, o.„P O LIH A P ”

WARSZAWA, PAŃ&Kfó 83 (d o m  w łasn y)

T ele fon y  6=95=77, 5 .30-55 , 2 ,09-27 , 2 .09-17 .
t e l e g r , „ p o l t h a p 44 w a r s z a w a ,

Pośw ięcenie pom nika
k u  c z c i p o w s t a ń c ó w

W  K n u ro w ie  o d b y ło  się p o ­
św ięcen ie  p om n ik a  kii czci p o le ­
g ły ch  p ow stań ców . W  u roczysto  
śc i w zię li u dzia ł m . in przedsta  
w ic ie le  w ładz  i orga n izacy j.

P o  od słon ięciu  pom n ik a  sta ro ­
sta ryb n ick i, A ntes, d ok on a ł d e ­
k ora cji rodzin  p o le g ły ch  p o w ­
stań ców  K rzy ża m i Flic pod leg ło  - 
ści i Zasługi.

p o m n i k
dowodem potokośti Bcoiî na

su sm a&d m m  m t m m n  nel
n o  i ■ Htrifep o r m i l

HBEJSIC0
pocz. 6, 8, 10: w  święta 4, 6, 3, 10

ttSTATNIE DNI

Ulgowe ważne za wyjątkiem so­
bót i świąt

Blfc
Nowy Świat 23 25 
Chmielna 7

Lad paryski buntujfe się..
A  dwór królewski tańczy

Stófo
parys Id bunti 

A  dw (

„ T A N I E C  n a  W U L K A N I E "
w  rolach gł Gustaw G RliENf".'. ĘNH, 
Dńre/a UHLEN, Sibiia SCHM1TZ

P o p . sean. 5. 7, 9.15

JU R A T A  t S  A f t * 65
P. co di. o S, n  Łtiedz. frw- t> 2̂ poranki

W R Z ^ S
oraz

Nieudana wizyta

teatr KOMETA
Chłodna 49

Pod gołym 
niebem

H O L IT W O O D
Tocz. v.- ani pow. S ost. 9.1Ś 

PP'*Z. J  ntedz i iw . 2.30 o jt. 3.13 
fR Z E P T FK W  OKAMAT DZIECIĘ­

CEGO SERDUSZKA

„GŁOS KRWI”
W rolach ęLRANDOLPlT SCOTT 

t  le tn i fenomenalny gwiazdor 
BtJSTER PHELPS
na scenie rewia

G A S  P R A W D Y

„M /IŁ F *  ^ P R O *  Q 1J01*

„ r m m m  
na l a c h y

Ale
się ra b a w if!

A le  s i e  z e b s i f e i ł !

Ale się zsbaiulH
Ais s<ę rabitwiłl

! p op o łu d n iu  w  n iedzielę o godz. 4 
i codzien n ie  o S 15

m Teatrze BUFFO

K in o  R O M A  p 5, 7. 9

Warner Baster —
Freddie Bartholomew

B A N I T A
.Madpr. Silly Symphony Disneya 

„ C y r k  P o d w o d n y ”

MP0LŁ3?!
Plic 3 Krzyły 1 Tet. 7-33-'JO 

Początek seansów b, 7. 9 15 
Najakiualmejsiy film sezonu

GI9 NAITAR
feąjpH ' STBOHEJM. ,rTVIANNE 
ROMANCE ROGER DUCHESNE 
DŻ1S o godz. 1 i 3-ej seanse ulgowe

Studenci Wydziału Weterynaryjne­
go Uniwefsytctu Józefa Piłsudskiego 
zebrani na wielkim wiecu w d. 2 ma­
ja 1939 r. w sali Kliniki Chorób W e ­
wnętrznych w pełnym zrozumieniu 
dziejowego nakazu dozbrojenia Polski 
i poczuciu odpowiedzialności za losy 
Narodu i Państwa —  jednomyślnie u~ 
chwalają złożyć najmniej po 5 zt. na

: Fundusz Obrony Narodowej. Nieza­
leżnie od tego, studenci otrzymujący 
praktyki wakacyjne deklarują 5 proc. 
od swego uposażenia na F. O. N.

Kolo Medyków Weterynaryjnych 
Studentów Uniwersytetu Józefa Pił- 

Jsudskiego wpłaciło na Pożyczkę Ob­
rony Przeciwlotniczej zł. 500.

Na ryn k u  w od zy sk a n y m  n ie­
daw n o Buguin in ie Stoi p ięk n ie  u -  
trzym an y  i jak  na n ieduże m ia ­
steczko ok aza ły  pom n ik  ku czci 
p o le g ły ch  na p o łu  ch w a ły  w  la ­
tach 1914 —  1918 jeg o  m ieszk ań ­
ców . Z  je d n e j strony  cok o łu  zn a j­
d u jem y  n astęp u jące  n azw iska : A -  
dam ak, B iełoń , B oden ek , B ratek, 
C echak, Ć w iertn ia , D udek , P ło n ­

ka, P rzyb y ła , R o jek , Sch liscka , 
Sm usch, śp ie w o k , i S chulz. Jak z 
tego w idać na 14 n azw isk  za led ­
w ie dw a niogij b y ć  u w ażan e na 
n iepolsk ie . O to n a jlepszy  d ow od , 
kto 20 lat tem u z B ogu m in a  w a l­
czy ł w austriack iej arm ii, a w  cza ­
sie czesk iej ok u p acji d oczek a ł się 
n iem ieck iego  pom nika .

Z e b r a n i  t i ^ e d w y S o r c z e
w Grójca, PrusziccwiE i żlsztzonowSe

WłMdćlei fabryki
zmuszał robotnice do uleęłnSci

D o p rok u ratu ry  sądu o k rę g o ­
w e g o  w  Ł od zi w p ły n ę ło  d o n ie ­
sien ie  k ilku n astu  robotn ic  fabry  
ki W igdora  K un stlera  p rzeciw k o  
w ła ścic ie low i o zm uszanie robot 
n ic p od  groźbą  red u k c ji do  u le ­
g łości. Jak  tw ierdzą  oskarżyciel 
ki 50 -letu i W igd or  K u n stler

zw a ln ia ł op orn e  rob o tn ice  z m iej 
sca.

W śród  p oszk od ow a n y cąh  znaj 
d u je  i|e 20 robotn ic . Ś ledztw d w  
tej spraw ie, która w y w oła ła  W 
Ł od z i dużą sen sację  p row ad zi 
p rok u rator  O rlik ow sk i ł Sędzia 
ś led czy  Jaw orsk i.

W  niedzielę 7 b tu. odbędą się trzy 
wielkie zebrdiJa przedwyborcze, »  , 
rządzone staraniem komitetów n a :/  : 
dow o - katolickich bloków w ybór, 
czych w Grójcu, Pruszkowie i Mszczo j 
nowie.

W  Grójcu o godz. 16 na zebraniu i 
przedwyborczym przemawiać będzie 
radtay ni st. Warszawy z ran t da 
Komitetu Narodowo - Radykalnego, 
dr. Włodzimierz Sylwestfowh-z i adw. 
Eugertiusz DmOWski.

W  Pńuśżkowie o gódz. 13-ej odbę-

djie yię w sokdjnt wielkie zebranie, na 
którym przemawiać będzie m. In. rad. 
ny narodowo radykalny m. st. War­
szawy adw Suchodolski Henryk, o- 
skarżyciel zabójcy ś. p. wachmistrza 
Bujaka, kawaler Yirtuti Militari . Z 
ramienia S. N przemawiać będzie ks. 
Tworkowski.

W  Mszczonowie również o  godz. 13 
na sali sokolni przemawiać będzie 
rn. in. zriady dżlaiftoz narOdoWot ż^jca-
clykaltiy mgr. Edward Kemnitz.

Zabił męża przj.atiDłi i
a zwłoki spalił w pcecu

Pr»ed rów ieńskim  sądem okrę- 
goW yiń na sesji w yjazd ow ej w 
K rzem ieńcu rozegrał się epilog 
sensacyjnego dramatu.

Óto Jeszcze w  roku 1937 zaginął 
w  zagadkow ych okolicznościach u ■ 
rzędnlk K rasicki w  Krzem ieńcu. 
F o  pew uym  czasie w piecu ch leb o­
w ym  w  m ieszkaniu u rzldn ik a  W r  
działu Pow iatow ego, Goliasza, u-

(,Dar Narodowy 3 MajaM — 
to Front Kulturalnej Po3sk?S

r n i

Hareszcie i?sląpią porządki
Na rynku napajów chłodzących

Nie uporządkowaną należycie dzie­
dziną na rynku spożywczym była do­
tąd produkcja napojów chłodzących 
stanowiąca, jak wiadomo, bardzo po­
ważną całąz w -.andiu spożywczym.

.Ministerstwo Opieki Spoi. przygo­
towuje rozporządzenie o obroc.e na­
pojami chłodzącymi, które bedzłe mia­
ło na celu wzmocnienie nadzoru nad 
fabrykacją wody sodowej, lemoniad i 
t. p. Rnzporządzenie to normuje w y ­
rób i sprzedaż napojów chłodzących 
bezalkoholowych oraz zawierających 
nie więcej niż 1 proc. alkoholu. Szcze 
gółow o Omówione z.osinną warunki,

: jakim odpowiadać mają syfony i h łi- 
j lelki, barwienie napojów chłodzących, 

by nie dopuścić do używania barwni-

Pam iętaj! Rowery A . RYBOW SKiE-
GO, Leszno ‘26, icl. 11-95-54. riĄ 

NAJLEPSZE!

Teatry i
w  Poznaniu

TEATK  W łfel.K ł: Godz. 15 „Skal 
m ierzanki44, godz. 20 „D am y ■ Hu- 
zary“ .

T E A T R  P O LSK I: Godz. 16 „D la ­
czego zaraz tragedia". Godz. 20 ;
„K ró l bryd żow y44. !

K IN A  '  !
SŁOŃCE: „Panny na wydartiu". ■
A P O L L O : „B ia ły  m urzyn14.
M ETRO PO LIS: „N iew idzialna ry 

w alka44,
T. C L. „U itiia -tu m ".

ków anilinowych, szkodliwych dla
zdrowia.

r

traym ującego bliskie stosunki t  żo 
ną a*,gmionęgo, znaleziono lu lzk ir 
kości, w  których rozpoznano Srcząt 
ki A m  sickiego.

Na podsta wie szeregu poszlak a- 
resztowano Ooliasza pod  zarzutem 
zsm oidow aiG a K rasickiego i spale­
niu jego zw łok w  rtieeu. Golłaśz sta 
nął obecnie przed sądem, który 
po przeprow adzonej rozpraw ie ska 
zał go na 15 lat więzienia.

A R T Y K U Ł Y

l
L E K A R Z E J

^ ‘ uktamf M E R W D W t e G O
NERMTCt: SERCA — ŻOŁĄDKA
ZAKŁAI > l ‘ R/.Y RODOLECZNICZY

t i N i  A t
Warszawa; Al. Szucha 8. Tel. 95.869 

Czynny 19 — 13 i 16 — 20.
Wodolecznictwo specjalne — Tera­
pia krótkofal ,wa — polewy syst. 
Dr. Żniniewicza — jonizacje Kura­
cje  ryczałtowe. Ordynacje lekarzy 

specjalistów.

Dr. Med.

ŹUKAKOWIKI
WENERYCZNE, skórne, płciowe. Ko 

biety przyjmuje lekarką
D R .  A N I E L A  R A T A J
CHMIELNA 25, godz. od U .30 do 8 
wiecz,. Niedziela do 1 pp. GABINET 

ELEKTROŚW i ATŁOLECZNICZY 
Diatermia krótkie fale d ‘ARSoNVAL 

i inne.
mm I • - r ii.r i  l i n i

SPECJALNA PRZYCHODNIA 
DLA CHORYCH N A

P Ł U C A
PRZEŚWIETLENIE

MARSZAJ-KOWSKA 40, teL 9.0009

p a ra so le  i mebie ogrodowe, artyku­
ły sportowe, płaszcze nieprzemakal­
ne Stefan Stefański, Jasna 12, na­
przeciw Filharmonii.

R Ó Ż N E

A  A A  A A )  Chrześcijańska fir ­
ma. Garderobę starą, męską zamie­
niam na bielskie materiały. Białec­
ki, .Skorupki 6— 9, telefon 731-02.

‘Yarszawa, Koszykowa 48, poleca 
bieliznę damską, męską, dziecinną, 
pościelową, piżamy, biustonosze, pa 
sy brzuszne. Firma istnieje od 1912 
roku. 10 proc. rabatu dla okaziciela 
nin. ogłoszenia. Sprzedaż detaliczna 
i hurtowa.

F O T E L E  klubowe, tapczany g o ­
towe, na zamówienie oraz przeróbki 
tapicęrskie. Ciesielski, Chmielna 43, 
teł. 234-U (w podwórzu).

t a p c e a n y T  fotele klubowe 
kryte skóra, mateiialem, ceny niskie, 
udzielam kredyG;. Muzalski, Trębac­
ka 5. tek 3.02-59.

M S S L E  firma chrze­
ścijańska „C iężkow ski". 
Chłodna 16, teł. 2.89-96, 
l-szc piętro. Polecą duży 

wybór i:owocze!juj’ch mebli. Warun­
ki dogodne-. Pz.luki pojedyncze.

0

M E B L E  Stylowe, nowoczesne 
StołoWo, Sypialnie, Gabinety, Sztusi 
pojedyncze, wytworne meble tapicer- 
skie  ̂ poleca firma chrześcijańska 
„Ciężkowski", Nowy awfat 64, tel. 
3.49-85. W yrób własny. Warunki do 
godne.

IH O ^ u c y k liś d , już pora sprawdzić ■ Jl1 E B E -fjE - f 's,'Mme nowości ptłecu 
(naprawić) zapłon, oświetlenie, syg- ^jrma chrześcijańska „Ciężkowski", 
naf, akumulator. Stacja obsługi 
„M agnet44, Zygmunt Popławski. Pro­
menada 1, róg Belwedersklcj. Tele 
fon 419-8).

S A M ochf,łł' ” ' e instalacje, zapłon, 
oświetlenie, sjgnaJ, akumulator, naj­
dokładniej sprawdzi (naprawi) sta­
cja onsługi „M agnet". Zygmunt l ’o- 
płAwski. Promenada 1, róg Belwe- 
defskiej, telefon 4.L9-31.

M O T O C Y K L E  D K W  ~
większej fabryki na świecie. Słynne 
setki i dwusetki, modele 1939 r. Re­
welacyjne ostatnie ęztęrobiegowe mo 
dele: NZ 25Ó i NZ 350 Dogodne
warunki spłaty. Warszawska Spółka 
Samochodowa, Warszawa. Salon Wy- 
scawowy i sprtedaż: Mazowiecka 11, 
tel. 519-34.

Nowy świat 39. \\rie!l.i w jbór 
dogodne rózptaty. PrdSimy zapamię­
tać adres: Nowy świat S9, 1 piętro, 
vis ń vis kina „Pan".

■ M A T E R I A Ł Y

B U D O W L A N E  
m  m  m  m m w  w »

K e t o n o w n i a  Gołków, So­
lec 28, tel. 9.87-74. Płyty, kr&tfężHi 
ki, nrry. kregj, ogrodzenia, Chodni 
lu. wszelkie wyi-oby betonowe

Kia sn*:*
u żyda
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P o k o j o w e  m e t o d y
P. m in is te r  B e c k  yr s w y m  | w e j w  T r z e c ie j R z e s z e  z a s k a -  

p r z e m ó w ie n iu  w  S e jm ie  m ó -  k iw a ło  w p r a w d z ie  k ie r o w n ic
w i ł :

P okój jest napew no celem  cięż­
kiej i w ytężonej pracy  dyplom acji 
polskiej. Po to, aby to słow o m ia­
ło realną w artość, potrzebne są 
dwa w arunki: 1 )  p ok ojow e in ten ­
cje , 2)  pokojow e m etody pnstępo- 
wania—
P r z y w y k liś m y  d o  lego  od  

w ie k ó w  n a  św ie c ie , że w  d y -

tw o  n ie m ie c k ie  in n e  p a ń stw a  
je d n o s t r o n n y m i d e c y z ja m i, a -  
le n ik ł n ie  m ó g ł  o s k a r ż a ć  N ie  
m ie ć  o p r o w o k o w a n ie  w o jn y ,  
a n i o g w a łto w n e  m e to d y  p o ­
s tę p o w a n ia , s k o r o  te r e n e m ,  
n a k tó r y m  tc d e c y z je  m ia ły  
z a s to s o w a n ie , b y ło  icli w ła s -  
ne p a ń stw o , za ś  p o b u d k ą  ich

Ly. Z  p o c z ą tk u  tr a k to w a n y  ty 1 
k o , ia k o  w a lk a  m n ie js z o ś c i  
n ie m ie c k ie j o  a u to n o m ię  w  
o b r ę b ie  p a ń s tw a  c z e sk o  -  s ło ­
w a c k ie g o  n a  z w a r ty m  te r y to ­
r iu m , w  je s ie n n e j sw e j fa z ie  
n a b r a ł c h a r a k te r u  m ię d z y n a ­
r o d o w e g o , s k o r o  T r z e c ia  R z e ­
sza  rzu c iła  n a  sz a lę  g ro źb ę  
w o jn y . I tu taj p o k o jo w e  m e ­
to d y  p o s tę p o w a n ia  u ja w n ił  
p r e m ie r  a n g ie lsk i, p C h a m ­
b e r la in , n ic  u ja w n ił  k i i  n a to ­
m ia s t  rząd  n ie m ie c k i , k tó ry  
o tr z y m a ł b e z  u ży c ia  środ k ów ' 
w o je n n y c h  to s a m o , co  g o -

p lo m a c ji  z a  s ło w a m i n ie  z a w -i  o b r o n a  g o d m H
sze s to , r z e te ln a  trese. D J a tc- j |l i e m j^ k je g 0  m , r o d lI . 
go to n a o g o ł p o k o jo w o s c i  m -1  __
le n c y j n ie  z a ś w ia d c z a  się p o - !  A n e k s ja  A u s tr ii  i a n e k s ja
k o jo w v m i fr a z e s a m i. M ia rą  i n ie m ie c k ic h  z ie m  C z e c lio s ło -
p o k o jo w o ś c i  in te n e r j sa c z y - ■ w a c ji  u ja w n iła  ju ż  s to s o w a - , . .
n v  d a n e g o  p a ń stw a^ s k ła d a ją -  n ie  m e to d  g w a łtu  p o z a  g ra n i | tp w  b y ł  z d o b y w a ć  z b r o jn ie ,  
ce s ię  w  rez  ilta c ie  n a  to. co p. c a m i R z e s z y . O  p r z y łą c z e n iu  j T r z e b a  n a d to  s tw ie r d z ić , ze  
m in is te r  B e c k  n a z w a ł p o k o jo -  A u strii r o z s tr z y g n ę ła  ju ż  a r - i p o k o jo w e  z a k o ń c z e n ie  z a ta r -  
w o śc ią  m e to d  p o s t ę p o w a n i a . ; m ia  n ie m ie c k a  w  b e z k r w a - ; gu  u m o ż liw iła  p r z e d e  w sz y st -  

I tu ta j m u s im y  stw  e r d z ić , w y m  p o c h o d z ie  n a  W i e d e ń . , k im  s a m a  C z e c h o -S ło w a c ja ,  
że  o d  la t  k ilk u  “p o lity k a  n i e - j  N ie m c y  m ia ły  c zy stą  s p r a w ę ; r e z y g n u ją c  z o b r o n y  w ła sn e g o  
m ie c k a  p o s z ła  p o  lin ii s tw a - ; o ty le  ty lk o , że a n e k to w  a ły  j p a ń s tw a . W  k a ż d y m  r a z ie  je d -  
r z a n ia  r a z  p o  r a z  fa k t ó w  d o - i  k r a je  o d w d eczn ie  n ie m ie c k ie ! n a k  N ie m c y  i tu ta j je s z c z e  
k o n a n e c h , p o p a r ty c h  s iłą . Z  ; i m o g ły  się  c h o ć  z p e w n y m  
p o c z ą tk u  te fa k ty  d o k o n a n e  j p r a w d o p o d o b ie ń s tw e m  p o w o -  
m o g ły  w y d a w a ć  się  z r o z u m ia  ł ła ć  na n a s tr o je  lu d n o śc i, 
łą  r e a k c ją  o b u d z o n e g o  p rze z  i R ó w n o c z e ś n ie  r z ą d  c z e sk o  -  
n a ro d o w  y s o c ja liz m  n a r o d u  i s ło w a c k i o t r z y m a ł p o d stę p n e  
na p e w n e  u p a k a r z a ją c e  w a - ! o ś w ia d c z e n ie , że  R z e s z a  w  sto  
ru n k L  n a r z u c o n e  N ie m c o m  ! su n k u  d o  C z e c h o  - S ło w a c ji  
na sk u te k  p r z e g r a n e j w o jn y . \ ży w i z a m ia r y  p o k o jo w e  i z a -  
I tale w z a k r e s ie  o d m o w y  w y -  ’ tr z y m a  sw e  w o js k a  na 15  k m .  
p ła ty  o d s z k o d o w a ń  w o je n - ° d  g ra n ic y  c z e sk o  -  s ło w a c -  

"  • lcioj.
W  p a rę  m ie s ię c y  p ó ź n ie j

n y c h , r e m ilita r y z a c ii  N a d r e ­
n ii, a n a w e t  w p r o w a d z e n ia
o b o w ią z k o w e j s łu ż b y  w o js k o  i w y b u c h ł t. z w . z a ta r g  o S u d c -

m o g li  się  b r o n ić  tw ie r d z e n ie m ,  
że  „ z b ie r a ją  z ie m ie  n ie m ie c -  
k ie “ .

A  teraz w y p a d k i z  m a r c a  
b. r. Z n is z c z e n ie  p a ń s tw a  c ze ­
sk ie g o . P r o te k to r a t  z b r o jn y  
n a d  S ło w a c ją . P o g w a łc e n ie

S a d z i ł a ,  i e  u b r a n k o  

d z i e c k a  j e s t  b i a ł e . . .

jo w y m  p rzy  w y d a w a n iu  w o ­
je n n y c h  o k r z y k ó w .

J e ż e li T r z e c ia  R z e s z a  p o ­
tk n ę ła  się  w  ty m  b ie g u  n a  j 
p r z e ła j  o p o ls k ą  p r z e s z k o d ę , i 
n a le ż y  to p r z y p is a ć  je j  o s z o ło -  j 
m ie n iu  ta n io  z d o b y t y m i s u k ­
c e s a m i z n ie d a w n e j p r z e s z ło ­
śc i. R o z u m ie m y  g n ie w  i r o z -  ! 
c z a r o w a n ie , a le  n ic  ś w ia d c z ą  | 
o n e  b y n a jm n ie j  o p o k o jo w y c h  j 
in te n c ja c h  tak s a m o , ja k  c z y ­
n y , s k ie r o w a n e  ku n a m  i k u  ; 
n a sz y m  s ą s ia d o m , n ie  ś w ia d ­
czą  o  p o k o jo w y c h  m e to d a c h  
p o s tę p o w a n ia

M ó w m y  -w y ra źn ie . P r z e z  j 
p a k t n ie a g r e s ji  z  r . 1 9 3 4 , w  | 
k tó r y m  T r z e c ia  R z e s z a  p o -1  
śr e d n io  u z n a w a ła  g r a n ic ę  p o i -  I 
s k o -n ie m ie c k ą  u a  la t 1 0 , m y  | 
z a ś  w z a je m n ie  u z n a liś m y  tę 
s a m ą  g r a n ic ę  n a  ten  s a m  o -  [ 
k r e s  c z a s u , t a k ż e  i m y  
p o n i e ś l i ś m y  o f i a ­
r ę .  C z a s , ż e b y  to w  N ie m ­
c z e c h  z r o z u m ia n o , że  u k ła d  
ten  n ie  b y ł  je d n o s tr o n n y m  
św ia d c z e n ie m  n ie m ie c k im  i że  
je d n o s tr o n n e  je g o  z e r w a n ie  
p r ze z  N ie m c y  n ie  d a je  n a m  
ty tu łu  d o  n o sz e n ia  ż a ło b y , ja k

L itw y  p rze z  a n e k s ję  K H j p e d * .  I s łu sz n ie  W Vr a z i ł  s ię  n a s z  m in i  
P r ó b a  z a m a c h u  z b r o jn e g o  n a  s fe r  w  5 j & o w ie . j e d y n ic w  
G d a ń sk  i d o m a g a n ie  się  c k s -  ś w ie tk  ta k i z r o z u ,n ie n ia
łzJł«tTTrtl*l O I no 1 nil I AC trnntf .te r y to r ia ln e j a u to str a d y  p rze z  
P o m o r z e . T e m p o  w y śc ig o w e , 
b ie g  w p e łn y m  r y n sz tu n k u  b o -

ś . f p .

C E Z U R Y

Ł U K A S Z E W I C Z
i n ż y n i e r

OPATRZONY ŚW. SAKRAMENTAMI, PO DŁUGICH I CIĘŻKICH CIERPIENIACH ZMARŁ DNIA
6 MAJA 1939 ROKU, PRZEŻYW SZY LAT 75

Nabożeństwo żalohne odbędzie się dnia 9 maja wc wtorek o g. 10-ej rano w górnym kościele św. 
Karola Boromeusza i)a Powązkach, po skończeniu którege nastąpi wyprowadzenie zwtok na cmen­

tarz na Powązkach do grobu rodunnego.

O czym zawiadam iają pogrążen i w  głębokim  smutku
ŻONA, CÓRKA, SYN. SIOSTRA, SYNOWA, WNUCZFTA I RODZINA

r z e c z y w is to śc i m o g ła b y  T r z e  
cia  R z e s z a  p o w r ó c ić  do  p o k o ­
jo w y c h  m e t o d  p o s t ę p o w a n ia ,  
m o g ą c y c h  z a ś w ia d c z y ć  o p o -  
k o io w o ś c i  je j  in te n c y j.

J e s te śm y  n a r o d e m  p o k o jo ­
w y m , a le  n ig d y  n ie  z n a jd z ie ­
m y  się  w  p r z e d p o k o ju  T r z e ­
c ie j R z e s z j . I p o t r a f im y  w y ­
tr z y m a ć  s p o k o jn ie  z a r ó w n o  
g r o ź b y , ja k  i... n a w e t  b a r d z o  

d łu g ie  r o z m o w y  p o k o jo w e . A le  
n a  to. b y ś m y  u w ie r z y li  w  p o -  
k o jo w o ś ć  n ie m ie c k ic h  in te n ­
c y j , n ie  w y s ta r c z ą  d z iś  s ło w a ,  
z a ś w ia d c z y ć  m u s z ą  o ty m  
c z y n y  i to  w sz y s tk o , c o  p . m i ­
n iste r  B e c k  n a z w a ł p o k o jo w y ­
m i m e t o d a m i p o s tę p o w a n ia .

Tadeusz Glnziński.

- . .  d o p ó k i  n i e  p o r ó w n a ł a  g o  z  w y p r a n ą
w  R a d i o n i e  b l u z k ą  p r z y j a c i ó ł k i !

Długo noszona, często prana była ta bluz­
ka, a jednak lśniła idealną białością. Jak 
szare wydają sie przy niej majteczki dziecka. 
Tak, jest tylko jedna prawdziwa białość -  
białość radionowa. Bo Radion usuwa z bie­
lizny brud całkowicie: niezliczone pęche­
rzyki tlenu wytwarzające się podczas goto­
wania bielizny w Radionie przemkają bie­
liznę na wskroś. Dzięki te­
mu brud znika bez śladu.

R A D I O N
p i e r z e  w s z y s t k o !

D o nt*a m o c z e n i e  'P r cf sY e k  S c h i c h  t a

O Z I E N  W  P O L I T Y C E
OBRADY 

KOMISJI SENACKICH
W  Senacie obradowały w piątek 

komisje: skarbowa i gospodarcza. 
Kom isja skarbowa przyjęła bez 
zmian projekt ustawy o opłatach od

ciągłych kłopotów z młodymi pu­
pilkami, zastępca mjr. Galinata p. 
Makowski, opracował projekt zre­
organizowania tego odcinka ozono­
wej pracy.

Projekt ten przewiduje złączenie
kart do gry. Kom isja gospodarcza j Służby Młodych z. Prezydium Ra­

dy Ministrów. M ożliwem jest rów-zaś przyjęła projekt noweli o ogra­
niczeniu nadmiernych wynagro­
dzeń, oraz projekt noweli o kon­
troli ubezpieczeń.

T A R C IA  W  M Ł O D Y M  O ZO N IE
W  Służbie Młodych O. Z. N ., m i­

mo ładnych i kosztownych mun­
durów, dochodzi ciągle do zadraż­
nień. Celem zlikwidowania tych

nież przyklejenie Służby Młodych 
do M. S. Wojsk, lub M. W R. i O. P.

Projekt ten wałkowany jest obe­
cnie przez biuro planowania OZN.

Z ł ó ż  o f ia r ę  
n a  F .  o. N .

Mooio, godiite, zmordowan e
J e d n o l i t a  o p in ia  p r a s y  p o ls k ie j

p o  m o w i e  m i n .  B e c k a
(lub ) M owa ministra spraw za­

granicznych Polski w yw ołała zgo 
dne komentarze prasy polskiej;

Mowa była mocna, godna, zdecy 
dow ana:

R E S T A U R A C J A
D A N C I K G
O d  1

POD BUKIETEM' l a  ] 1 1

maja rewelacyjny program
(Gmach hotelu Polonia)

atraietii tanecznych w ZŁOTEJ “  sali
UWAGA! COCTAIL - BAR CZYNNY!

S t a n  s l a u i  J i  i a s z e w s k i

T a T r z e c i a . . .
| da i buta istnieją w Niemczech

Długo słyszało się u nas o przed objęciem  władzy kancler-  ̂ H istoria się nie zm ienia: nu-
przem ianie charakteru Niem ców skiej.
w Trzeciej Rzeszy. Jaw ność poli- Oto ipsissim a verba  Fiihrera  
tyki, wierność traktatom  dobro- .now ych" N iem iec: 
wolnym  i lojalność sąsiedzką, ce- „Potrzeba nam miliona kilome- 
chować miały rzekomo Germ anię kwadratowych, które dostać mu
odrodzoną przez hitleryzm .

Polska zaufała  leniu odrodze­
niu. Zaczęliśm y stosow ać przez 
lat pięć politykę przyjaźni i śle­
pego zaufania do Niem ców , az 
do zaboru Czech, M oraw  i Kla.i 
per)7 w łącznie.

W  podzięce za to „odrodzone" 
N iem cv zażadały Gdańska i pa­

sany na wschodzie. P o s t ą p i ę  
I z P o l a k a m i  b e z  l i t o ś c i  
i i w y p ę d z ę  ( c h  p r e c z .  
' N i e c h  s i ę  o s i e d l ą  n a  

S y b e r i i ,  j e ś l i  c h c  ą“ .
I Czemże więc w istocie różni się 

Trzecia Rzesza od swoich po­
przedniczek? N iczym ! Natura 
i struktura duchowa Niem ców 
jest niezmienna. Przypom ina się

po staremu, bez względu na nu­
mer przyczepiony do Rzeszy.

Polska musi w yciągnąć z tego 
trwałe konsekw encje w nowym 
etapie stosunków ze swym zarhod 
nim sąsiadem, —  sąsiadem aż

za bliskim, bo siedzącym w na-

K U R IE R  W A R S Z A W S K I —
(Stanisław Stroński):

Mowa p. ministra spraw zagrani­
cznych wyraziła dlatego najdosko­
nalej uczucia i poglądy narodu, że 
była nie tylko spokojna i godna, na 
miarę powagi chwili, ale także 
mniej, niż bywają mowy gdziein­
dziej, rozrzutna w słowach, gdy 
swą czynna postawą najwym ow­
niej przemówiła cała Polska.

M A Ł Y  D ZIE N N IK  (Jan Rem - 
b ieliń sk i):

Mowa min. Becka była i w tre. j

i w jego służbie gotowi jesteśmy 
życie złożyć w ofierze.

G AZETA FOLSKA:
Bez najmniejszej przesady moż­

na pawiedi-Nh, żc za każdym sło­
wem min. Becka stoi każdy Folak 
że stoi za nim zwarcie cały naród. 
W okresach przełomowych taki fakt 
jest dla męża stanu źródłem praw­
dziwej satysfakcji, a dla rządu każ­
dego państwa manifestacją siły i au­
torytetu. .

KURIEF PORANNY (Ryszard 
P iestrzyń sk i):

Zarówno z mowy ministra Bec-
ści i w duchu swym wyraźnie, zde- ^a, jak i z memorandum polskiego 
cydo wanie pokojowa- Było to zre- wvnika jaSno ; niedwuznacznie, że 
sztą jawne i oczywiste dla każdego, ( Polska na pewn0 ^  poda3 slę

na dokonanie na mapie Europy 
zmian, które — z punktu widzenia 
interesów7 Polski — w żadnym ra­
zie za pomyślne uznać nic sposób. 

, , . , , ,. Ale, jak słusznie stwierdził
szych historycznych i geopoli- ster Beck: Dikój,

kto obserwował pokojow7ą stale i 
konsekwentnie • politykę Rzplitej, 
posuwającej sie w swej chęci uni­
knięcia zatargu zbrojnego tak dale- ; niepowinien mieć żadnvch wątpli. 
ko. ze pozwalającej bez protestu ! ‘

świadomie wytwarzanej zbiorowej 
sugestii groźby, ani też jednostron­
nemu djjktatowi. Co do tego nikt

( Kazim ierz Cza-ROBOTNIK
p iń sk i):

Mowa była mocna i stanowcza. 
• u mini- i Minister kategorycznie odrzucił

tycznych granicach. Oby wynie- ; wszystkie sprawy tego^ świata, ma i ter‘‘d nazwał Te*3 ™ darun kiem" f  *— 
śli się ci nasi sublokatorow ie ; jw f t i  cenę wysoką ale Wymierną, i ,ak w sprawie Gdanska jak auto.
gdzie chcą, choćby na Syberię, 
byleby tylko nie przez nasze te­
reny. Nierocy nie lubią przecież 
—  polskich dróg.

, , . . „ v .a . , i w iersz H einego na tem at nudy i
ru innych „d ro b n o stek . ^ led> i but, n iem ieckie j: 
zaś Polska odm ówiła pow obijać j ^  ^  w Akwj2granie czas 
faię na pakt z r. 1934, kanclerz , pSOm nawet, więc w pokorze 
zerwał go, tak samo jak niegdyś j proszą: —  Przechodniu, kopnij nas, 
król pruski ‘zarwał zaprzysiężony7
pakt z Polską w wieku 18-tym , 
ażeby po zizolowaniu, doprowa­
dzić ją  do rozbioru.

P n e d  paru dniami znakomity  
pisarz polityczny francuski Pier-

to nas rozerwie może.
Z -jodzinę po tym gnieździć sów 
włóczyłem się, zaspany 
Tam wojskom pruskie ujrzał znów. 
lecz nie spostrzegłem zmiany.
Ten sam, jak dawniej, szari, płaszcz 
i kołnierz ten czerwony

P r z e z n a c z e n i e m  P o l a k ó w
B y ć  i  w y t r w a ć

Prasa polska w Niemczech za- polski w  Niemczech zajm uje. A u -
mieszcza artykuł wstępny, w któ­
rym w ydalony ze Śląska Opolskie 
go Arka Bożek rozwaza sytuację
ludności polskiej w Niem czech i 
postaw ę, jaką bohaterski lud

_  . , T —  Czerwień —  francuską znaczy
re Bernus przypom niał w „Jour- i krew! -
nal des D eb a tes", że żądanie iak Koemer piał natchniony. 
Gdańska, to pierw szy krok y/ pro *ak dawniej maszurują wciąż,
gram ow ej akcji, zapowiedzianej j si.ęv ^  ^0TĆ' •_  » i m u  • .Okby z nich każdy połknął kij,
pTZo* A d o lfa  H -lerp. je szcze  I którym brał niegdyś w  skórę".

B i s k u p i  p o ls c y
n a  J a s n e j  G ó r z e

O Częstochowy przybyli ostatnio 
Ich Em. Ks. Nnwjusz Cortesi, ks. bi­
skup połowy Gawlina, ks biskup 
Adamski, biskup sufragan Bieniek i 
pierwszy sekretarz Nuncjatury msgr. 
Pacdni.

tor artykułu wyraża wiarę, że gro­
źny czekający Polaków  spis prze­
trwają, że „losem  Polaków  —  to 
być  i pozostać!". Trw ać mimo 
wszystkich przeciwności, jak ieby 
nam jakiekolw iek położenie, choć 
by  najzłośliwsze, zgotow ać m ogło!

„Pogrzeb nasw go kochanego 
przyw ódcy to istotny i prawdziwy 
spis i wykładnik naszej siły i ży ­
wotności —  czytam y w  artykule 
—  jakie Połactw o w Niemczech 
niejednokrotnie już udow odniło i 
do dziś posiada, a na wieki zacho­
w a".

noznaczne j e s (  z  r e z y g n a c j ą  i z t  
ę g a i i a  p ; y  Lr., c a  

m i n i m u m  n a s z y c h

mowę upoważnia do sięgania po Lr., co

S f f S - . ’" "  “ * * • ' ' * * * "  “ I * * *  er ° " ' -  T ego wta-sme sp:dziev. almmy się. To stano- 
I. K. C.: ■ wisko podziela cała Polska.

Mowa min. Becka nic pozostawi- ! f\AttSZ SKI DZIŁNN1K NA
ła wątpliwości co do tego, że kto I RODOW Y: *

na SZWj n k ° ‘  i Niechaj się jednak nikomu nie
ci nańo Prawo do pełnej potę- i /daje, żc nasze umiarkowanie rew gi państwowej —  ten igra z og- 
nient! I dlatego uważamy mowę 
ministra Becka za cenny wkład do uwazart1v 
dzieła utrzymania pokoju na świc- j 
cic* i *Nad Battrkiem jesteśmy nie od

C ZA S (Jan M oszyński): , wczoraj, ale od tysiąca lat i odep-
, chnąe sie od meęo me Jairy.

Płk. Beck mówił jedynie w cha 
rakterze Ministra Spraw Zagrani- KURIER P O /N A N S E  -
~71,T"ch. Ale za tą mową stoi cały Bardzo stanowcze, ale nic po/ba
naród. Słowa jego wywołały ż,v- j wionę umiaru, stanowisko Polski, 
u lołowe oklaski zebranego sejmu, budujące na rzetelnych prostych. 
Do sejmu tego wielu z nas odnosi zdawałoby się, samo się się
się z uzasadnioną rezerwą, ale tym | zrozumiałych podstawach, spotka 
razem reakcji tego ciała towarzy- się niewątpliwie ze zrozumieniem i 
szył jednolity rytm serc od Karpat uznaniem nie tylko mocarstw so- 
po brzegi Bałtyku. i juszniczycli i zaprzyjaźnionych, ale

! niemniej wszystkich państw, pa- 
KURIER POLSKI j trzących rzeczowo na stosunki po!-
Bo mowa njinistra Becka pod- sko '  niemieckie i miłujących wła 

niosła wysoko sztandar honoru na sną samodzielność i niepodległość 
rodu, stanowiący istotny element ora' Pragnących szczerze utrzyma- 
poczucia honoru każdego Polaka. W nsa Pok°Ju*

imię teg-o sztandaru pragniemy żyć Tw ardo, mocno, zdecydov.vr.j-...
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P ^tom ek  Buddy
z m a r ł  w  N a n f c i n i e

W  Nankinie zm arł w  wieku lat 
84-ch  b. generał i profesor Wan 
Shiang.

B ył on n ianym  generałem daw ­
nej chińskiej armii cesarskiej. Po
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am erykań­

skich
W śród współczesnych cieszył się 

sławą ostatniego żyjącego potom ­
ka Buddy. W an Shiang, który no - 
za tym  znany był jako przeciw nik 
Japonii, mawiał niejednokrotnie, 
pow ołując się na 'Swoje „ooskie 
pochodzenie", że ród jego jest 
starszy od rodu Mikada japoń­
skiego.

Czyte nfctwo w Tureil
Największy nakład dziennika —  20 tys. egz.
W  najbliższej przyszłości ma 

się odbyć kongres w ydaw ców  tu­
reckich. Z  tej okazji tygodnik 
„A n kara" podaje interesujące 
wiadom ości o działalności w ydaw  
niczej w  T u fcji.

W edług statystyki urzędowej 
w  1838 r. w ydano 1.287 książek, 
nroszur i map. Co do prasy, to 
w  roku ub. w ychodziło 1.287 
dzienników  i periodyków .

ło 500.000 osób, podczas gdy 10 
lat temu liczba ta wynosiła 
40.000. żaden dziennik nie ma 
w ięcej, aniżeli 20.000 Czytelni­
ków, mimo, że liczba osób, um ie­
jących czytać, wynosi około 4 
m ilionów.

Natomiast periodyki m ają w ięk 
sze powodzenie, gdyż niektóre w y 
dawnictwa ilustrowane posiada­

n ą  nakład około 40.0UO egzempla 
I rzy. Jeszcze większym sukcesem

Liczba czytelników  w iększych ! cieszą się w ydaw nictw a dla dzie- 
67 141212 778 142288 316 68 413 573 : w  całej T urcji wynosi ok o - ci.
705 800 U  980 143381 422 502 144603 
1451L4 225 371 728 866 146059 130 
16 82 435 771 884 147129 54 264 
350 888 950 148107 390 157 683 33
763 800 149347 150253 801 47 15l037 
76 77 345 905 152020 90 609 163113 
410 503 67 15438!) 072 8U 75 155188 
733 156313 62 432 521 704 61 341 
157047 130 31 76 90 348 317 909
158217 416 682 792 95 803 079
159201 351 421 78 53 614 783 160404 
710 939 161010 92 28 34 794 66
162024 259 403 56 90 163046 164497 
562 688

C ‘ e v e t ó n £  ( U .  S . A .)
t a j b r u d m e j s z e  m i a s t o  ś w i a t a

i v  c u e n i E t
WYGRANE PO 250 ZŁ.

82 313 32 610 839 U68 39o 404 921 
g9 20-56 103 665 717 3202 395 4100 
332 712 5144 321 413 61 531 84 708 
847 6055 78 393 439 718 803 32 82 966 
7542 6?5 801 9l8 8330 636 722 52
311 9170 321 87 490 908 83 6.0416 7ul 
852 95 11024 76 104 269 350 504 24 
f l  610 832 914 83 98 12030 58 149 
250 342 480 525 7U7 13489 760 76 910 
14753 925 15787 839 16894 17008
18005 129 375 442 541 729 87 19220 
32 40 398 609 63 98 775 903 20053 
236 65 421 549 7ij7 38 y49 21150 612 
790 807 29 42 22094 164 57 77 703 
23004 22.128 400 80 537 3s6 4148 4S1 
517 18 uU y4S ÓU.25112 202 722 961 
25u65 158 381 447 723 879 Ż717o 86 
432 ' ‘55 752 822 28451 932 29017 171 
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402405 687 734 073 43055 53 95 759 
863 44671 785 859 45173 424 618
34 39 8 873 46115 239 487 687 773
47144 670 72 776 810 48059 173 97 
780 938 49144 868 405 15 853 57

50534 673 6o5 51564 828 93 903 12 
52360 561 605 IG 60 53003 129 288 
476 54459 585 640 55030 109 640 7o3 
9 966 56125 322 72g 57020 77 273 330 
641 701 34 58082 419 26 550 d?l
59208 90 583 908 54 00041 364 73 417 
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Do niedawna tytuł ten niezbyt 
zaszczytny miało miasto Pltts- 
burg w  Stanach Zjednoczonych. 
Ostatnio rekord pod tym  w zglę­
dem pobiło również a m eryk ań ­
skie CleVełand.

Przyczyną zabrudzania miast 
amerykańskich nie jest oczyw i­
ście brak zamiłowań hygienicz- 
nych ze Strony ich mieszkańców, 
ile ogrom na liczba fabryk. P obi­
cie rekordu w  kategorii najbrud­
niejszych miast świata przez C le- 
veland nie Oznacza oczywiście, 
że Pittsburg jest czyściejszy, a 
świadczy jedynie, że w  Cleveland 
jest jeszcze gorzej.
m nM HDnnsfeZBBBM HM nesirantt

K A Ż D E M U  2NAMY a Sk-UTtCŻWOStS
f e j B A G o

■Lat aóteSKiteb

Ilość sadzy, która z w ysokich 
kom inów fabrycznych spada na 
miasto wynosi rocznie 50.000 ton, 
a szkody stąd wynikająca ocenia 
ne są conajm niej na 10 m ilionów 
dolarów  rocznie.

Panie dom u w  Cleveland nie 
mają łatwego życia. Przynaj­
mniej raz w tygodniu muszą zmle 
niać firanki przy oknach, bieliz- 
na stołowa i pościelowa zmienia­
na jest co najm niej 2 razy tygod­
niowo. Panow ie wychodząc z do­
mu zabierają do teczki zapasowe 
kołnierzyki, bow iem  wśród opa­
dów  sadzy żaden kołnierzyk bia­
ły nie w ytrzym uje dłużej aniżeli 
2 godziny.

B u d o w a  d o m u
i n w a l i d ó w

'C/.iązek Inwalidów przystępuje w 
bież. roku do budowy własnego domu 
związkowego. Na ten cel jeszcze 
przed kilku iaty Związek Inwalidów 
otrzyma! znaczną dotację od miasta, 
jednak pieniądze te leżały dłuższy 
czas bezużytecznie. Cg)

Kalendarzyk 
Z w .  P a ń  D o m u

11. g. 17,30 Wieczór klubowy,
12. g. 12—14 Wzorownia i Porad­

nia gosp.
10. g. 12— 14 i 17— 19 czynna Wzc 

równia i Poradnia, g 17 pokaz rnbói 
ręcznych: kap,dusze, torby plazcrw

5.6. g. 12— 14 czynna Czytelnia i 
Wzorownia; g, 12 pokaz praktyczny: 
Odplamianie,

17. g. 12— 14 i 17— 19 czynna Wzo- 
rownia, Poradnia, Czytelnia; g, 18 
pokaz kulinarny: Racjonalne żywię* 
nic na Wiosnę.

19. g. 12— 14 czynna Wzorownia, 
Poradnia i Czytelnia gosp.

719 927 720fiS 71 103 31-1 479 501 093 
749 304 73215 342 423 69 g0 74584 
601 055 75179 237 633 06 822 76107 
397 750 77111 22 45 213 614 78235 
321 64 534 79039 354 422 73 809
80238 478 58) 784 876 84 81138 224

BW)
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DZIEWCZYNA,
S A M O C H Ó D  i  P I E S

P C W  E S C

Pnckład •uto.f zotuuj’ Bałuckiego

N ie  m a m y  c z a s u ! —  N a g le  s p o -  
ió łk i . —  J a n e t,

—  K io  tam  z n ó w ?  —  z a w o ła ła  g n ie w n ie  K a le  
-  P o w ie d z , że cię  n ic  m a !  - -  W k ł a d a ł a  su k n ię  

p rze z  g ło w ę .
s tr z e g ła  z m ie n io n ą  tw a rz  p r z y ja c i  

na m iło ś ć  B u s k ą ! C o  się  s t a ło ?
— - U s p o k ó j sic i n ie k r z y c z ! —  o d p a rta  J a n e t.—  

P r a w d o p o d o b n ie  n ic  z łe g o , a le te le fo n is tk a  p o ­

w ie d z ia ła , że z a ra z  m n ie  p o łą c z y  z G a r ia n d  G  ee n .
—  A c h ? ! . . .  —  K a te  o p u ś c iła  się  p o w o li  n a  

k r z e s ło  i p r z y c ią g n ę ła  do  s ie b ie  T a r k ę  c z e k a ją c  
c ie r p liw ie .

—  i la lJ o !... C zy  tum  k to  je s t? .. .  I l a l l o L .  K a te , 
n ik t Sr-ę n ie  o d ż y w a , m o ż e ... i f a l l o ? !. . .  T a k ...  K io ?  
T a t u ś ? .. .  —  w y k r z tu s iła  p o  c ic h u  z d z iw io n a  n ie ­
z m ie r n ie . —  D o b r z e , o c z y w iś c ie ... n ie  w ie m  ty lk o ... 

ch ociaż, to n ic  m a  z n a c z e n ia  w ła śc iw ie ... D o b r z e ,  

ta tu siu , z a r a z  w y je ż d ż a m !
P o w ie s iła  s łu c h a w k ę . S ia ta  n ie r u c h o m o , p o ­

g r ą ż o n a  w  z a d u m ie .

—  J a n e t... —  z a w o ła ła  p o  c ic h u  K a le .
—  P r o s z ę  —  o c k n ę ła  się  Janc.t. —  A c h , la k !  

P o m y ś l  ty lk o , r o z m a w ia ła m  z o jc e m . T o  je s t  b a r ­

d z o  d z iw n e .
—  O  c o  c h o d z i ło ?  —  z a p y ta ła  p o  c liw iti K a le .

—  O jc ie c  c h c ia ł, a b y m  p r z y je c h a ła  je s z c z e  d ziś  
w ie c z o r e m . N a s t a w a ! b a r d z o , c ze g o  je s z c z e  n ig d y  
n ie b j ł o . . .  D z iw n e , d o p r a w d y . M ia ł taki z a c h r y p ­
n ięty  g ło s .

—  I ty n ic  m ó w iła b y ś  le p ie j p r z y  z a p a le n iu  
o p łu c n e j —  p o c ie s z y ła  ją  K a te . — - A le  n ic p r z e j ­
m u j się , m a ła , c h o r z y  c zę sto  m ie w a ją  k a p r y s y .  
S z k o d a  ty lk o , że  b ę d ę  m u s ia ła  s a m a  iść  d o  tea* 
tru . C h o c ia ż  w ie s z , c o ?  Z a d zw o n ię , do  d o m u , m o ­
że s io str a  ze  m n ą  p ó jd z ie . .

—  A le ż  o c z y w iśc ie , K a le ! N ie s te ty , n ic hędę, 
m o g ła  c ieb ie  o d w ie ź ć .

—  G łu p s tw o , m o je  d z ie c k o ! —  o d p a r ła  w e s o ło  
K a te . W  tak ie li w y p a d k a c h  m ą d r z y  lu d z ie  j e ż ­
d ż ą  a u to b u s a m i.

P r z y ja c ió łk i  u śc isk a ły  się , K a te  o d e s z ła .

J a n e t z a te le fo n o w a ła  d o - g a r a ż u  p o  sw ó j sa ­
m o c h ó d  i z a c z ę ła  się  p r z e b ie r a ć  d o  p o d r ó ż y . P o  
p ó łg o d z in ie  b y ła  g o to w a . P o d e s z ła  d 0 o k n a , p r z e ­
k o n a ła  s ic , że w ó z  ju ż  stoi p r z e d  d o m e m , w ó w ­

c za s  w z ię ła  p o d  p a c h ę  p le d  i g w iz d n ę ła  na T a r ­
k ę . B y ła  w  p r z e d p o k o ju , g d y  z n ó w  sic  o d e z w a ł te­

le fo n . W r ó c i ła  d o  p o k o ju  p o z o s ta w ia ją c  p o d  
d r z w ia m i z n ie c ie r p liw io n e g o  p sa . P o d n io s ła  s łu -  

chnw  k e .
—  t)  318759? - -  za p y ta ła  te le fon istk a .
—  T a k .

—  Ł ą c z ę  z  G a r ia n d  G re e n . P roszę, m ó w ić .

—  Z n ó w ?  —  p o m y ś la ła  z a n ie p o k o jo n a  Janet. 
U s ły s z a ła  s z m e r , a p o te m  je s z c z e  b a r d z ie j n ie w y ­
r a ź n y  i o c h r y p ły  g ło s .

— - H a l l o L .  C z y  to ty , J a n e t?

—  T a k , ta tu siu .
—  R o z m y ś li łe m  się . N ic  trze b a ...
=—  N ic  r o z u m ie m , ta tu siu . N ie  trze b a  p r z y je ż ­

d ż a ć ?

—  N ie ...  W  k a ż d y m  r a z ie  d z iś  n ie  trzeb a ... 
W s t r z y m a j  się  d o  ju tr o ...

—  P r o s z ę ? ! . . .  Ż le  s ły s z ę , ta tu s iu ! D o  ju t r a ?
—  T a k .. .  p r z y je d ź  k o ło  je d e n a s te j .. .

R o z le g ł  s ię  s u c h y  trz a sk , a le  u p ły n ę ło  k ilk a

c h w il, z a n im  d z ie w c z y n a  sp o s tr z e g ła , że  ju ż  je st  
r o z łą c z o n a .

B y ła  z a s k o c z o n a  i z d u m io n a  w  n a jw y ż s z y m  

s to p n iu . D la c z e g o  ju tr o  r a n o , g d y  p r a c u je ? .. .  J e d ­
n a k  n ic  b y ło  r a d y , m u s ia ła b y  o p u ś c ić  p o r ę  le k ­
c ji . O d w r ó c iła  s ię  z  c ic h y m  w e s tc h n ie n ie m

—  C h o d ź , T a r k a , n ic  n ie  b ę d z ie  x d a le k ie j p o ­
d r ó ż y ! Z o s t a je m y  w  d o m u ... G d y b y m  w ie d z ia ła ,  
że  ta k  się  s k o ń c z y , p o s z ła b y m  d o  tea tru .

Z a c z e k a ła  je s z c z e  z d z ie s ię ć  u liU u t, p o te m  o d ­
s ta w iła  s a m o c h ó d  do g a r a żu  i z  T a r k ą  w r ó c iła  
p ie sz o  do  d o m u . W  k u c h e n c e  z o s ta w iła  h a r tk ę  d la  
K a te .

„ N te  p r z e s tr a sz  s ię  —  je s te ś m y  w  d o m u . O jc ie c  
r o z m y ś li ł  s ię , k a z a ł p r z y je c h a ć  ju tr o  r a n o . W y t ł u ­
m a c z  m n ie  p r z e d  u c z e n n ic a m i. N ie  r o z u m ie m , co  
s ię  ta m  d z ie je , a le  lim s z c  je c h a ć  k o n ie c z n ie . D o ­
b r a n o c " .
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R o l n i e  p o l e g a  P o l s k i p o w i e t r z u
W  f a b r y k a c h  s a m o l o t o w  w r e  i n t e n s y w n a  p r a c a .  W y s i ł k i e m  p o l s k i c h  m ó z g ó w

i p o l s k i c h  r ą k  p o w s t a j e  p o t ę g a  p o w i e t r z n a  P o l s k i .

J e d n o c z e ś n i e  n a  l o t n i s k a c h  s z k o l ą  s i ę  n a s i  m ł o d z i  p i l o c i ,

b y  w  r a z i e  p o t r z e b y  p r z y j ą ć  z w y c i ę s k ą  w a l k ę  z  k a ż d y m  w r o g i e m ,  g o d z ą c y m

w  n a s z ą  N i e p o d l e g ł o ś ć .

W  fabryce sam olotów Pościgow iec polski „K araś" w  loci e Podw ieszanie bomb

J C ,  M .  M o x a u x s k i

l  nowości anipscEDlchlcb
\V am erykańskim  tygodniku  

„Social Ju stice" z końca ubiegłe­
go roku, zam ieści! znany w  Sta­
nach Zje-dnoczonych działacz anty 
bolszew icki ks. Coughlin artykuł 
o bankow ości m iędzynarodow ej. 
Oto w tłum aczeniu polskim  —  za­
sadnicze jego ustępy:

B A N K I E R Z Y  
I  B O L S Z E W I C Y

„N ieograniczony indyw idua­
lizm , charakteryzujący system  
przem ysłow y kalw ińsko -  p u ry- 
tański, a zastępujący giidow o- 
korporacyjny katolicyzm u, będą­
cy sam  w  sobie wyrazem  ekono­
m icznym  solidarności w m istycz­
nym  C iele Chrystusa, spraw ił, że 
producenci zdani są coraz bar­
dziej na łaskę grup finansow ych, 
przeważnie żydow skich ".

K siądz Coughlin podaje dalej w  
artykule cytow anym  nowe dla 
nas, a interesujące sącąęgóły. ty ­
czące sic organizacji bankowośoi 
niem ieckiej, a m ianowicie stw ier­
dza, że poza tak niegdyś potężną 

w pływ ow ą organizacją ,,D -  
bank‘ó w " „D eutsche Bainc . 
..Dresdener B a n k ". „D arm stądter  
B a n k " i „D i "konto -  GesoW schaft" 
stały dw ie grupy finansistów ży ­
dow skich: B leichrocd cr-M end els-
schn i Kuhjn, Loeb. Ta ostatnia  

jak stwierdza ks. Coughlin — • 
finansowa'!a boisze w izm .

P R E R A F A E L I K A
jA N Y T F S E M I C A

D w utygodnik ragrmski „L a  d i- 
fesa della razza“ zam ieścił w no­
worocznym  nurneryt swoim sze­
reg reprodukcji zhTnalo znanego
fresku Paw ia di Dono, detto 
Uccello (w  X V ) .  wyi.onaity na 
zamówienie bractwa Bożego C ia­
ła w Urbino.

Oto poszczególne jl&o partię: • {

r - f

1) D ziew eczka chrześcijańska  
w ykupuje zastaw u lichw iarza  
żydow skiego, przynosząc mu h o ­
stię.

2) Lichwiarz, profanując ho­
stię, wrzuca ją do patelni, by ją  
Iprażye na ogniu. Z  hostii wy try ­
ska krew , zalew a m ieszkanie ży ­
dowskie i rozlew a się na ze­
wnątrz.

3 i 4) Żydzi płoną na stosie; 
anioły walczą z diabłam i o duszę 
w inow ajczyni świętokradztw a.

W  S E R C U  P A R Y Ż A
Czasopism o „Contrę -  R ev o lu - 
t.ion" (w ychodzące pierw otnie w 
G enew ie, bo zakazane w e F ran ­
cji) opublikow ało w przedostat­
nim num erze swoim pełny tekst 
interpelacji p. Ds?rquier de P e lle - 
pois, złożonej zeszłego roku na 
posiedzeniu paryskiej Rady m ie j­
skiej w  sprawne żydow skiej, Inter 
pelacja ta pokryta została przez 
prasę paryską „K onspiracją m il­
czenia".

Oto w ytyczna głów na interpc- 
pfec.ii puna D arąuier:

1) Statystyka cudzoziemców 
(n ic  naturalizow anych) w e Fran.
cji (cyfry  z roku 1931): 2,700.000 
(06 J 000).

2) Skok w natura)izacjach (* a 
rządów „Frontu L ud ow ego"):
230.000 nat.urałizacji w latach. 
1932— 35 (analogie z nobilitacja- 
ni); ży d o w sk im i. u nas za rządów  
Stanisława A u gu sta).

3) Denaturalizacja we Francji: 
P. D arquicr neguje | wyczerpanie 
rasy francuskiej; przytacza kontr­
argum ent w osbfeioSfrahcuzki ka­
nadyjskiej, pani D iom e, m atki 
słynnych pięcioraczków ; przypi­
suje depopulację we Francji w y ­
łącznie skutkom  w adliw ego jej 
ustroju.

4) Zalew obcoplem ieńców :
a) w m edycynie: p. Darquier

m zytacza około 150 nazwisk no­
wych adeptów Eskulapa. Brzm ią  
■■■■' rn. bit:

Aichenbaum, Berman. Blum, Bo­
chenek, Kantoruwicz, Dreyfus, 
Edelman. Epstein, E-rlieh, Fisz, 
Flegenfilmer, Friedman, Gelbman, 
Gesundmit, Chanassie, Ghitza, Gold 
nig, Grunewald, Haan, Halberstedt,

Honigsberg, Jagiełło, Ichaia, Impe- 
riali, Jacób, Jawi, Jafet, Jianenez, 
Joannę/,, Kołm, F.rueker, Kauff- 
man, Klmberg. Klein, Koffmann, 
Kowalsky, Lachowsky, Lewin, Le­
wi, Lewi, Lewi, Lewi, Lewi, Lewi, 
Lewi, Lewi i t. d.

W  ogóle L ew ich  jest w  medycy­
nie „fran cu skiej” 41 —  W eilów  —  
19, D reyfusów  —  12, BI um ów —  9 
(nie licząc B lum enfedów  i B iu -  
m en thalów ).

95 proc. przestępców m ed ykal­
ii jrch popełnianych w ostatnich  
czasach zostało przez tych lekarzy  
—  im igrantów, tolerowanych przez 
pobratym cze rządy Blum a.

b ) w armii:
Jak stwierdza interpelant, smsu  

nek żydów  poległych podczas 
„w ielk iej w o jn y " w arm ii francu­
skiej cyfruje się jak 4 : 1000, czyli 
dziesięć razy m niej jak rodow i­
tych Francuzów.

c) w  palestrze:
Stosunek 831 adwokatów —  

2000 (ogółem  cyfry z roku 1938).

d ) w sztukach pięknych:
O w ładnęli dyrekcją generalną  

Sztuk Pięknych (H u ism an ), d y ­
rekcją m uzeów  narodowych  
(W e il) , dyrekcją Szkoły Sztuk 
Pięknych (L an dow sk i) itd. itd.

c )  w prasie:
Rosenfeld (z  Astracńania) —  

naczelny redaktor .-.Populaire", 
Moch; Lieberm ann. Góldschild, 
H erm ann, W eil, Cohen, Deutsch. 
H irśd i, Scherm enn, Sch iff i td.

f )  w sferach gospodarczych:
K om itet G iełdy  paryskiej: 
prezes 'h on orow y — < G old -  

■schmidt

prezes efektyw ny —  Istrael. 
w iceprezesi: Błoch. Cabm enn, 

Lćvy,
skarbnik: Blum,

g ) w teatrach-
Chatelet np: dyrektor —  Leh­

man, kapelm istrz —  Mosse.

h) w radiu (jak  u n a s):

Prezesem  kom itetu arcym ason  
S rraut,

członkam i: Bloch, Cain, Corlus,

Hcszog, A stone, Ausc.her, Hahn, 
M oysc, G riin cblu m -B allier. Cahn 
Schoeder, (nie w iem  dlaczego  
brak jest w interpelacji, jako o -  
sobnego punktu, statystyki w y d a -  
w i) w polityce:

socjaliści: Levy, K aim , Basch, 
Lecadu, G rum tach, Blum  itd, 

radykali: Zousm ann, H irsch, Ro  
senthal, K ahn, Lang, A łcxan drc, 
Israiil, M cndes, K ayser, P feyffer, 
Zay, Schreiber, Brunscherig. 

j )  eugenikn i zbrodniczość 
proporcja przestępczości: 3 3 .5 %  
udział w słynnych skandalach: 

Herz i Reinach („ P a n a m a ") : Drey  
fus i A lm crcyda (S zp iegostw o): 
Klotz. Austrią, H anan, Stavisky  
(inne skandale fin a n sow e);

K O N K L U Z J A  
I N T E R P E L A C J I

Oto konkluzja słynnej m ow y  
radcy Darquier de Pellopoise  
(przem ilczanej przez prasę pary­
ską).

„Francuzi —  m ów ił p. Darquier  
—  nie są niczem już innym  jak na­
jem nikam i źle płatnymi. Tak da­
lece, że w tych dniach (a  to n ie­
bezpieczeństwo bynajm niej nie zo 
stało uchylone) o mało i« e  zosta­
liśmy wciągnięci w okropną w o j­
nę, w której padł by jeden lub 
dwa m iliony Francuzów, w yłącz­
nie jako tavera zydostwa...

Po wojnie, żydzi wiedzieli ze 
rządzą wszędzie: w R osii —  i  hol- 
szewizmem, w Niemczech —  z 
wejniarską republiką, w A nglii,w e 
Francji, w Am eryce, t. j. w » zw. 
trzech wielkich dem okracjach, a 
właściw ie trzech wielkich Feudacii 
żydowskich.

To był złoty dla nich w iek! P o -  
eóż się było bić? Żydzi rozporzą­
dzali w szystkiem . To była więc dla 
nich era pacyfizm u, rozbrojenia, 
braterstwa i t. d.

A le  powoli, stopniowo, w szyst­
kie kraje strząsają jarzm o żydow ­
skie.. W  walce w szystkich tych, 
w zdragają się służyć pp. K ułm o  
wi. Loeb i See. chcą być u 
siebie panam i i sami chcą się rzą­
dzić. To się nazyw a nacjonalizm  
i pewną jest rzeczą, że nie m oże  
się pcgodcić z tyranią żydowską.

W i e s i ó w  P y r e k

Tw e  zniszczone ręce...
M atce

A a m y m  c z o le  s p o c z ę ły  clwic. d łon ie .  
J a k  s e rd e c z n e ,  j a k  c ie p łe  —  g o r ą c e !  
K r w i ą  j a k  o g n ie m  o b ie  p u ls u ją c e  
O g a r n ę ły  m o c n o  m o j e  s k r o n ie .

|W i r m ,  k i o  g ło w ę  o b j ą ł  m i  z p ie s z c z o tą .  
—  S p r a c o w a n e  są rę c c  m e j  m a t k i ;
S i r  p r z y s t r a j a  ic h  a m e t y s t  r z a d k i ,
A n i  b la s k  b r y l a n t ó w ,  a n i  z ło to .

M a l k o  m o j a !  n a  tw e  j  s z a r e j  d ło n i ,  
B e z l i t o ś n ie  z n is z c z o n e j  p r z e z  ż y c ic .  
O n o  s a m o  ś w ia d c z y  d z iś  n ie z b ic ie .
Z e  n ie  p r z e s z ło  c i  w  szczęśc ia  p o g o n i .

N ie  b e z t ro s c e  z b ie l a ł y  c i  w ło s y .
N ie  w  r o z k o s z y  rę ce  p o e .z c rn ia ły . . .
N i c  p o z n a n y  z o s ta n ie  t r u d  c a ł y :
J e d n e  t y l k o  z n a ją  g Q n ie b io s y .

J a k  m i  d r o g a  t w y c h  w ło s ó w  s iw iz n a ,  
J a k  m i  ś w ię te  t w e  z n is z c z o n e  rę c e !  
R y ła ś  n i e m i  w  c o d z ie n n e j  u d r ę c e  

N a  m y m  s e rc u  s ł o w a ;  B ó g  - -  O jc z y z n a

M A Ł O  Z N A H A  W A R S Z A W A

Kościółek na Okęciu
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M a r c i n  P o d e m s k i

Ł a c i n a  — j ę z y k i e m  m i ę d z y n a r o c f a t r / m ?

R a e s a r  i  K i R e r o

PRAWDA, ŻE SYMPĄT YCZNY?

P r a w d z i w a  w y m o w a  ł a c i n y  K l a s y c z n e !
C zyście słyszeli państwo kiedy 

Francuza m ów iącego po łacinie 7 
A lbo  czyhającego cjiocby kilka 
wierszy H oracego czy V ergilego? 
Jeśli tak, to dobrze pam iętacie, 
że... nic z takiej cytaty nie zrozu­
m ieliście. Słyszeliście jakiś dziw ­
ny język, ni to łacinę, n i to fran ­
cuski; wiersze, które znaliście na 
pamięć z czasów  r-tkalnych, przy­
brały w e  francuskich ustach ja ­
kieś dziw aczne brzmienie.

Łacinę każdy naród w ym aw ia 
po sw ojem u, opierając się na k ry ­
teriach, niezawsze jasnych, zrozu­
m iałych i uzasadnionych. Francuzi 
w  zniekształceniu łaciny bezspor­
nie wiodą prym  W eźm y naprzy- 
s ład  jedną łitrę: a. Francuz w  roz 
nych  złożeniach różnie ją  w ym a­
wia- i tak:

tunc brzmi w jego ustach 
„runk”

m d *  —  ądfe, 
qu* —  kła, 
qui —  kui
gooniam  —  koniem  (o całkiem

zg in ęło '),
ru to  —  p u h,o

na końcu  w yrazu w ym ów i w 
pełnym  brznnenru (ą g m ęg ), aie 
mm er k c d k c  zamdeni a ę  w  e. C au- 
m  to  będzie oczyw iście „ko*a" itd. 
Ta w ym ow a francuska jest jakąś 
dzrwną mieszanką współczesnej 
'ra c co sa a y z n y  i klasycznej ła ­
d n y .

W innych krajach nie dzieje się 
lepiej. W łosi uparcie tw ierdzą, że 
to w łaśnie ich  łacina jest najlep - 
sza i najpraw dziw sza, bo oni są 
jedynym i potom kam i Rzym ian w 
prostej linii. N ie zastanawiają się 
nad tym, że język  w łoski —  jak 
francuski, hiszpański i inne ro­
mańskie —  jest łaciną z n i e ­
k s z t a ł c o n ą .  zarówno pod 
względem  dżw ^ęk-w y m ( rónetycz 
n ym ), jak  i gram atycznym . W  ęc 
kaza nam m ów ić ,,ezelum “ tca °- 
łum ), „C ziczero”  (C icero), ,.vir- 
dzinem " (v irg ,n em ) it.p.

No, a m y sami, P o1 a cy ? Czy n a­
sza łacina jest praw dziw a, t. zn. 
czy w ym aw ;am y ją  tak. jak  w y ­
m awiali ją  Rzym ianie w -.pocę kia 
sycznej? B ynajm niej! „P olska” 
łacina jest równie nonsensowna, 
jak inne. Oparliśmy się —  Bóg 
raczy wiedzieć dlaczego —  na w y ­
m owie, jaką łacinie nadal: N iem ­
cy. M ów im y tedy Cicero i Cezar 
(C .cero, Caesar), gdy należałoby 
m ów ić „K ikero”  i „K aesar” (w y ­
m aw iając obie sam ogłoski: a, e ). 
.R a tio  ‘  brzm i w naszych ustach 

bo  tak nas nauczono w szkole 
„raę jo  „qu id”  = ; ,.kw id ‘ ‘ itd.

Rzym ianie m ów ili „ra tio”  (ra - 
t i -o ) j ,,kłid“  (uciekam  się do pol­
skiego znaku „ I ” , by  oznaczyć 
półsam ogłoskow ą wartość „u ”  ła ­
cińskiego, które brzm iało jak  „w “  
w e współczesnej angielszczyżnie).

Słyszę, jak  zniecierpliw iony, a 
krytycznie nastawiony czytelnik 
przeryw a m i:

—  A  s k ą d  pan wie, j a k  
m ów ili R zym ianie? Przecież nie 
mamy płyt gram ofonow ych  z o -  
w ych  czasów!

P łyt nie mamy, ale zato pod do­
statkiem  dow odów  innego rodza­
ju, którę nas całkow icie upewnia-i 
ją co do w ym ow y łaciny klasycz­
nej. Jakież to dow ody? Przede 
wszystkim  starożytni napisy alfa­
betem  greckim . Znajdujem y tu: 
prinkipia (princip ia), kreskens- 
jcrescens), krukes (cruces) itp. 
Dalej św iadectw a gram atyków Je 
fili np. M arius V ictor:nus ośw iad­
cza, że w wyrazie „a ccip io” mamy 
do czynienia z oodw ójną spółgłos- 
ką, to m e ulega w ątpliw ości, że 
oba „ c “  brzm iały jak  ,.k“ , czyli 
, akk .p io” . a nie „ak cip io”  (d la  
Francuza to jest ,,aksipio“ !)

W reszcie ew olucja  w yrazów  ła - 
cm r żcu  w  językach  now oczes­
nych. P om ijam  tu spraw y bardziej 
kom plikowane, jak np. dow ód, 

że R zym ianie n ie znali dźw ięku 
i e  zawsae u  n ich  by ło  „a"

1 rosa n ie „roza '* !).
A le  w ystarczy tylko zestawić 

niem ieckie „K e ller”  z łacińskim  
„oeLLar:um“ , lub „K aiser”  z „C ae­
sar” , „K iste”  z „cista” , by upew ­
nić się ze „ c “ by ło  przez Rzym ian 
zawsze wym aw iane „ k ‘ ‘ .

•
O statno nawraca się do ch ęc;

uczynienia łaciny językiem  m ię­
dzynarodow ym . Oczywiście, nikt 
rozsądny nie m arzy o jakim ś J ę ­
zyku uniw ersalnym ” . C hodziłoby 
jedynie o u łatw ienie porozum ie­
wania się uczonym  rożnych kra­
jów . Tak właśnie postaw ił sprawę 
pro# G. GaVssi Paluzzi, prezes 
Jstituto di Studi Romani w swym  
artykule, ogłoszonym  w  pierw* 
szym num erze Biuletynu Instytu­
tu. Tego samego zdania jest prof. 
J. K rzyżanow ski ( „ L  y  g i a” , cza­
sopism o Tow . um iędzynarodow ie­
nia łaciny, rok II, Nr. 1, m arzec 
1939). A by ten cel osiągnąć, trze­
ba najp ierw  ustalić w ym ow ę ła ­
cin } : m ów ić tak. jak m ów ili sta­
rożytni Rzym ianie. Domaga się 
tego w  „L y g ii”  Leon Zaw adow ­
ski .

Jest jeszcze jedną przeszkoda: 
słow nictw o. Łacinie trzebaby do-

N o w a  m e i  i e S a
w y k r y w a n i a  s k a r b ó w  z i e m i

D w aj uczeni szwedzcy, dr. 
Sven P alqvist i Nils Brundin, o - 
pracow ali nową m etodę w yk ry ­
wania m inerałów . Daw niej obec­
ność metali w  ziemi stwierdzano 
za pom ocą pom iarów  fizyczno - 
elektrycznych, m agnetycznych i 

sejsm egraficznych. Jednak bada­
nia te zawodzą niekiedy przy po­
szukiwaniu np. złota, cyny, pla­
tyny etc

N ow a metoda opiera się na ba­
daniach chem icznych, a raczej 
geo-ehem icznych. Punktem  w y j­
ścia było  twierdzenie, że nawet 
niew ielka ilość m inerału daje się

R A K I E T Y  T E N I S O W E

ROWERY

P1ŁMI

KAJAKI

UBIORY

G. GRABOW SKI fiznitaina 7
Farbowa naprawa rakiet.

w ykryć w roztw orach w odnych 
w ydobytych  z ziemi. Zadanie 
sprowadzałoby *'ę zatem do uzy­
skania tyęń roztw orów  i do opra­
cowania dostatecznie subtelnych 
sposobów analizy.

‘ Badanie ziemi i w ody praktycz­

nie biorąc, nie prow adziłoby do 
celu ; natomiast drzewa ze swym i 
nader rozgałęzionym i korzeniami, 
pochłaniają te roztw ory i m aga­
zynują n iejako metale w sw ych 
liściach. Drzew a np. rosnące w 
pobliżu żyły złota, w ykazują 
znaczny wzrost zawartości tego 
metalu w miąższu liści.

Badanie rozpoczyna się od wy-* 
znaczenia na badanym  terenie o - 
kteślonych w ytycznych, wzdłuż 
których zbiera się w  ustalonych 
odległościach „preparaty” , prze­
ważnie liście i igły. M ateriały te 
umieszcza się w num erowanych 
workach, zarazem zaś odnotow uje 
się na m apie miejsca, na których 
dokonano zbiorów.

Liście ulegają spaleniu, popiół 
zaś w prow adza się do elektrod 
w ęglow ych  lam py łukow ej, której 
światło przechodząc przez spek­
trograf, odtwarza na negatywie 
długość fal metali zawartych w  
preparacie. Im  silniejsze linie, 
tym  większą jest zawartość m ine­
rału.

O becnie w Szw ecji prowadzone 
są poszukiwąnią niklu, ołow iu  i 
innych m etal'. Nowa metoda ma 
tę w ielką zaletę, że nie wym aga 
żadnych przyborów  dla prąc przy 
goiow aw czyeh i daje się stosować 
w najgęstszych niedostępnych la-’ 
sach. Nie wyłącza ona innych m e­
tod, nie ulega jednak w ątpliw o­
ści, że pow inna odegrać wielką 
rolę w  nauce i przem yśle.

robie cały szereg w yrazów , ozna­
czających sprzęty i pojęcia cał­
kiem  nowoczesne. Czyniono w  tym 
kierunku niejakie próby. Cytuje 
je  „L yg ia ” . W ięc „m aska gazow a” 
to „1 a r g a s a r i  a” , „k ara ­
bin  m aszynow y” to „m anuballista 
m aclunałis” , „gentlem an”  to „h o ­
m o ad ungnem factus”  ( ! ! ) ,  „w y ­
łącz radio”  —  „proh ibe aethera” ...

H o m o  a d  u n g n e m  f a c  
t u s... No, brzmi to bardzo n ie­
pospolicie. Ma w  każdym razie 
jedną zaletę: działa rozśm ieszają­
co

Ostatecznie, zw rócenie się do 
łaciny po tylu nieudanych pró­
bach język ów  sztucznych jest 
ob jaw em  korzystnym . Pozw olę 
sobie tylko zauważyć, że łacina, 
dostosowana do użytku now o­
czesnego, obdarzona tym i w szyst­
kimi „dokładnym i ludźm i”  (h o- 
mines ad ungnem fa cti), którzy 
„w strzym ują  eter” (prohibent 
aethera), byłaby również... ję ­
zykiem  sztucznym. O czyw iście sto 
razy (lepszym od wszelkich es-

perantów, volapuków  i innych 
bzdur.

N ajlepiej jednak zostać przy ję 
zykach narodow ych. Jeśli chodzi 
o humanistę —  im w ięcej zna 
języków  tym lepiej. Nie można 
bowiem  napraw dę poznać obce­
go narodu, nie znając jego języka. 
Jeśli chodzi o m atem atyków, 
chem ików  i t. d „  którzy czują 
wstręt do nauki języlków obcych  
(albo brak im ku temu zdolności 
—  ale łaciny też by przecież 
m usieli się n a u c z y ć ! ) ,  najle 
pszym  w yjściem  w ydaje  się stary 
projekt, zalecany m, in. przez 
prof. A . Dauzat‘a: ważne dzieła 
każdej gałęzi nauki przekładało­
by  się na jeden język ; i tak: an­
gielski m ógłby być językiem  eko 
nom istów, niem iecki —  chem i­
ków , francuski —  m atem atyków, 
włoski —  m uzyków...

Tak w ygląda 2-m iesięczny n iedźw iadek polarny ze sztokholmskie­
go Zoo. Nawet ktoś uprzedzony d o  rodu niedźw iedziego, mu&jprzy­
znać, że miś ten ma strasznie m iły wygląd. Nic przeto dziwnego, ze 

jest ulubieńcem  dzieci z ca łego miasta.
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(w. d.) Jedną z chorob naj- 
baidzej wyniszczających czarną 
ludność Afryki jest choroba roz­
noszona przez muchę Tse-Tse, a 
obławiająca się w końcowym 
stadium niemal bezustannym 
snem, kióry trwa aż do zupełne­
go wyniszczenia organizmu.

Drukujemy fragment barwne­
go reportażu francuskiej dzien­
nikarki opisujący i-alk-Ę z tą
chorobą i przesądy Murzynów, 
którzy ją utrudniają *
Burza w  dftffigli. K ongo rrta w 

ro ite  coś przerażającego Niemal 
w  jednej chwili, z jasnego dnia 
stała się ciem ra noc Gęste mgły 
ogarnęły nas. a niebieska artyle­
ria rozpoczęła ogień ze swych 
najcięższych dział. Huk pióru 
nów  ogłuszał nas, a błyskaw ice 
rozdzierały niebo ognistym i zyg­
zakami- —  Byliśm y w samym 
centrum tornada.

Dalsza jazda była niemożliwa, 
należało burzę przeczekać, toteż 
z okrzykiem  radości powitaliśm y 
samotną chatę tubylczą, stojącą 
obok drogi.

NIESPODZIEW ANE
SPOTKANIE

Gdy oślepieni ociekającą wodą 
zgrom adziliśm y się wszyscy w 
szczupłym wnętrzu chaty, u czy­
niliśm y przerażające odkrycie. Na 
ziemi pokrytej mchem i gn ijący­
mi liśćmi, siedziała pół-leżąc, 
młoda M urzynka w ychudzona do 
ostatnich granic. W  pierw szej 
chw ili sprawiała wrażenie umar­
tej. S łaby jednak oddech i zale­
dw ie w yczuw alny puls św iad­
czyły, że kołatało się w niej je ­
szcze trochę życia.

W -dok konającej w yw ołał w iel­
kie poruszenie w śiód  czarnych. Z 
oznakami najw yższego strachu 
tłoczyli się u drzwi chaty, do 
której przed chw ilą chronili się 
tak chętnie.

Zatrzym ałam  jednego z nich, 
m ów iącego po francusku.

—  N ‘que, gdzie idziesz? 
Zasłaniając twarz, wskazyw ał

na um ierającą M urzynkę.
—  N ‘que nie zostać tutaj. Ona 

m ieć złego ducha i ciągle spać. Ją 
swoi zostawić, aby ona umrzeć.

To była  w ięc ta straszna choro­
ba, dziesiątkująca czarną ludność 
A fryki!

Ją zostawić tutaj. Ją trzeba 
zły duch wziąć, inaczej i m y ciąg­
le spać. —  nastawa! N ‘que.

Spojrzałam  na Boursima, Myślę 
liśmy o tym samym W  podróżnej 
naszej apteczce mieliśmy zastrzy­
ki oliw y z kamforą, które m ogły 
przynieść chorej pewną ulgę...

Pod w pływ em  zastrzyku pow ie 
ki M urzynki uniosły Fię na chw i­
lę. Spojrzenie je j jednak było nie­
przytom ne Zaraz też pogrążyła 
się w tym  śnie tak podobnym  do 
śm ierci

M im o protestów  czarnych prze­
nieśliśmy chorą na ciężarów kę. 
N iepodobieństw em  było zostawić 
ją tam naw et chw ilow o, gdyż cze­
kała ją  niechybna śmierć od zę­
bów  i pazurów  dzikich zwierząt.

UŚPIONA W IO SK A
‘ N ajbliższym  etapem naszej po­

dróży miała być zasobna wioska, 
m urzyńska Bubangi, znaną ze 
sw ych wspaniałych palm  i hodow  
li w ielkich  siad kóz. M urzyni na­
si ouzyskah humor na mysi o arna 
kocykach, jąkie idh tam czekały i 
radość sw ą w yrażali w pieśni 
skom ponow anej ną prędce:

W Pubang' są .smaczne b*>rw>
W 6□ hangi są ykezone koflftą
W Bubangi jest wino palmowe...
W m edługim  czasie dojrzeliśm y 

pierw sze chaty wioski. W arkot na 
szego m otoru n iew yw abił jednak 
na drogę żadnego z je j m ieszkań­
ców . Zw ykle każdem u naszemu 
przejazdow i przez wioskę tow a­
rzyszyły całe gromadki czarnych 
dzieciaków  —  hebanow ych  posąż­
ków  o białych zębach. Tym rą- 
zem nie, cisza zupełna.

W ysiedliśm y, k ierując się w stfo  
nę chat. Rozsypane pośród palm, 
ośw ietlone słońcom, stały ciche, 
jakoby opuszczone. Nigdzie og ­
nia, nigdzie żadnej kobiety, tłuezą 
cej m aniak przed chatą...

Nagle zrozum ieliśm y straszną 
przyczynę tej ciszy. Przed chata­
mi, wśród traw skuleni, czy też 
nadm iernie wyprężani, jak na tor 
turach w szyscy m ieszkańcy w ios­
ki: m ężczyźni, kobiety, dzieci spa­
li sw ym  okropnym  snem.

Sama nie zdając sobie sprawy z 
tego co robię uchw yciłam  za ramię 
jednego 7.e śpiących, potrząsając 
nim jakby to m ogło zbudzić go z 
tego snu -  cierpienia.

■Podniósł rękę, a z ust jego w y­
dobył się jakiś głuchy dźw ięk i rę 
ka ciężko opadła.

Pierwsza otrząsnęłam się z wra 
żenią; należało działać. ■

—  Trzeba im jakoś pom óc —  
zw róciłam  się do B oursin ‘a.

M oże jeszcze nie jest zbyt póź­
no, m oże choćby część da się u - 
ratować. Istnieje przecież surow i­
ca F oum eau  stosowana w  d ob ­
rym i wynikam i w  tej chorobie.

Par Iga t Brigr et m im o w idoczne­
go zdenerwowania opanow ał się 
również.

—  Niech pani m ówi co należy 
czynić. Jestem gotów.

—  Myślę, że musim y podzielić 
się. Panow ie dw aj pojadą do B an- 
qui, gdzie jest szpital. Trzeba spro 
wadzić dokiora, pielęgniarki... Ja 
z Bour sin zostanę. Spróbujem y 
p id trzym ać ich siły zastrzykami 
oliw y z kam forą.

Za chw ile  zostaliśmy samą w  
uśpionej wiosen.

TRA G IC ZN E  TA M  —  TAM
Zastrzyki i jakie takie uporząd­

kow anie chat, do których prze­
nieśliśmy śpiących zajęły  nam 
czas do w ieczora i zm ęczyły do 
tego stopnia, że zaraz po Skrom­
nym  posiłku zm orzy ł nas sen.

Nie wiem  ile czasu spałam, gdy 
nagle zbudjdły m nie dziwne 
dźwięki.

W śród ciszy nocne i płynęła ku 
nairt m uzyka pełna dysonansów, 
połączona z przeraźliw ym  w rzas­
kiem. Znając kraj, wiedzieliśm y, 
że hył to początek jakiejś nocnej 
uroczystości. Czy nie miała ona 
związku ze smutnym odkryciem , 
jakie uczyniliśm y dnia poprzed ­
niego? W śród czarnych panuje 
przekonanie, że chorzy na śpiączkę 
są w  m ocy złego ducha. Pragnąc 
odpędzić go, urządzają przedziwne 
cerem onie. W obec fanatyzm u M u­
rzynów, obecność białych przy 
tych obchodach połączona być 
m oże z pew nym  niebezpieczeń­
stwem. O druchow o spraw dziliś­
m y lęw olw ery .

Głos tam -  tamu huczał teraz 
potężnie, 3 wrzaski tow arzyszące 
mu rozdzierały nasze uszy. Pochód 
by ł już widoczny i w olno zblizał 
się ku nam. 

i Na czele, daleko przed innymi 
szedł krokiem  tanecznym  głośny 
czarodziej plem ienia. Dziwaczne 
jego ozdoby a jeszcze w ięcej twarz 
pom alowana gęsto w białe pasy, 
budziła odrazę. Cały orszak skła­
dał się z półnagich, pom alow a­
nych różnym i koloram i, tańczą­
cych  i gestykulujących M urzy­
nów.

N IEBEZPIECZN A SYTU ACJA
U jrzawszy nas, pochód zatrzy­

mał się, drepcząc w m iejscu. Jedy 
nie czarodziej podszedł bliżej.

W przem ow ie, którą w ygłosił do 
nas powtarzało się często imię 
kobiece N‘temme, tak, że w  końcu 
zrozum ieliśm y, iż żąda on w yda­
nia kobiety, którą znaleźliśmy w 
opuszczonej chacie.

W idząc groźną postawę całego 
orszaku, wyciągnęliśm y broń, py­
tając jednocześnie, czy k tó iy  z 
nich nie m ów i po francusku. Zna­
lazł się taki i potw ierdził nasze do 
m ysły.

C zarodzieje nie m ogąc u leczyć 
N 'tem e orzekli, iż jest ona w m o­
cy  złego ducha i kazali ją  zostawić 
zw ierzętom  na pożarcie; m iało to 
odw rócić śmierć od całej wioski.

—  Z ły  duch tak chcieć —  d o­
dał tłumacz tonem wyjaśnienia. 
--W szy scy  co spać, zjeść pantery.

R ozpoczęły  się targi. Chcieliśmy 
zyskać na czasię. Czarodziej nasta 
wał i groził. W ystarczyło jedno je ­
go skinienie, aby sfanatyzow any 
tłum  rzucił się na nas. Jak dotąd

jednak nasze rew olw ery trzym a­
ły ich w należytej odległości. W 
końcu Boursin w padł na debry p o ­
mysł i oznajm ił czarnym ,że m e 
m ożem y wydać im  N ‘teme, gdyż 
czekam y na m ałego czarodzieja, 
który ma przyw ieść silne gris - 
gris przeciw ko złemu dochow i

To uczyniło dużo wrażenie- no 
tych przesądnych dużych dzie­
ciach. Zgodzili się czekać z nami 
na gris -  gris białych ludzi. B o ­
jąc się jednak złego ducha, od ­
straszali go na sw ój sposób P o ­
nure dźwięki tam -  tam i przeraź­
liw e wrzaski rozbrzm iewały do 
świtu.

PRZYBYCIE POMOCY.
W raz z pierwszym i prom ieniam i 

słońca przyjechali. W arkot m oto­
ru, który usłyszałam m im o tam -  
tamu i krzyków  czarnych w ydał 
mi się najmilszą muzyką.

Przyjechał doktór G., trzy sio­
stry i dw óch pielęgniarzy i wajka 
ze śmiercią rozpoczęła się. P rzy­
wieziono w ielkie ilości serum, 
różne butelki i buteleczki, zwo'fi 
waty oraz białe fartuchy. N aj­
większa chata wioski zestalą prze­
kształcona na salę szpitalną

Doktór G. był niezm ordow any.w  
ratowaniu tych nieszczęśliwych.

—  Widzi pani —  zw rócił się do 
innie, gdy już zabiegi zostały d o ­
konane. Jesteśmy tu po to, ąby (ch 
ratować, leczyć czy zapobiegać

( chorobie. A le  M urzyn, gdy jęszcie  
- może chodzić, nie przyjdzie de le­
karza. W oli swoich czarow ników

Potrafił też przekonać nawet 
w ielkiego czarodzieja. B e? p n t s z -  
kód w ięc można było odw ieść cho 
rych do szpitala. W ysłuchał p o ­
ważnie jego w yw odów  a następnie 
nie m niej serio odpow iedział:

—  Rozum iem was. A le wies*, 
że bogow ie w ym agają oni ofiary z 
czegoś żyw ego. A  ta kobietą jest 
już prawie trupem. W eź żyw ą -ku­
rę i zabij, to Hhrdzi-ej będzie podo­
bać się bogom .

.  * *
Cztery miesiące później prpe- 

jedżałam  w drodze ppwTOtJłR-J 
przez Bubangi. Wioska ożyją T « 
nieszczęśliwe, półżyw e szkiąląty, 
ludzkie stały się żywym i luidipąfii 
cieszącym : się życiem .

Pragnęłam  odszukać M‘tigRą$, 
było to jednak niem ożliw e Jąk^e 
ją  poznać wśród tylu czarnych 
smukłych, jak palm y, dziewcząt? 
Miałam natomiast sposobność po - 
rozm awiać z głów nym  czarodzie­
jem  wioski. G dy była m owa o dok 
torze G., twarz jego przybrała pq 
ważny wyraz.

—  Biały czarodziej —  wielką ę?a 
rodzi ej— rzeki z przekonaniem -'"’  
On kazać zabić kura i to pom oc, 
On m ądry i
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JEST NA TC R A P A

K a r i e r a  m ę ż a

—  Bardzo mi przykro, kochanie, 
ale T w oje  spodn.ie są juz zapako- 
wane. Nie bedziesz chyba żądał, 
abym  je  znowu wvpakowała.

—  ?:
—  Włozjsz na siebie długi 

płaszcz....

P a n  L e o n id a s  I k s - Y g r e k o -  
w ir .z  p o  w y s t a w n y m ,  d o b r z e  
z a k r o p io n y m  o b ie  d z ie  w - a c a ł  
l o  d o m u  p ie c h o tą .  S z e d ł  p r z e z  

| g w a r n e  u l i c e  w ie l k i e g o  m i a ­
sta , c z u ją c ,  j a k  c a łe  s to s y  s p o ­
ż y t y c h  p o t r a w  u k ł a d a j ą  s ię  w  
je g o  o b s z e r n y m  ż o łą d k u  

D z i a ł o  s ię  to  w c z o r a j ,  a lb o  
p r z e d  t y s ią c e m  lą t ,  w  W  ą rsz a -  
w ie .  a lb o  w  R z y m ie ,  m o ż e  n a ­
w e t  w  A te n a c h -  

B o  p rz e c ie ?  z a w s z e  i  w s z ę ­
d z ie  u l i c e  w ie l k i e g o  m ia s t a  by  
ł y  g w a r n e ,  a  p ie s z y  s p a c e r e k  
p o m a g a ł  o b ż a r t u c h o m  w  t r a ­
w i e n i u

P a n  L e o n id a s  s t ą p a ł  * p o k o ­
rne, w ie d z ą c  że  za  m m  i  p r z e d  
n i m  id z ie '  k i l k a d z i e s i ą t  w y -

PRZY SKOKU 
O TYCZCE

NAQA PRAW DA
K anclerz Hitler po otrzymaniu 

W prezencie samochodu ludowego 
t. zw .^ V olksw agen “ , wybrał się 
w podróż, prowadząc wóz osobi­
ście.

Niedaleko W iednia pękła opo­
na. Kanclerz w ysiadł niedaleko 
W iednia, obejrzał oponę, poczym 
Tdruknął:

— H m ! i syntetyczne Trntekto- 
ry się zdarły, ę h j.

W  A U C I E  
ZAINSTALOWANO 

K A D I O . . .

MIEDZY
p r z y j a c i ó ł m i

—  P rzyjdziesz jutro do nas na 
obiad, dobrze9

—  Zgoda ' A le mususz mi poży­
czyć pięć złotych.

—  A  to częmu?
— Muszę tcupic tw ojej żonie 

bukiet łpwtatow. Trudno bowiem  
przyjść do was z próżnym i ręko­
ma
■ ■ ( ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ I I P

NA ŁONIE PRZYRODY
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Och! przepraszam bardzo!

—- Nie rozumień- ludzi którzy 
uważają hamakowanie za rzecz 
przyjemną—

POMYŁKA
— Uważam, że pan jest porząd­

nym człow iekiem .
—  Ja naLoniiast o panu tego po­

w iedzieć nie mogę...
—  T a k !?  W idzę tedy, że obaj 

popełniliśm y pom yłkę...

GDY PROFESOR JEST 
OJCEM

6-letn R om ek wpadą z krzy­
kiem do pokoju  ojca, który jest 
profesorem .

—  Dlaczego krzyczysz? Wiesz 
chyba, że potrzebuję spokoju!

—  Ojcze, połknąłem  szpilkę
—  Masz tu drugą! Tylko masz 

siedzieć spokojnie.

SKARB
Mamo, czy to prawda, że ia 

jestem twoim skarbem?
—  Tak, syneczku!
—  To pożycz mi dwa złote na 

rachunek twego skarbu...

NIC DZIWNEGO...
—  Wiesz. Stefku .lekarz zabro­

nił mi zajm ow ać się kuchnią.
—  Nic dziwnego!... Pew nie był 

kiedyś u nas na obiedzie.

DYPLOMATYCZNA
JA ZD A

— Nie pan c Pipermar,, słysza­
łem , tą  pan wyjeżdżasz.

—  Ows?em. do G enow y
—  Do G enew y?
—  Odwiedzie Narodów.
—  N-.e rozumiem , poco?
— Nu, to takie p ioste W ysta­

w iają ną licytację m eble z saji ©b 
rad.

DZIECINNY K AW AŁ
Maki Zosią przedstawiając się 

m ówiła zawsze:
—  Jestem parmą Zogia.
Zw rócono jej uwagę, ie  tak mó

w ić nie wypada
Pew nego razu zebrało się w ięk­

sze tow arzystwo. W chodzi Zosia i 
m owi-

—  Jestem Zosia, ale juz nie pan 
na.

t w o r n y c h  d a m  o r a z  t y ł u ż  s y m ­
p a t y c z n y c h  m ło d z i e ń c ó w  z  t a j  
n e j  p o l i c j i .  D a m y  m a j ą  w  t o ­
r e b k a c h  b r o w n i n g i ,  m ło d z ie ń -  

1 c y  n io s ą  te c z k i  z  g r a n a t a m i .  
j P a n  L e o n id a s  m ó g ł  b y ć  p e w  

ny. że w i e r n y  l u d  n ie  u c z y n i  
j m u  d z iś  ż a d n e j  k r z y w d y .

Sfcedł w ię c  i  m y ś la ł .
O  c z y m ?  O s w e j  k a r i e r z e .  O 

t y m | j a k  w ła s n ą  p r a c ą  w y d o ­
s t a ł  s ię  p o  s z c z e b la c h  d r a b in y  
s p o łe c z n e j  n a  szczy t.

J u ż  j a k o  n ie m o w lę  p r z y  
p ie r s i  p r a g n ą ł  z o s ta ć  w  i  e I -  
k  i  m  m ę ż e m  U c z ę s z c z a ­
ją c  d o  p r z e d s z k o la  n ie  m a ­
r z y ł ,  ś la d e m  s w y c h  r ó w i e ś n i ­
k ó w ,  o k a r i e r z e  d o r o ż k a r z a ,  
l u b  s p r z e d a w c y  l o d o w .  P a t r z y ł  
w y ż e j .

G d y  o s ią g n ą ł  w i e k  d o j r z a ł y  
s p o t k a ł  n a  d r o d z e  ż y c ia  j e g o ­
m o ś c ia ,  k t ó r y  p o m a c a ł  je g o  b i  
c e p s y ,  w r ę c z y ł  m u  g r u b ą  ła s ­
kę ,  j a k i ś  a d re s  i  n ie c o  m o n e t y

—  I d ź  i  w a ł  —  p o w ie d z ia ł —  
O d  tego  z w y k l e  z a c z y n a ją  się  
p o l i t y c z n e  k a r i e r y .

| L e o n id a s  u d a ł  s ię, g d z ie  
t r z e b a ,  w y ł o i ł  k o g o  t r z e b a  i  
w r ó c i ł .

J e g o m o ś ć  b y ł  z a d o w o lo n y ,  
j D a ł  m y  d r u g ie  z a m ó w ie n ie ,  

p o t e m  t r z e c ie ,  c z w a r te .
—  M a m y  d o  c ie b ie  z a u f a n ie  

—  m ó w i ł .
L e o n id a s  n i c  w i e d z i a ł  

w p r a w d z ie  d o k ł a d n ie ,  c z e m u  
je g o m o ś ć  s to s u je  p l u r a l i s  m a -  
je s t is ,  a le  c ie s z y ło  go, że s ta ł  
s ię  w  p e w n y m  s t o p n iu  m  ę- 
ż  e m  z  a  u  f  a n i  a  j e g o m o ­
ś c ia  i  j e g e  t a j e m n i c z e j  k o m ­
p a n i i .

P ó ź n i e j  o k a z a ło  s ię, i e  w a l ­
c z y ł  j a k o  p r z e d s t a w i c ie l  p a r - 

i t i i  p o l i t y c z n e j .  A  i e  w a l c z y ł  
o f i a r n ie ,  p y s k a ł  w  n a g r o d ę  
m ia n o  b o h a t e r s k i e g o  
m ę ż a  Z y s k a ł  r ó w n ie ż  coś  
w ię c e j :  d o b r ą  p o s a d k ę .  P a r t i a  
b o w ie m  w  m ię d z y cz a s < e  d o r -

W SKŁADNIE 
OBUWIA

—  Zatem  którą parę zyczy so­
bie Szanowną Pani?

—  Tę, w  której przyszłam.

MIEDZY
DYPLOMATAMI

Jeden z dyplom atów  przybył do 
swego koleg: z w izytą. Zastał go 
zagrzebanego w stosie papierów.

— Może przeszkadzam waszej 
Ekscelencji?

—  N ic szkodzi, przeglądam 
właśnie pakty o nieagresji.

w e s t c h n i e n i e
Pewien pan spotyka znajomą, 

od której dow iaduje się, że ta nie­
długo w ychodzi zamąż.

Pożegnaw szy się, stoi jeszcze 
chw ilę nieruchom o, poezem zdjąw  
szy kapelusz mowi nabożnie:

—  Panie, św ieć nad jego  duszą!

w a ła  s ię  d o  w ła d z y .
J a k o  m ą ż  s t a n u  L e o ­

n id a s  s t a n ą ł  o d r a z u  n a  w y s o ­
k o ś c i  z a d a n ia .  P o s t a n o w i ł ,  i e
b ę d z ie  z n a ć  s ię  n a  w s z y s t k im  
i  w  m y ś l  t e j  z a s a d y  r o z s t r z y ­
g a ł  z  m ie j s c a  n a j b a r d z i e j  za- 
u n łe  - ip ra w y .

C z y ż  b o w ie m  je s t  d o  p o m y ­
ś le n ia ,  b y  c z ło w ie k ,  p ia s t u ją c y  
w y s o k ie  s t a n o w is k o  u r z ę d o w e  
m ó g ł  n ie  z n a ć  s ię  n a  w y ro b ie ,  
c h a łw y ,  b u d o w ie  m o s t ó w ,  ł u b  
te c h n ic e  g r y  s c e n ic z n e j?

A w a n s o w a ł  c ią g le  i  w k r ó t ­
ce j u ż  o p i n ia  z w a ła  go  m  ę- 
ż e m  o p a t r z n o ś c i  o -  
w  y  m .

C ie s z y ł  s ię, o w s z e m ,  a>e n ie

n ie  p r z e r w a ł a  m u

—  Dlaczego miał Tan tak długą 
przem ow ę nad grobem  swej 
zm arłej zony?

—  B ył to bow iem  pierwsza 
wypadek, kiedy mi m e urzerw a- 
ła.

MIEDZY TWÓRCAMI 
REWOLUCJI

Do Trockiego przychodzi duch 
Lenina i mowi

—  K io z robą drugi pojedzie do 
R osji w  zaplom bowanym  w ago­
nie?

—■ Do R osji? poco?
— Teraz dla odm iany zaprow a­

dzić porządek.

CZEsCI ŚW IATA
W  szkole na lekcji geografii na­

uczyciel pyta:
—  M oryc, ile jest części świata?
s—  Siedem.
—  Siedem, jakie!?
—  Poniedziałek, w lorok, środa, 

czwartek...

SALCI4 I MONLUŚ
W  ogrodzie Krasińskich siedzi 

m łoda para.
Długa chwila milczenia, po 

czym  ona pyta.
—  Moniuś, p czym myślisz?
—  O tym co i ty, Salcie,
—  Fuj, Świnia!

ROZKOSZE
WYDAWCÓW

Aleksander Dumąs, pisyw ął po­
w ieści i otrzym yw ał za nie zapłatę 
od wiersza. Pc pew nym  ezasje 
w ydaw ca zauważył, że Dumąj! za­
pełnia strony takimi oto dialoga­
m i:

—  Go słychar?
—  Nic.

—  Nic?
—  Tak.
—  Tak?
—  Hm-
W ezw ał pisąrzą do siebie : ipijó 

w ił się z nim, że będzie mu płacił 
od słowa. Do następnej sw ojej po­
wieści w prow adził Dumas trzech 
jąkałów  j damę, która co drugie 
słow o m ów iła: —  voila.

r a z  z m u s z o n y  b y ł  p o l e w a ć  tę  
o p in ię  w o d ą  z  m o t o p o m p y .  
W ó w c z a s  z w a n o  g ó  m ę ż e m  
s i l n e j  r ę k i .

T e ra z ,  g d y  w  o to c z e n iu  w a ­
le c z n y c h  a g e n t ó w  s z e d ł  p a n  
L e o n id a s  d o  d o m u ,  z n a j d o w a ł  
się. w ła ś n ie  u  s z c z y tu  p o w o d z e  
n ia .

—  T a k !  —  m y ś la ł  s o b ie  —  
Z r o b i ł e m  k a r i e r ę !  N a j p i e r w  
b y łe m  m ę ż e m  z a u fa n ia ,  
p o t e m  m ę ż e m  b o h a t e r ­
s k im .  m  ę ż  e m  s ta n u ,  m  ę-  
ż e m  o p a t r z n o ś c io w y m ,  m  ę 
ż e m  s i l n e j  r ę k i . . .  A  d z iś  k i m  
j e s t e m  ?

O d p o w ie d ź  na  io  p y ta n ie  do  
s ta t  p r ę d z e j ,  n i ż  s ię  s p o d z ie ­
w a ł  O to  n a  p r o g u  je g o  d o m o ­
s tw o  s ta ła  p a n i  L e o n id a s o w a  
z g r o ź n ą  m in ą  i  j a k i m ś  t w a r ­
d y m  p r z e d m io t e m ,  który k r y ­
ł a  z a  s o b ą

—  G d z ie  b y łe ś ,  p i j a m c o ?  —  
s p y ta ła

—  N a  k o n f e r e n c j i ,  d u s z k o —  
o d r z e k ł  p o k o r n i e  i  z r o z u m ia ł ,  
że m im o  w s p a n i a ł e j  k a r i e r y ,  
m i m o  s z u m n y c h  t y t u ł ó w  i  g o d  
n o ś c i ,  w  d o m u  je s t  z a w s z e  z w y  
k ł y m , n a j z w y k l e j s z y m  m  ę- 
ż  e m  1

O D R O W Ą Ż

NASTĘPNA MOWA 
ffITLERA

—• Czy wasza Ekscelencja wie. 
o czym będzie następna mowa 
Hitlyera?

—  Nie w iem?
—  Praw dopodobnie o powszech 

nym rozbrojeniu.

N a 3 Ł Y  POWRÓT
—  Skad pan wraca panie H-op- 

sztos?
—  Z Rzymu, panie C w ancy- 

gier.
—  Czemu, źle tam było?
—  Chcieli mnie zabrać do w o j­

ska.

W R Ó Ż B I T A

—  Co getujesz, Fatim ę? W yob ­
raź sobie, jak  n igdy nie w iem , co 
będzie na obiad

NA DRODZE

' —  Bardzo pana przepraszam 
Mam defekt gumy. Czy by łby  pan 
tak dobry i pożyczył rni jedno k o ­
lo? Pan i tak nic będzie go p o ­
trzebował.

D R A S T Y C Z N E
EYTANSIE

Kazto ma 6 lat. W pada kie­
dyś do kuchni i woła:

—  Mamusiu. mamusiu! Pan 
Rom ek pocałował w ogrodzie Ja- 
ninkę.

Matka (śm iejąc się):
—  Nic nie szkodzi, Kaziu, za 

dwa tygodnie mają się pobrać.
Kazio namyśla się chw ilę i p y ­

ta:
—  A kiedy tatko ożeni się 7 na­

szą pokojów ką?

KAGANIEC

SK ORT 
CZY POLITYKA?

W  M arsylii odbywa się konkurs 
nurkowania. M ariusz już pięć ra ­
zy w yłow i! rzuconą do w ody mo­
netę. W szyscy są zdumieni n ie­
zwykłym sukcesem, ale kierownik 
zawodów ma pewne wąłpliw ośei. 
W yjm uje pięciofraHkową monetę, 
ogląda ją  dokładnie i rzucą do wo 
dy. M ariusz skacze i przynosi mo­
netę.

—  Ta dziwnę r— mówi k ierow ­
nik —  ja  rzuciłem  monetę z Re­
publiką, ą ty w yłow iłeś z wizerun 
kiepi Napoieoną!

—  Nie wiem w łaściw ie o co 
i4z>e — odpowiada Mariusz — czy 
to w łaściw ie jest sport, czy poli­
tyka?

—  Mara zapakow ać? A m ozr 
Szanowna Pani natychm iast c* u-
zy je?

D O K Ł A D N A
O D P O W I E D Ź

Pew na starsza, w pretensjach 
jeszcze, niewiasta spytała m ło ­
dzieńca:

—  Proszę pana, co  to jest m i­
łość?

Ten pom yślaw szy chw ilę rzekł:
—  Proszę pani, m iłość jednego 

indyw iduum  do drugiego iest to 
dyspozycja  do interpretacji m oili 
wue w ielu  zjawisk, za pom ocą u - 
kładu mas apercepeyjnych, ukon­
stytuowanych w  łożysku pożąda­
nia.

KRYTYK A

—  Przepieknj obraz.
—  Tak, ale uważam za rzec’  

nieprzyzwoirą p ić w  ten sposób.
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Nalariiwo polskie no wgslawie nowo^orsMie}

B ractwo św. Łukasza —  Chrzest Litwy w 1388 r. Bractw o św. Łukasza —  „O dsiecz W iednia"

Ż y d z i  w  W a r s z a w i e
OSTATNI MOHIKANIE

Moment z meczu finałow ego o mi Lrzoslwo Anglii, w którym Portsm outh wygrał z Walnerharapłon
4:1 , zdobyw ając zaszczytny tytuł mistrza.

w  o k r e s i e  S e j m u  C z t e r o l e t n i e g o
Ostatnie wydarzenia m iędzyna­

rodow e, odw róciły  uwagę od na j­
żyw otniejszych często zagadnień 
ży d a  narodow ego. I tak zapom i­
namy o  jednej z naszych najw ięk­
szych bolączek, zapominamy o 
io ra w ’e  żydow skiej.

D latego też warto będzie przy­
pom nieć w  rocznicę konstytucji 
m ajow ej o  kw estii żydow skiej w 
o m esie sejm u czteroletniego.

„W iadom o najprzód być powin  
n o C zytelnikow i —  pisze w spół- 
czesnw pam iętnikarz K ito w ic z —

m agając się burzliw ie, by m agi­
strat zainterpelow ał S e jm  o na­
tychm iastow e w ypędzenie żydów, 
grożąc w przeciw nym  razie pogro 
m em .

Jan Dekert, ówczesny prezy­
dent W arszaw y pow iadom ił czem - 
prędzej Stany, które przysłały de 
legatów  celem uśm ierzenia w zbu­
rzonego tłumu.

Rozżaleni rzem ieślnicy prze­
dłożyli delegatom  krzyw dę, jaka 
im się dzieje przez opanowanie  
rzem iosł i kupiectw a przez ży -

ze za przeszłego panowania żydzi dów.
w "Warszawie nie m ieszkali ina­
czej tylko na kształ podróżnych, 
to jest bez żon i dzieci, handlu pu

Obietnica wypędzenia żydów  ze 
'sto licy  zażegnała narazie burzę, 
ale spraw y nie rozwiązała. W ypę-

w y —  pisze pam iętnikarz —  po­
w łóczyw szy się tu i ówdzie kilka 
niedziel, potrosze znowu się do 
W arszaw y poschodzili".

Pewni swojej w ygranej, roz­
gościli się już teraz na dobre z żo­
nam i i dziećmi, zajęli ulicę Sena­
torską, pałac Pociejow ski, T lo -  
m ackie i Chtopockie, ulokowali 
się od pałacu Prym asow skiego po 
M aryw ill i od Bibliotecznej po 
kościół Św . Trójcy. Powrócili 
też, oczywista "do daw nych a za­
kazanych zajęć rzem ieślniczych.

W tedy to zdarzył się pierwszy 
większy incydent między , nimi a 
warszawskim mieszczaństwem. 
Polski krawiec ' Fox zobaczył ży­
da niosącego robotę. Czując się w 
prawie, a i krzywdy swej docho­
dząc usiłował odebrać żydow i ro­
botę, ale ten zdołał uciec. Fqx 
jednak w yśledził pracownię ży ­
dowską na Chłopockiem. Na 
krzyk i szarpaninę żyda z*Foxem, 
który chciał mu robotę zabrać i do 
cechu zaprowadzić, nadbiegli inni 
żydzi, swego obroniły, a Fosa zbi-

INAUGURACJA SEZONU ŻEGLARSKIEGO 
NA W YBRZEŻU

błicznego nie prowadzili, ani rze - i dzono rzem ieślników  żydowskich  
waoet nie robili, tylko podczas s e j -  ! -1 drobnych niepewnych kondycji 
mu. przed którym  zazwyczaj na , handlarzy, zostawiając jednak  
dw ie n :edziele trąba M arszałków - [ kupców.
uka otrąbow ała dla nich wolność j W iadom o zaś, że gdzie żydzi 
łMOd"u i rzemiosła. a po skończo- widzą w łasny interes, tam  wedrą 
V jm  sejm ie w  takież dwie n ie- | się m im o wszelkich przeszkód, 
dzteh taż trąba w ytrąbyw ala ich, j wpłyną jak  woda najdrobniejszą  
aby się z W arszawy w y p ro w a - 1 szczeliną, w siąkną przez każdą 
dsO i", 'ła tw ie j przepuszczalną warstw ę.

Nieskoro w ybierającym  się ze i L żydkow ie wygnani z W arsza- 
itakcy żydom  dom agała straż mar 1 
.a a łk o w s -ca, aliści „... pow oli żyd- 
iaowie ośm ielili się —  po w ygna­
niu naza/utrz, albo trzeciego dnia 
w racać jakby świeżo do W arsza­
w y  przysuw ający, pod różnym i 
pretekstam i baw ić po kilka tygod­
ni, przenosząc się z miejsca na 
miejsc e .- "

Poniew aż praw o pozw alało za - 
■izjTOywttć się w  W arszaw ie ży ­
dom  przejezdnym  dla załatwienia  
i iy t f  rsów , przeto M arszalek W ie l- ! 
f ia n tr r  Lubom irski zarządził ’ 
wydaw ań ie im biletów  ważnych ' 
na S dni. Schw ytani bez biletów ; 
byli aresztowani i podlegał w y - j 
lo fcżą karom  pineiężnym . R ezu l- \ 
ta* Jedna*, b y ł taki. że żydzi sie- j 
d ń eB  teraz spokojnie z biletam i w 
W arszawie, m im o nakazu sejm o­
wego, aby ich z obrębu m iasta wy 
siedBc

W m arcu 1790 r. zniecierpliw ię i W  dniu 30 kwietnia została u roczyście  podniesiona bandera na pol­
ni stratami, jakie im pobyt żydów  , skim wybrzeżu morskim, w oddziałach  m orskich O ficerskiego i Pol- 
W W arszawie przyniósł, rzem ieśl- skiego Yachtklubu, inaugurując w ten sposób sezon żeglarski, 
nicy cechowi otoczyli ratusz, d o - j Na zdjęciu rzut oka na basęn jachtow y po podniesieniu.

ly i w jakiejś przym knęły kom ór­
ce.

Tym czasem  terminatorzy wczas 
się w ym knąw szy, zwołali sporą 
grom adę i pow iedli ją w sukurs 
sw em u m ajstrow i.

Żydzi zdążyli się juz obw aro­
w ać na Tłom ackicm  i szturm od­
parli.

Sprytni chłopcy,.nie widząc moż 
ności uwolnienia Foxa. powiedli 
rozsierdzono już na dobffl zastępy 
na Pociejów.

N ieprzygotow ani na tę napaść 
żydzi pouciekali, zostawiając do­
bytek na pastwę tłum u. Dopiero 
wieść o tym  co zaszło na Pociejo­
wie zdołała uwolnić z rąk żydow­
skich F o x a .‘

Incydent ten zdopingow ał w ła­
dze do ściślejszego przestrzegania  
prawa zabraniającego .żydom sta­
łego osiedlania się w .stolicy. „ K a ­
zano żydów  biegających po u li- 
cah z . towaram i lub za robotą, 
łapać i do kerdygardy m arszal-. 
kowskiej pakować i tam oćw iczo- 
nych z m iasta w y g a n ia ć?-

N iestety, zw aliło się ich pod­
czas sejm u czteroletniego parę 
tysięcy i już się wysadzić nie dali.

I liczba ich od tego czasu stale 
wzrasta.

St. L. T.

W Puszczy B iałowieskiej znajduje się jeszcze kilkadziesiąt żubrów. 
Na zdjęciu m łody, jednoroczny żubr

W y s t a w a  p a m i ą t e k
p o  g e n .  i .  H .  D ą b r o w s k i m

W jednej z sal Muzeum Wojska  
urządzono wystawę pamiąiek i do­
kumentów, poświęconą pamięci gen.
Jana Henryka Dąbrowskiego, która 
dostępna jest codziennie dla publi­
czności w godz. 11 —  15.

Starannie zebrano ze zbiorów pu­
blicznych oraz ż kolekcyj pry Wal­
nych obrazy, książki, drobne pa­
miątki, dokumenty i t. d. dotyczące 
nie tylko osoby bohatera narodowe­
go. ale i jego epoki.

M. in. wystawiono kilkanaście 
portretów gen. Dąbrowskiego oraz

popiersi i miniatur, szertg rycin
ilustrujących jJpByt Legionów we W7 
szecb, zdjęcia fotograficzne z W m - 
nogóry, rodzinnej posiadłości gene­
rała, fragmenty ubioru, oporządze­
nia'i broni legionistów, ordery, cho­
rągwie, pieczęcią,* medale, drobiaz­
gi pamiątkowe, ołtarzyk kieszonko­
wy, zegarek, lunetę połową, sakiew­
ką Ltd., a dajęj pisma i dokumenty 
Wojskowe i treści prywatnej, a 
wśród druków i r.ul- —  autograf W y ­
bickiego ■ pieśni legionów pol­
skich wc Włoszech.

KURSY O. P. L. NA W YŻSZYCH UCZELNIACH

U Szkole G łów nej Gospodarstwa W iejskiego zakończy! się 7 -d riow y  kurs OPLGaz dla profesorów, 
studentów i urzędników S.G.G.W . Na zdjęciu profesorow ie, studenci i urzędnicy S.G.G.W . w  m a­

skach gazowych
raswrrai**—-n

ŻE SPORTU

Zderzenie cystern naftow ych  w Bukareszcie
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F a n t a z j e  w o j e n n e
W  obliczu w szechśw iatow ych  

powikłań w ojennych tem at przy­
szłej w ojny jest przedm iotem  za­
interesow ania nie tylko w szta­
bach. T em at ten interesuje w szyst  
kich, je st om awiany na lam ach  
prasy7, często stanowi fabuły no­
w oczesnych pow ieści. Ka/.dy laik 
wie, że jeśli w ojna wybuchnie, to 
sposób je j prowadzenia w m ałym  
stopniu będzie przypom inał zapa­
sy 1914 —  1918. W  ciągu dwu­
dziestu lat zm ieniły się zarówno  
warunki techniczne, jak politycz­
ne, geograficzne, a naw et psy ­
chiczne. Przebieg te; w ojny bę­
dzie obfitow ał w szereg niespo­
dzianek trudnych do sprecyzow a­
nia,

F R O N T  M O R Z E  
F Ó Ł S O C N E  S A H A R A

W ybitn y fachow iec wojskowy, 
b. m inister wojny Jean Fabry na 
łam ach „G rin g o ire " próbuje stwo

Prze-rzyć w izję przyszłej w ojny, 
widuje on, że natychm iast po w y  
buehu w ojny ustali się front od 
morza Północnego do Sahary. Je­
śli w centrum  tego frontu można 
przewidywać walkę pozycyjną u- 
warunkowaną potężnymi fo rty fi­
kacjam i francuskim i i niem iecki­
mi, to na peryferiach, a więc na

w iłoby bezpośrednie zagrożenie  
A n g lii, te dwa kraje stałyby się 
jednym  wielkim lotniskiem  u ła t­
w iającym  ataki lotnicze na A n ­
glię i utrudnianie kom unikacji 
przede w szystkim  pom iędzy w y ­
spą i kontynentam i. Sforsow anie  
granic pohiocnej Francji byłoby  
zagadnieniem  obecnie trudniej­
szym  wobec um ocnienia fo rty fi­
kacji: L ille , D unkierki, M aubeuge  
i w ielu innych.

A N G L I A  P R Z E S T A Ł A  
B Y Ć  W Y S P Ą

R easum ując: ew entualna in w a­
zja w głąb H olandii i B elgii bę­
dzie przede w szystkim  zagrażała  
A n glii, która m ogłaby uniem ożli­
wić skuteczność ataku niem ieckie­
go, skierow ując na zagrożony te­
ren odpowiednią ilość w łasnych  
dyw izji. Granice F ran cji będą 
zbyt zagrożone atakiem  bezpośre­
dnim, aby wojska francuskie m o- 

nadm iernie w ydlużająe właS-
| ny front, spieszyć z pomocą pań- 
j stwom, które dziś nie „czu ją  się j 
; zagrożon e" i przestrzegają  zasa­

dy ścisłej neutralności, zapom ina­
jąc o historii „św istk a p a p ieru ".

i Z A G Ł Ę B I Ę  R U H R Y  
i Z A G R C s O K E

W  rnfle  zgrom adzenia większej
Północy o8 gór Ardeńskich w B el- j ilośdi w ojsk angielskich w lfolan-
gu i H olandii oraz na południe od 
Alp i w  A fry c e  śm iało można się 
liczyć z w ojną ruchom ą i z duży­
mi odchyleniam i frontu  w ojsk  wal 
czących.

J E Ś L I  W Ł O S I  
W Y S T Ą P I Ą

W  razię w ystąpienia IVlochów  
jednocześnie z N iem cam i front 
w yglądałby n astęp u jąco : północ­
ny odcinek, obejm ujący H olandię, 
B elgię (w obec przew idyw anej in­
w a zji), odcinek środkowy fran cu ­
ski chroniony linią M aginota od 
M ontevidy do B elfortu , odcinek od 
B elfortu do Genewy wobec praw ­
dopodobnej inw azji w ojsk nie­
mieckich przez Szw ajcarię, wre­
szcie odcinek południowy od Ge­
newy do N icei wzdłuż A lp jako na 
turalnej granicy wiosko - fra n cu ­
skiej. W obec inw azji na teren B el­
gii stałby się również aktualny  
francuski odcinek północny, od 
Luksem burgu aż do morza, jako 
druga linia obronna po ew entual­
nym sforsow aniu twierdz b elg ij­
skich. D alszy fron t południowy  
przebiegałby przez M orze Śród­
ziemne i poprzez Tunis i granicę 
włosko - francuską w Libii, ginął 
by w Saharze.

H O L A N D I A  I  B E L G I A  
L O T N I S K I E M

Zajęcie B elgii i H olandii stario-

dii i Belgii i skutecznego odparcia
ataków niem ieckich, w  pew nym  
m om encie byłaby m ożliwa opera­
cja zupełnie przez N iem cy nie-

brana dotychczas pod trtragę, m ia­
now icie uderzenie w ojsk angiel­
skich z Holandii w  kierunku za­
głębia B.uhry wsparte jednoczes­
nym francuskim  atakiem przez 
Ardeny na tyły -wojsk niem iec­
kich.

C O B Y  S I E  D Z I A Ł O  
f * A  W S C H O D Z I E !

Jedno takie uderzenie w razie 
powodzenia, odcięłoby Niemcy od 
ich ośrodka przemysłu w ojenne­
go i zapasów węgla. Coby idę sta­
ło wówdi&s, pyta autor, na w scho­
dzie i południowym  wschodzie 
granicy n iem ieckiej? Jeśliby na­
w et państwa w schodnie zagrożo­
ne przez Niem cy zachowały neu­
tralność, to w tym momencie ru­
szą wszyscy, a nawet powstaną 
wszystkie tc narody, którym Niem 
cy narzuciły swe jarzm o.

J E D N O L I T E
d o w o d ź  m o

Aby taki wynik był m ożliwy, 
konieczna jest koordynacja in icja 
tyw y w ojennej państw walczą­
cych przeciwko Niemcom

A utor stwierdza, że Francja 
pierwsza zdobyła się na 

sztab mogący jednolicie, spraw ­
nie dysponować siłami lądowymi, 
morskimi i lotniczym i i przypu- 
s?7-" że v A nglii, Holandii i Bel- 
g : ' TaeTgpp w obliczu wojny współ 
na działalność tych czynników 
zostanie skoordynowana. Dalszym 
kon' -'żnym etapem jest poddanie

eałofe; ztałtu armii walczących 
pod rozkazy j-d n eg o  wodza.

Już dziś A n glia  i F ran cja  dążą 
do przygotow ania sztabowców, za 
pozn. nie ich z folą, jaką m ają o- 
dc ać, aby zaw czasu m ogli się 
zorientow ać w zadaniu, które bę­
dzie polegało nie tylko na koordy­
nacji działań w ojennych, lecz na 
ć /sp ^ -o w a n iu  całokształtem  sił 
m ora ln /ch  i m aterialnych naro­
dów, zaangażow anych tv ew en­
tualnej w ojnie.

Age

„ D n i  L u b l i n a ”
w Polskim Radio

(jk )  D nia 20 m aja b . r. przybę^ 
dzie do Lublina sprawozdawca  
Polskiego Radia, który omówi 
szczegóły nagryw ania fragm entów  
uroczystości „D ni Lublina i Lubcl 
szczyzn y".

Jak w iadom o w dniach 3 i 4 
czerw ca nastąpi otw arcie uroczy­
stości, które transm itow ać będzie 
Polskie Radio.

N iezależnie od tego Polskie R a ­
dio transm itow ać będzie z L u b li­
na dnia 9 -go  czerw ca fragm ent 
„ D n i" pod tytułem  „D zieci L u b el­
skie Dzieciom  P olesia ".

C z y t e l n i c y  p i s z ą

N i e u l e c z a l n a  c h o r o b a
O trzym aliśm y list, który poda­

jem y w skrócie:
Cala Polska, cały Naród, cala lud­

ność w swej masie przeżywa powagę 
tych czasów. Ta głęboka tozumowo i 
uczuciowo świadomość naszych, pol­
skich prawd i naszych praw, stwo­
rzyła imponujący światu całemu spo­
kój i tę godną wielkiego narodu po­
stawę.

W takiej chwili widomą zewnętrz­
ni} oznaką mobilizacji i gotowości Na 
rodu innsi być całkowity, do ostatecz­
ności doprowadzony spokój, (ad, po­
rządek i organizacja całego życła we­
wnętrznego t. j. wszystkich funkcyj 
wykonywanych przez państwo, społe­
czeństwo i jednostkę.

P r o b l e m  n a f t y
w  s z a s l a  w o l n y  i  p o ś c o ^ i

W  fachow ym  Czasopiśmie ru - 
I m uńskim  „R om ania P etrolifera " 

zamis.ścił 1\L Christian Leur arty - 
j kul, traktujący o problem ie nafty  
I w czasie w ojny i pokoju.
I A u tor jest zdania, ż'ę podczas 
| ew entualnej pr/.ysz^ej w ojny za­
p otrzebow an ie  znacznie wzrosło 
by w zględu na m otoryzację ar 
imri, a Wzrost len dalby się zau­
ważyć już w pierw szym  roku 
w ojny. "  ■ * ' - ':'

j W zrost Zapotrzebowania nafty  
w pierw szym  roku w ojny w y -  

I nosiłby według obliczeń autora 
| 150 do 180 m ilionów ton czyli do 
' 420— 450 m ilionów  ton.
1 Zrozum iem y to, jeśli przypa­

trzym y się rozw ojow i produkcji 
św iatow ej nafty w latach od 1914 
do' 1938:

w  milionach ton

«V S IY S C V  SA ZACHWYCANI 
IM M T IC Z M O S C b

U S U W A  P > £ 3 i! 
PRYSZCZE. USZAJf

1914 33

1925 71
1930 148
1934 208
1935 227
193G 246
1937 281
1938 271

Św iatow a produkcja nafty w y -

W i e l k i e  o b u r z e i r e  w  P o z n a n i u

F rmy poznans ie
S u b w e n c j o n u ją  p r a s ą  n ie m ie c k ą

W  ostatnim czasie p.rąsft nie­
miecka w Polsce omal w zupełno­
ści została pozbaw iona ogłoszeń, 
którym i niektóre przcdsiębiorstisJa 
polskie subw encjonow ały niemicc 
kie w ydaw nictw a. JeSyny w yjątek  
stanowi niem iecka prasa w Pozna 
niu, gdzie część kupców dotych­
czas nie dostosowała się do posta­
w y, zajętej przez cale patriotycz­
ne kupiectw o polskie.

W  num erze z dn. 5 m aja b. r. 
,,1’osener T a g e b la ttu " nr. 103 znaj 
dujem y ogłoszenie następujących  
firm : E K ubicki —  pk W olności
10, St. Sierszyński —  pl. W olności
11, Czerniak —  Dąbrow skiego 93, 
„B on M arche" —  pi W olności 1, 
Jankowski —  27 Grudnia 2, R e­
stauracja „B elw eder" —  Marsz. 
Focha 18, „E uropa" —  Pierackie- 
go 18, „P od  Strzechą" —  pl. W ol 
noścl 7. Pozatym  w  „D eutsche  
N achrichten" nr 103 z dn. 5 m aja  
'najd-ujetny ogłoszenia firm y  
Przygodzki, Hampel i Ska —  P le- 
rackiego 18, Niedziala —  M arcłn- 
koWskmgo 24, Sierszyński —  pk 
W olności 11, K . Tomasck —  P ie- 
racklego 15.

Trudno dopraw dy zrozumieć, 
ddicżegc firm y te zajm ują inne

stanowisko, niż pozoslała ogromna 
większość polskich przedsię­
biorstw.

nosiła w roku 1938 ogółem  
249.100.000 ton. N atom iast w r. 
1914 zapotrzebowanie św iatow e  
w ynosiło tylko 37 ,100 .000 (on.

W  1938 r. zapotrzebowanie 
nafty w W ie lk iej B rytanii w yno­
siło okrągło 12.090.000 ton, we 
Francji (5.991.000 ton, w  Rzeszy  
niem ieckiej 6,842.000 t., we W ło ­
szech 2 ,8 3 5 .0 0 0 -ton. V / razie w o j­
ny św iatow ej zapotrzebowanie  
tych p a ń stw  byłoby dw a razy 
większe.

W edług obliczeń niektórych fa ­
chow ców  zapotrzebowanie nafty  
w W ielkiej Brytanii, Francji, Rze 
szy i W łoszech w ynosiłoby 70 do 
75 m ilionów  ton tj. przeszło 25 
proc. św iatow ej produkcji nafty  
z roku 193S.

M . Leur staw ia pytanie: czy  
jest m ożliw ym , aby wspom niane 
te państw a byiy  w  stanie zaopa­
trzyć się w tak w ielkie ilości 
płynnych m ateriałów  palnych’

Na pytanie to sam odpowiada, 
że nie widzi takiej m ożliwości, 
jednak część zapotrzebowania w 
tych państw ach m ożnaby pokryć 
użyciem  benzyny sztucznej.

Uważa również za rzecz nie­
m ożliw ą, aby Francja i Anglia

m ogły potrzebne ilości nafty  do­
wieźć z A m eryki. Przew óz nafty  
przez ecean jest w  w iększej, czy 
m niejszej m ierze nie do przepro 
wadzenia, a tak sam o projekt, pro 
pagow any ostatnio w A n glii, t. j. 
położenie rurociągu naftow ego  
(p ip c -lin e) przez Ocean A tla n ­
tycki jest poproś tu fantastyczny.

Stany Zjednoczone, których  
produkcja n afty  w ynosiła w  roku  
ubiegłym  okrągło 150 m ilionów  
ton, nic w chodziłyby zatem  w  ra 
chubę w  zaopatryw aniu W ie l­
kiej B rytanii i Francji w  naftę 
chociażby naw et były  w stanie 
produkcję sw ą zw iększyć naw et 
trzykrotnie.

Sam ow ystarczalną w  zapotrze­
bow aniu nafty  jest Rosja, której 
produkcja nafty  w ynosiła w  r. 
1938 —  29 .500 .000 ton, podczas 
gdy zapotrzebowanie tylko
22.200 .000 ton.

Jako obronna jednostka ludzka, ja­
ko skromny pracownik biurowy za­
pytuję: Dlaczego i w tym roku i wła­
śnie w takiej chwili tego roku pp. so­
cjaliści uznali za wskazane nakazać 
znów wstrzymanie się od pracy w 
dn. 1 maja pp. pracownikom tramwa 
jowym m. Warszawy, stolicy Pań­
stwa Polskiego i dlaczego pp. pracow 
nicy tramwajowi ruch tramwajowy 
wstrzymali? Co rok powtarza się to 
samo. Co rok wyjaśnią się pp. socja­
listom, że wszelki strajk czy „uroczy­
stość" polegająca na wstrzymaniu 
pracy w instytucjach publicznych 
wielkiego miasta, krzywdzi przede 
wszystkim szeroki i najmniej zamożny 
ogół mieszkańców. Poza tym każdy 
się zgodzi, że jeśli nieobecność tram­
wajów na mięśnie w uroczystym dniu 
świątecznym nikogo nic dziwi i nic 
krzywdzi, to brak tramwajów w dniu 
pracy razi, dziwi i krzywi —  powodu­
jąc dezorganizację jiracf’ i ruchu, a 
ponadto w chwilach takich, jak obec­
ne wywołuje szkodliwe dla Polski ze­
wnętrznie wrażenie nieporządku i ro- 
stroju.

A więc —  obchodzi się „święto" 
międzynarodowej solidarności klasy 
robotniczej. Tak? Solidarności —  to 
znaczy i wzajemnej pomocy wszyst­
kich narodów. Tak? A czy pamiętają 
pp, socjaliści przeszkody czynione 
przez partie socjalistyczne Francji, 
Czech i Gdańska w dostarczaniu bro. 
n: walczącym o Niepodległość Polski 
robotnikom polsk-m w r. 1920? A czy 
czytają u tym. że prz.eciw niedawnej 
dw\ ' ji i-HM! angielskiego w spra­
wił1 zwiękwekia armii lądowej Anglii, 
cGem skuteczniejszej pomocy dla 
branej, : Pp!«!:i oraz irrnch państw, 
które mogą być zagrożone prze/ 
P-:c: ?.ę N emie, ką —  wystąpiła wia- 
Ś.iic mięjciśkn partia socjalistyczna - -  
która k-ż p-wrrr wiele glos o mię. 
dzyuarc W/w-ej sńifl.miiośc! robotni­
czej ?

C /v takie fakty r.ic mówią ^aitic za 
sikl-ie? Ozy Laka „solidarność" nie prń 
winna Otworzyć wreszcie wszystkich 
realnie pnlłz.ncych oczu polskich, nie 
dotkniętych jBszeze nieuleczalną śle­
potą?

L. Szczepański

i c - i e c ś e  i s t n i e n i a

Zw ią zku  Akadem ików Górnoślązaków

,  H 1 1  ą H
m m

iUMM n r , , ^
y-jPO Ptir

N i e d ź w i e d ź  n a  a k a d e m i i
W ie lk a  s e n s a c ja  w  K r z y w o s z y n ie

W ielką em ocję przeżyw ali u-| demiÓ, na którą przybyło ok. 
czestnicy uroczystości 3 -m a jo - 1000 osób. A kadem ia odbyw ała  
tVych w K rzyw oszynie pow. b a - się pod gołym  niebem . W  chwili, 
ranowickicgo. Po nabożeństwie i gdy chór śpiew ał jedną ii pleśni 
defiladzie urządzona została a k a- żołnierskich, wśród

W dniu 7 bm ObShódzr Związek A 
kademików Górnoślązaków w War­
szawie ly-lec,t swego istnienia. Uro­
czystość tę uświetni poświecenie 
sztandaru Związku, nad którą to uro­
czystością raczyli objąć protektorat 
Ich M PP. Rektorzy W yższrch U- 
czelni Warszawskich.

Program uroczystości przewiduje 
m. ui. uroczyste nabożeństwo w ko-

ściele św. Krzyża, celebrowane przez 
J-. Ę* Ks. B. Pol. Gawlinę, złozenid 
wieńca na Groble Nieznanego Żołnie­
rza i bankiet w Salonach Resursy O- 
bywai elskiej.

Wieczorem odbędzie się w Salo­
nach Resursy Obywatelskiej Bal 
Wiosenny Górnoślązaków. Bilety 
wstępu w cenie zł. 6 normalny i zł. 
2.50 studencki.

Z a p a s  z ł o t a  p o w i ę k s z y ł  s ię
w  B a n k u  P o l s k i m

uczestników
obchodu nastąpiło ogólne poru­
szenie. N iespodziewanie począł 

I m iędzy obecnym i przedzierać się 
m łody niedźw iedź, zdążając do 
prow izorycznie urządzonej sceny.

powstają wskutek złego funkcjo 110- zgodną z naturą kuracja jest normo- Zebrani w  popłochu poczęli u cie-
wanie czynności wątroby i tierek. frać, j a ]̂  gdyby zdum iony tym

Hamlenle żółciowe
wania wątroby. Wątroba jest filtrem 
dla krwi. Zanieczyszczona krew może
powodować szereg rozmaitych dole­
gliwości: bóle artretyczne. łamanie w 
kościach, bóle głowy, podenerwowa­
nie, bezsenność, wzdęcia, odbijania, 
bóle w wątrobie, niesmak w listach, 
brak apetytu, swędzenie skóry, skłon­
ność do obstrukcji, plamy i wyrzuty 
na skórze, skłonność do tycia, mdło­
ści i język obłożony-. _ Choroby zlej 
przemiany materii niszczą organizm 
i przyśpieszają starość. Racjonalną
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przemiany materii, chronicznego za- budynków  miasta, w ybija jąc m. 
parcia, kamieniach żółciowych, żół- in. szybę w mieszkaniu woźnego 
taczce, otyłości, aftfetjflemlfe ma- gminy, 
ja zastosowanie zioła lecznicze ' , ,
„Cholekinaza" H Nicinojewsiciogo. N iedźw iedź w ypłoszony został z 
Broszury bezpłatnie wysyła labor miasta przez uzbrojonych w  kije 
fiz. - chemiczne „C H O L E K IN A ZA " m ieszkańców .
H. NIEMOJEWSK1EGO, Warszaw*, , . , ,  . . . „  - .
Nowy świat 5 oraz apteki i składy W izyta m e'., ledzia Wywołała 
apteczne. , W K rzyw oszynie niebyw ałą sen­

sację.

Czarna :>roierfN a p a ś c i n a  s z K o ł y  p o ls k ie
ulubioną bronią Niemców | N a kopalni „S ile sia " w  D zie -

Jak donosi prasa poiska w Nietti- stępuiącj :1 Polaków Patoiy, Szop- ^Z1 lĈ  postał przy pa .. < y
czech, w nocy z 2 n a™ maja b r. po- (if, Strzałka, Pyki i Polaczka. w ającym ł się zw ałam : węgla J o -
nownie wybiło szyby w szkoie poi- Tej samej nocy obrzucono krtnie- zef Firgonej.
skiej w  litilelfflcy pow. Strzelecki na niaitii szkołę polską w Gentawic. 2  pod zw ałów  w egia w ydoby
Śląsku Opolskimi poza tym wybito Wreszcie v  Błotnicy nieznani 
szyby w mieszkaniu nauczyciela T o - sprawcy wybili szyby w mieszkanr 
bolewskiego oraz w mieszkaniach na- Stefana Wróbla. 1 Ka-

to zm asaktow cr.e zw łok : górn i-

W trzeciej dekadzie kwietnia za 
pas złota powiększył się o 0 2 miln. 
zł. do 443.2 ńiłłit. zł.; *staft pieniędzy 
zagranicznych i dewiz wzrósł o 0.3 
ttuln. zł. do 12,6 miln. zł.

Portfel weksli, warrantow, czeków 
i kuponów powiększył się o 38,4 
min. zł. do 512.3 min. zł. Stan poży­
czek ł kredytów zabezpieczonych za­
stawami zwiększył się o 67.6 min. zł. 
do 173.7 ntln. zł. Portfel biletów skar 
ho wych wzrósł o ‘29.6 min. zł. do
117.5 min. zł. .

Zapas polskich inonet srebrnych i 
bilonu obniżył się o 14.5 min. zł. do 
53.7 ntln. Zł.

Pozycja „inne aktywa" zwiększy­
ła się o 1.9 min. zł. do 176.3 nPn zł.; 
pozycja „inne pasywa" wzrosła o 
0.9 min. zł. do 145A min. 5h

Rachunki żyrowe i inne natych- 
młaśt płatne zobo-Hązanis obniżyły

się e 1.2 min. zł, do 182,4 min. t L
Bilety bankowe w  obiegu wzrosły 

o 127.5 min. zł. do 1 807,8 min, Zjł. 
Rada Banku Polskiego za Zgodą Mi­
nistra Skarbu podwyższyła l.Wotę 
emisji fiducjarnej o 108 ntln. zł„ fji 
do wysokości 900 min. zł.

Stopa dysUMifowa 4 i pół proc., 
stupa od pożyczek zabczpieczo»yełl 
zastawami 5 i pół proc.

O d c z y t
o odzyskanych Tatrach

W dniu 9 maja (we wtorek) o godz. 
20-ej Oddział Warszawski Polskiego 
Tow. Tatrzańskiego urządza w sali 
Stowarzyszenia Techników przy ul. 
Czackiego 3/5 odczyt z. przezroczami 
p. f.: „Odzyskane Tatry - -  ich histo­
ria i wartości turystyczne". Odc/id 
w y gł Asi red. ZdzisluA Dąbrowski. 
Wstęp bezpłatny.

Przed odczytem dr. Mieczysław 
Orłowicz poinformuje obeem cli o 
programie wycieczek górskich, które 
Oddala! Warszawski P, T. T. będzie 
organizował w nadchodzącym sezo­
nie tofyslyesnyii’ .

Gdańsk nie K łajpeda,
Lachy nie Haehę7 —  
Drewnianym, straszakiem 
Sa niem ieckie strachy.

Nad B ałtykiem  sinym 
Polska m ocno stoi,
W iec wścieka się Niemiec 
Chciałby —  lecz się boi.

Kr.
* **

Pożyczka Lotnicza 
Ważną t7.ecz odsłania.
My daliśmy m ienie —
Zaś żydzi wezwania.

W ięc gdy będzie wojna —  
Miast z karabinami —  
Puścimy ich w  przedzie 
Z tymi odezwam i.
G dy zahuczą boroby 
Zagrają armaty —
Niechajże ich bronią 
Gazety, plakaty!

M .
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M a r i a  R u t k o w s k a

m m  sama, PolsKa nic nstapl
G ł o s y  w l o s H i e  o  k o n f l ik c i e  z  N ie m c a m i

ii

R Z Y M , w m aju  (k or. w ł.) .
M ow a H itlera dala znowu spo­

sobność do obserw acji nastrojów  
włoskich.

7, nastroju  kół, zbliżonych do 
rządu można było wysnuwać pe­
wne optym istyczne w nioski, 
w skazujące na to, że W łoch y  są 
jednak zdecydow anie za* utrzym a­
niem pokoju na w schodzie. Po­
dobny ton m iały artykuły w wię­
kszości pism, w okresie poprze­
dzającym  mowę. W  ostatnim  dniu 
przed m ową, szereg pism  w prze­
widyw aniach co do treści m ow y  
w yrażało przypuszczenia, że mo­
wa H itlera, tak, jak  m ow a M u sso - j tyczny ze sposobem  niem ieckim , z 
liniego w Cam pidoglio, wykaże j fa łszyw ą i krótkow roczną wyż- 
dążenie obu państw  osi do p o k o -! szością.
ju . j Artykuł w stępny „G iornale

N aogół przed m ow ą i po mowie i d‘Ita lia“ bezpośrednio po mowie 
w prasie w łoskiej panow ał ton i H itlera był w yrazem  solidarnoś-

m ując wobec Polski stanowisko 
niew łaściw e przez chęć narzuce­
nia je j podporządkowania swej 
polityki Niemcom, jako „drogi 
rozsądk u ".

Gayda należy do rzędu n aj- ! 
bardziej zdeklarowanych repre­
zentantów  idei „o s io w e j". W  bez­
krytycznej ocenie w ystąpień nie­
m ieckich zapomina niekiedy o
tym, jaką faktycznie rolę w życiu niem ieccy przyjaciele  
m iędzynarodowym  odgryw ają in- i 
ne państw a znajdujące się w da- j
nej chwili god obstrzałem  słó-w H i ' tu, jaki spotyka się w każdym  
tlera i pozwala sobie na tralcto- ruchu i środow isku politycznym , 
wanie ich w sposób niem al iden- z bezm yślnych, m ało inteligent-

w atnych jest wręcz nieprzychyl­
na N iem com .

T o je st znam ienne, że cała do- , 
tychczasow a tak m an ifestow ana  
ostentacyjnie polityka pronie­
m iecka nie w ytw orzyła odpowia­
dających je j uczuć w m asach. 0 -  
czyw iście, wśród faszystów  m oż­
na spotkać nam iętnych przyjaciół 
niem ieckich. A le  przew ażnie ci

rekrutują  
się z elem entu, którego nie m oż­
na brać zbyt poważnie, z elem en-

spokoju, przybierającego niekie­
dy charakter obiektywizm u, bez 
zbyt rażących kom entarzy filonie- 
m ieckich.

O czyw iście dwóch czołowych  
publicystów , Gayda z „G iornale  
d T ta lia " i A nsaldo  z „T e le g r a fo "  
panów Ciano, tym razem, jak  za­
w sze, w ystąpiło w roli n ajgor­
liw szych przyjaciół niem ieckich.

A nsaldo w ypisał artykuł przed  
mową w tonie tak patetyczno-li- 
rycznym , że aż m ożna było od­
nieść w rażenie sztuczności. Jak  
gdyby pan A nsaddo uw ażał, że 
każdy dziennikarz włoski je s t ' o- 
bow iązany do najw iększej ilości 
czu łych -i w zniosłych słów  pod a- 
dresem  N iem iec. A rtyku ł pośw ię­
cony był traktatow i w ersalsk ie­
mu i krzywdom  w yrządzonym  
przez „oszusta W ils o n a ". K oń ­
czył się zaś retorycznym  pyta-

ci i pełnego uznania dla słów H i­
tlera, obciążał Polskę za wypo­
wiedzenie paktu.

„Zwracaliśmy uwagę Polsce — pi­
sał Gayda — w naszym artykule z 
dn. 3 kwietnia, aby nie schodziła z 
tej drogi równowagi swojej polityki 
zagranicznej, która od cz^su Marszal­
ka Piłsudskiego była główną podsta­
wą pokoju w stosunkach Polski z za­
granicą i podstawą jej rodzącej się 
wielkości. Polska polityka zagranicz­
na obrała nowy kierunek.

Polityka polska w ciągu ostatnich i 
tygodni pozwoliła się wciągnąć do ry- I 
zykownej gry państw demokratycz­
nych. Wystąpienie Hitlera jest zatym j 
zdaniem Gaydy, reakcją .zasłużoną'

nych T  m ostek kształtujących  
sw ój unkt widzenia pod czysto  
pow ierzchow nym  w pływem  słów, 
które słyszą.

N aogół, bardzo często uczucia  
do N iem iec oznaczają  się nie ty l­
ko rezerw a. Jest w  nich brak u f­

ności. Przew idyw anie, że prędzej 
czy później oś pęknie pod cięża­
rem  niem ieckich dążeń, które, 
prędzej czy później, w m iarę na­
rastania siły N iem iec i w miarę 
ich sukcesów znajdą nowe obiek­
ty —  nad gran icą  w łoską.

W  ostatnich czasach, na tym  
w łaśnie tle rośnie zainteresow a­
nie Polską. Postaw a, z jaką P ol­
ska przyjm uje agresyw ne w ystą­
pienia H itlera, znajduje najżyw­
sze uznanie. Coraz częściej m oż­
na spotkać się z objaw am i żywej 
sym patii dla Polski, którą daw­
niej interesow ano się tu znacznie 
m niej.

To w ynika z w iary, że „p rzy ja ­
ciel n iem iecki" znajdzie nad pol­
ską granicą nieustępliw ą prze­
szkodę i że ta przeszkoda zaha­
m uje niebezpieczny rozrost chci­
w ości.

2  l i k w i d o w a ć
O s t d e u t s c h e  M o r g e n p o s t ”>«

W ielokrotnie już swymi niepo­
czytalnym i napaściami na sprawy 
polskie zwracała na siebie uwagę 
„O stdeutsche M orgenpost", gaze­
ta, redagowana w  Niemczech, lecz 
m ająca redaktora odpow iedzial­
nego w  w ojew ództw ie śląskim 
(Gerhard Mika, P iekary śląskie). 
Pismo to w  w ydaniu dla w oje ­
wództwa śląskiego wprow adza od 
powiędnie zmiany, jednakże ton 
i duch pozostaje szczególnie obec­
nie w rogi Polsce.

W  n -rze z dn. 3 m aja b. r. znaj­
dujem y następujące tytuły: „P ol 
skie żądania w sprawie Gdańska" 
„O stry język  w  W arszawie", 
„Fantastyczne twierdzenie „P o l­
ski Z b ro jn e j", „Londyn podjudza 
Polskę nadal" i t. d. Nie chcem y 
cytow ać w yjątków  z tych artyku-

Z ł ó ż  o f i a r ą  
n a  F .  0 .  N .

łów , przepojonych nienawiścią wo 
bec prasy polskiej i Państwa P o l­
skiego. Jedyną odpowiedzią na 
szowinistyczną antypolską akcję 
M orgenpost jest likw idacja  tego 
zabytku z czasów konw encji ge­
newskiej.

ilwfm |  
i  d h i Ą

gdy i-.-gombrm gtt w  
aotrirywart w potrzeb 
ne mu w  e mfnaratnr 
Nasze codzienne odży­
wianie zawlrrt ciulami 
niedostateczna Ifoić sali 
m.nerclnych. Uzupei- 
n r • n I e m n o • z • g o 
odżywiania mola
MINEROGJS F. F..
t»uwc|qcy skutki denfi- 
neralizocfl w o> ganił- 
mie. A p łok u  M oza- 
viecka, Warszawę, 
M a z o w ie c k o  tO.

„ L e b e n s r a u m  n a d  D u n a je m
W a l k a  o  s u r o w c e  i  z b o ż e

O d w r ó t  e d y n ą  d r o g ą  w y j ś c i a
K ieru nki niem ieckiej ekspan­

sji są niezm ienne. Jeden to o d - 
Poza taką jednak opinią spoty-1 wieC2ny „D rang nach O sten " —  

ka się raczej spokojny ton arty- j na sw ej brodze napotykający Pol 
kułów  i in form acyj. Nie bez zn a -j sk?i D rugi to wciskanie się dorze 
czenia je st zw łaszcza ton, w któ-1 czem górnego D unaju  w krainy
rym podawane są in form acje z 1 na(j  njm 
terenu Polski. Podaw ane ze zręcz 
ną ostrożnością, aby „n ie  uchy­
bić o s i"  notatki i artykuły infor-

kierunku państw nadunajskich
nie datuje się od wczoraj. Jej po 
czątków już należy szukać w pod 
bojach plem ion germ ańskich, któ 
re m iały zw yczaj swój niezm ien­
ny wciskania się z północy od

położone. Ekspansja w  ujść rzecznych w głąb lądu. W

niem : „Czyż w tych wrarunkach . m acyjne podkreślają  spokój i zde
ktoś jeszcze może się pytać, jakie  
będą słow a H itlera, który sam  
był żołnierzem  w czasie W ielk iej 
W o jn y ? "

Gayda, w pierw szym  artykule 
po m owie naw iązał do sw ojego  
niefortunnego artykułu z 3 kw iet 
nia, w którym to raz już przebrał 
miarę w wyrażaniu przyjaciel­
skich uczuć

A r fu ś c s i  — l o t n i c t w u
D ziś 7 b. m . o godz. 12-ej w  południe odbędzie się w Teatrze P ol­

skim im preza p. t. A R T Y s C I  L O T N I C T W Ucydowc-ną postaw ę, z jaką społe- |

czenstw o polskie _ przyjm uje o- i w przedstawienm wezmą: E. Barszczewska, Z. Buczyńska,
statnie w ydarzenia. Ten sam | Chór D  ̂ T a . Halama S. Jaracz, B. kostrzewska, C. tyo-

j narski, T. Luczaj, W . Warmińska, M. Zimińska, A. Zelwerowicz.
W  czasie przedstawienia rozlosowany będzie obraz Jana Styki „Po

! bitwie" ofiarowany na dozbrojenie lotnictwa przez rodziny podkomisarza
i P. P. J. Wojciechowskiego.

Bilety loteryjne są do nabycia w Ośrodku Sprzedaży L. O. P. P. Al. 
j Świętokrzyska 12, gdzie obraz ten jjist wystawiony w witrynie na widok 
; publiczny.
1 Przedsprzedaż biletów na przedstawieni w' kasach Orbisu i w Teatrze 

Polskim.

choćby „G iornale d T ta lia " p isze : 
.Byłoby błędne łudzić się no do 

przyjęcia p. opozycji niemieckich 
przez Polskę Polska nie zmieni swej 
postawy, ma rację czy jej nie ma, i 
będzie wolała doprowadzić do "kon­
fliktu, choćby miała znaleźć się sama 

wobec N iem iec, zaj- na boncie wobec silniejszego prze- 
ciwnika, nie ustąpi".

I dalej w tym  sam ym  dzienni­
ku :

„Mówi się w dalszym ciągu o po­
święceniach, jakie ponosiła Polska, a. 
by zachować dobre stosunki sąsiedz­
kie z Berlinem i twierdzi się, że dotąd 
tylko ten ostatni ciągnął z tego ko- j 
rzyści". I

Poza tą opinią przez p r a s ę ,1 
która, jak wiadom o, wyraża to 
tylko, czego pragną sfery o fic ja l­
ne, opinia nieoficjalna, a którą  
spotkać m ożna w rozm owach pry-

tan sposób opanowali ujścia rzek, 
uchodzących do m orza Północne­
go 1 do B ałtyku. Jednak opano­
wać całkow icie zdołali tylko do­
rzecze Renu. Tym  też dorzeczem  
sięgnęli najdalej na południe. Na 
południu jednak zetknęli się 
potężną zaporą —  A lpam i. W te ­
dy plem iona germ ańskie za trzy ­
m ane przez A lp y , zwróciły się w 
dorzecze gornego Dunaiu. T od 
tej pory w szysikie przejaw y eks­
pansji gospodarczej polityczne, i 
terytorialnej -k :er,jw ane będą w 
stronę basenu naddunajskiegó.

MFommt
P I G U Ł K I

im m m
tm o m m u m im u
/  DCCUtUJĄ ŻOŁĄDEK

Z a t w i e r d z e n i e  p o b o r ó w
p r e z y d i u m  m .  s t .  W a r s z a w y

Zarząd M iejski m. st. W arsza­
w y otrzym ał decyzję M in. Spraw  
W ew nętrznych, dotyczącą zatwier 
dzenia uchw al now ej Rady M ie j­
skiej o poborach prezydium  stoli­
cy. Uposażenie Prezydenta m iasta

zatw ierdzone zostało w kwocie 
3.344 zł. brutto miesięcznie, w ice­
prezydentów w kw ocie 2.500 zł., 
ławnikom  przyznano diety w w y ­
sokości 60 zł. od każdego posiedze 
nia.

KIERMASZ FIRM CHRZEŚCIJAŃSKICH
L a m p y  i ż y r a n d o l e

Wielki wybór % Najnowsze modele, •  Ceny przystępne

BlJ G O N  F R 1 E D  MONIUSZKI 4

W y t w ó r n i a  P A L T ,  K O S T I U M Ó W .  S U K I E N
poleca ostatnie modeie 1939

J ó z e f S K W A R A  •  W I E L K A  2
J U Ż  N A D L S Z L T t
N O W O ŚC I na G A R N I T U R Y ,  K O S T I U M Y ,  P Ł A S Z *  
CZE w materiałach BIELSKICH i ANG IELSKICH

właściciel P o l s k i  P r z e m y s ł  S u k i e n n y

Jerzy OSSOWSKI Al. Jerozolim skie
1 3

M A K S Y M I L I A N  L I N 0 N E 3  1 S - K A
 r-rra WARSZAWA, UL. ZGODA 5. TELEFON fi 64-66 ~

P O L E C A :
S k ó r y :  na obuwie, meblowe, introligatorskie, galanteryjne, surowcowe, 
pasy transmisyjne blanki, skóry podeszwowe, przybory szewekie i Ł p.

POPIERAJ HANDEL POLSKI

ZAKŁAD 
WYROBÓW BLACHARSKICH 
S T .  M  I G  L  I N

Długa Nr. 29, tel. 11.62-14
Krycie, reparacja i konserwacja da­
chów dowolnymi materiałami. Ceny 

przystępne . T u k a n

| u | k r s i  i F A B R Y K A  T R Y K O T A Ż Y

(HWAS1 CZEWSKI
W - w  a  M o k o t ó w  P U Ł A W S K A  7 1 ,  t e l . 4 . 0 7 - 7 1  

H  V  R  T
żądać wszędzie z 3 -ma gwiazdkami wełniane i bawełnia­
ne R ĘK A W IC ZK I (imitacja, lubskich) Skarpety, poń-

• czochy męskie, damskie i dziecinne

JEDW ABIE *  W EŁNY W . NAWARA
M A R S Z A Ł K O W S K A  1 2 3 W ie lk i w ybór ♦  C e n y  niskie

O s  K O M U N I K A C Y J N A  j
Po w ielu próbach, dążenie to j 

znalazło swego rzecznika w h itle - j 
l-yźmie. H itleryzm  objął państw a i 
naddunajskie, w szystkie bez w y - i 
jątku, określeniem  „L eb en sra- | 

I um “ , którego udostępnienie u w a - ' 
ża za jedną z naczelnych w ytycz­
nych sw ej polityki. Przeto w tym  
celu rozpoczęto w połowie roku  
1938 budow ę kanału Ren —  M en  
—  D unaj. K an ał ten ma stworzyć 
w arunki, um ożliw iające N iem com  
korzystanie z surow ców , znaj­
dujących się poza obrębem  R ze­
szy. A le  kanał ten m a także na 
w idoku stworzenie osi kom unika  
cyjnej dla obszaru środkow o -  
europejskiego, objętego koncep­
cją „L eb en srau m u ". I to jest m o­
że znacznie w ażniejszy wzgląd. 
Połączenie Renu z D unajem  za­
pew ni. N iem com  otw artą drogę 
do tych państw , które te m iałyby  
dostarczać N iem com  surow ców, 
rekom pensow anych w yrobam i 

przem ysłow ym i.

P A Ń S T W A
S P I C H L E R Z E

Koncepcja bloku państw , do­
starczających surow ców  N iem ­
com , obejm uje w szystkie pań­
stwa naddunajskie oraz G recję i 
Turcję. W  ten sposób państw a te 
zw iązaw szy się tak silnie w ęzła­
m i gospodarczym i z Rzeszą, zosta 
ły b y  tym  sam ym  uzależnione i 
polityczne.
K onepcja  ta szybko została wpro 
wadzona w życie. B udow a kanału 
prowadzona jest w  dużym  tem ­
pie, jednak w ykończenie jego  
jest przew idyw ane najbliżej na 
rok 1945. M im o to N iem cy rozpo 
częły już szturm  na państw a nad  
dunajskie. N a pierw szym  planie 
znalazła się Jugosław ia i R u m u ­
nia. W  tym  też kierunku zw ra­
cają się przede w szystkim  zabiegi 
dyplom acji niem ieckiej.

R U M U N I A  
I  J U G O S Ł A W I A

Jugosław ia i Rum unia są pań­
stw am i, najbardziej —  zdaniem  
kół niem ieckich —  zasobnym i w 
te surowce, których nie będą m o­
gły  N iem cy w żaden sposób zastą 
pić. Żadna nam iastka, bow iem  
nie zastąpi rud żelaza, m iedzi i 
ołowiu. Żaden ersatz nie zastąpi

banksytu, chrom u, antym onu,
A  złoża tych m inerałów  są tam  

prawie że nie eksploatow ane. K ą  
sek więc bardzo kuszący. Nic 
więfc dziwnego, że się nan N iem ­
cy złakom iły. K an ał Ren —  D u -  

z i naj ma im osiągniecie jego um oż­
liwić.

Jednak ta nowa droga wodna
najw ażniejszą rolę odegra w do­
starczaniu ropy naftow ej, bez któ 
rej zm otoryzowana armia nie­
m iecka zostanie postawiona w 
obliczu trudności-, nie do prze­
zwyciężenia.

Jak więc widać natury r z e - '
czy, że napór Niem iec ." przede 
wszystkim  skierowany będzie w 
te stronę.

B R A K  Z B O Z A
Nie naieży Jednakże zaoom i- 

r.ać, że pod najęcie „brakujących  
rodzim ych surow ców ", DjdDada 
również i zboże, którego drogą 
syntetyczną nie da 'śię Niem com  
także w ytw orzyć. A  brak pro­
duktów rolnych więcej znacznie 

! trudności narobi Rżeszy, niż ' n ś -  
j wet brak benzyny. Zresztą N iem - 
I cy sSJrui sobie zdają sprawę z te - 
j go, że wrazie w ojny, największe 
j wysiłki w kierunku sam ow ystar- 
i czalności artykułów  spożyw ­
czych. skazane są na pow odze­
nie.

D latego też kola niem ieckie z j  
konieczność pierwszego rzędu u - 
w ażają zapewnienie sobie, dow o­
zu surow ców rolnych z krajów  
blisko położonych. Zabiegi te u- 
wicńczone zostały już pow odze- 

1 niami np. Rum unia rozpoczęła  
produkcję soji, którą dc tej pory 
N iem cy sprowadzali z M andżurii.

T R U D N O Ś Ć

Z A S A D N I C Z A

Jednak podkreślić należy, że ist­
nieje czynnik, który m oże unie­
m ożliw ić N iem com  gospodarcze 
opanow anie basenu naddunajskie  
go. Jest nim pieniądz. N iem cy nie 
m ają pieniędzy, nie m ają kapita­
łów . A  kraje naddunajskie są sla 
bo uprzem ysłow ione. K apitaliza ­
cja tych^krajów  jest nie dosta­
teczna i w żadnym  w ypadku nie 
zaspokoi ich inw estycyjnych po­
trzeb. Tam  trzeba przede w szyst­
kim  poczynić w kłady, a dopiero 
później m ożna liczyć na zyski. 
N iem cy w kładów  tych nie są w 
stanie dokonać, nie m ają dewiz. 
A kto w eźm ie m arkę niem iecką, 
w  dodatku na eksport fałszyw ą?

Tej zapory zdaje się, że nie po­
kona niem iecka ekspansja. Nic 
w ytrzym a ona konkurencji z ka­
pitałem  francuskim , angielskim  
i am erykańskim . D latego też pró­
b y  gospodarczego podboju ska­
zane są na niepowodzenie. Pozo­
staje droga orężna. Jednak bez 
surow ców , których właśnie brak. 
A lb o  rezygnacja z „leben srau - 
rrm“ .



wr. 1** ABC -  MÓWIMY C3DZIEHNE »*■*. 11

S z t u r m  d o  K a s  P . K . O .
N i e  r u n ,  w y w o ł a n y  p a n i k ą

lecz Wyścig ofiarności subskrybentów na O. P.
D zień 5 m aja m inął w  całym  

kraju pod znakiem  wzm ożenia  
ofiarności na rzecz dozbrojenia  
lotnictwa,

W  dużej sali P. K . O. od rana 
panow ał niezw ykły ruch. Pięr 
spńcjkinie zar«*?.prw<->wanych kas 
bez- przerw y w ciągu całego dnia 
przyjm ow ał^ subskrypcje, przy 
cZyrii d n ęk i spraw nej obsłudze, 
załatwienie fo rm a ln o ść  związa­
nych x subskrypcją, m im o wńń!- 
kiego napływu subskm -beriow  nie 
zabierało dużo czasu. Na sali uste 
w iono pięć dużych stołów , dla 
ułatw t.iia  deklaru jącym  w y p i-

Przed kasą diugi ogonek. 
W śród oczekujących ubrana w 
nędzny płaszcz i połataną roga­
tyw kę akadem icką studentka.
D ziś właśnie otrzym ała należność 
za korepetycje. M im o niezw ykle  
ciężkiej sytuacji (św iadczy o iyim

choćby jej ubranie) całą pensję  
deklaruje na PO P.

A  có będzie potem  robić, t  cze­
go żyć prze cały m iesiąc?

Przy drugim  okienku siary ro - 
bociarz w ysupłujć ostatnie swe. 
drobrU.' oszczędności. D eklaruje

t mm i

W y ś c i g i  w  f . g c i z i
/ t e n i s y  n a  n ie d iifJ e ie

GOŃ. 1. fljfclt. 2800 hi. Nagr. 
1800 ii. Płoty. ftofCłl Fdx. Olejnicza-

sania blankietów  zgłoszeniowych ]ca< Errtrea Wójcika.
Na skutek wzm ożonego ruchu w GON. 2. Dyst. 1600 w Nagr. 800
■zodzinach południowwch dosta-1  zł. Thaiti Gawłowicza, Husarz Mo-
wiono icszczt trzr now e stoły. Elba Wodzifekiego, Hnn-

, . . . , ’  _ wed Harlanda, Owershót Bukowicc-
aby jak  najszył-ciej załatw iać in - ,
teresantów. Obok stołów za ję li; q ON g PyK;t igw  m Nagi- i.OOO 
m iejsce specjalni inform atorzy, 4jf_; Katorżnik Grabowskiej, ilider- 
w ydający blankiety zgłoszeniow e majer I. Pufk Ułanów, Turcja Ga- 
i udzielająca inform acyj gWtlfflte j włownah, Nelly AKnes Y* njrika, Ku- 

, . J , sałka Enderów, Pirandello Boryckte-
nych z form alnościam i pfzy  d e - .gg, p ys7,,UH Nauruza , Wilia Matu- 
klarow aniu Pożyczki Obrony 1 szewskiego.
Przeciw lotniczej. - GON. 4. Dyst. 360(i m. Nagr. 1200

W szelkie form alności związane z?.: Rezeda i Igor II C W K , Husarz

* * * > • » *  * * * * * *
i nieskom plikow ane. Po o trzy m a - ; .

GON. 5. Dywt; Isuo in. Nagr. W a-" 
grama 3000 zł. Bar Szwarcsztajna, 
Verveine Mieczkowskiego, Athos 
Stokowskiej, Sahara Enderów, Poti-  
tus Krasne

GON. 6. Dyst. 1300 m. Nagr. 700 
jt. Saragossa Kot larów skiej, Amorek 
SI. Nałęcz, W ejla Stokowskiej, Od 
wet. II Podhalanka, Tarrlar Olejni - 
czaka, Parafraza Płoszajskiej, Palili- 
ka Bafalowicza, Funkia Rostworow­
skiego, Parantela Krasne, Fameztna 
Zieleniewskiego, Mag III i Pańcza- 
pantra Bukowieckiej.

GON. 7. Dyst. 2400 m. Nagr. 1200 
zł.: Parnar I Pułk Ułanów, Derwisz 
III Bronikowskiej, Taiga Bukowskie­
go, MoaisąUetalre Gawłowicza. Klucz 
nik Perfetiatkowicia.

20 zł., w ięcej nie m oże. Od urzęd­
niczki dow iaduje się, że musi 
Wpłacić pierw szą rutę w sum ie 6 
zł. DłUgó liczy swe ńtiedzialci, ś i  
wreszcie ze sinutnS miną konsta­
tuje, że brak m u kilkudziesięciu  
groszy. Cóż Źrobić, kiedy przy de 
klaracji. należy wpłacić 1/3 zade­
klarow anej sum y. Siedząca za 
szybą okteńka urzędniczka p oży­
cza brakujące robotnikow i pienią  
dre, aby dopom óc m u w  r.pełnić ■- 
niu obowiązku.

Oh! dżiękuję pani, woła rozpro­
m ieniony robothik. Pożyczkę od­
dam , oddam , jak  tylko zarobię. 
O ddam  przy w płaceniu drugiej 
raty. U szczęśliw iony w ychodzi z 
gmachu P. K . O . świadom , że 
spełnił swój obowiązek.

Dzień 5 m aja mifiął pod zna­
kiem w zm ożonej ofiarności na 
rzecz dozbrojenia Arttiłi, o czyni 
świadczą tłum y zarówno w  cen­
trali P  K . O. przy ul. św ię to ­
krzyskiej, jak  i w  oddziałach tej 
instytucji na N ow olipkach i na 
Pradze, jak  wreszcie w  innych in­
stytucjach subskrycję Pożyczki 
przyjm ujących , (.lub)

niu blankietu zgłoszeniow ego, sub 
skrybent w ypisyw ał sum ę, jaką  
na P O P  deklarow ał, udając się z 
blankietem  do jednej z pięciu 
czynnych kas gdzie w płacał albo 
całą należność, albo pierw szą ratę 
zadeklarow anej sum y. Cała czy n -  
ność trW ała zaledw ie kilka minut.

W śród znajdującej się na sali 
publiczności przez cały czas n a - j 
now ał nastrój entuzjazm u,

T r a d y c y j n a  p i e l g r z y m k ę  a k a d e m i c k a

21 maja młodzież na Jasna Góre
O d e z w a  o r g a n i z a c j i  a k a d e m i c k i c h

N aczelne organizacje akadem ic-m e je - ,
dnokrotnie obserw ow ać można kie w ydały  do m łodzieży odezw ę
byoł przykłady w ielkiego pośw ię- treśfci u stęp u jącej:

AkademieD o P olskiej M łodzieży 
k ie j !

Naród nasz ku jedności i zgodzie

cehia tych, którzy ostatnie swe 
grosze na dozbrojenie lotnictwa  
ofiarow yw ali.

Do inform atora zbliża sit 4 oso­
by. Biorą 4 blankiety, udając się 
do stolika, aby je w ypełnić. N a ­
wiązuję z nim i rozm owę

—  Przyjechali z prow incji na 
uroeaystosci 3 M aja . D zis posta­
now ili przekazać w szystkie sw e | 
oszczędności na rzecz dozbrojenia  
Arm ii. W ał) 12-letni sźtubak  
przekazuje ws:'vs1kie swe oszczęd mieszc/.ają., przem ów ienie m in. 
nośc; w  sum ie 67 zl na PO P. O j-  Becka w e w czesnych pohidiuo- 
ciec iego w ypisuje jednak b la n - w ych w ydaniach E am tcresow a- 
kiet zgłoszeniow y ,m /.l. 100. nie m ow ą b yło  tak olbrzym ie ja -
Chłopier wdzięcznością s p o d ą - , kiego oddawna w b  anach Zjedno  
da na ojca. w zrok jego tnowi, ja k  czonych nic parnię ają, ziei. n 
jest w dzięczhy za dopłacenie 13 anglo -  amcr> kas <.ic  ̂ za n w<  
zł. i w  len sposób um ożliw ienie polskich stcnogiafow  i °,n,1̂ .CZ. ° ^ ’ 
w ykupienia ralc-j 100-M otow ej nie chcąc 
obligacji.

O t b r z y s w e
4

z a i n t e r e s o w a n i e
w  A m e r y c e

N O W Y  JO R K , 6. 5. P ism a za­

czekać 
angielską transm isje.

na pozm ejszą

O  A  O  1  O  S B -
L 7

tfK iifr ' —"kompozytor i wykonawca (płyty). c h w a ]v  r y c e r sk a  naszą  p r z e s z ło -  i-yk. OrJt. F.ozgł. Wi- n .30 Audycja dla poborowych. w iw d iy  l y c c i s ^ ą  R
k. 8.15 Auaycja nio n  57 Hejnai. u.oa Auuyej, południowa, scią narodową, będąc kosc 2 KO-

NIEDZIELA, 7 MA,TA
7.15 Piećń ..Secdcrma Matko’

Koncert poranny w w
lenskiej. 8.-J0 Dzienni)      _. .. . .  . .
wsi. 9 15 Regionalna transmisja z Eia.fc- 1 ]3 Q|l Audycja dla kupców. lS.ao „Muzyka 
gostoku. 10.50 Muzyka <płyty I 1 1 ; po'ważnn i lekka" — audycja dla liceów. 
Przegląd czasopr m kobiecych. . 15 00 Tajemniczy ogród" — słuchowisko

11.57 ilejnal ik.03 Orkiestra SynitonJcz dlg m'j0d/icżV. 15-50 Muzyka obiadowa w 
na Pomonkiegn Towarzystwa Muzyczne- k Orkiestry Piozglośm Lwowskiej, 
go pod dyr Ruslcra . Stctan — skrzyp- 16J0t,' nziennik. 10.08 Wiadomości gospodar 
cc. 13.U0 Wyjątki z Pism Piłsudskiego. ‘ " 16 2o Kronika naukowa. 16,35 „Me- 
13,05 Przegląd kulturalny 13.15 Muzyki. na:/ crja' muzyczna" — audycja. 17.15 ..wy 
obiadowa. 14.00 Przemówienie Min. W. ■ pOCzynek, sprawność, kultura" poga- 
K 1 O P prof. Swiętoalawskiego. 14 4u *«nRa, wygi. W. Praimowska - Ivanktr 
„Wszystkiego po trochu' — audycja dla ; ^  ^  Recital skrzypcowy Roesncra. 18.00 
dzieci. 15.00 Audycja dla wsi 16.30 Pit- stylizowane pieśm murzyńskie (płyty), 
śni siiarahiszpańskie w wyk Sżlernih- I jb.30 Audycja Junackich Hufców Pracy, 
skiej. tSJI Las" -  nremie.-a słuchowi- | ih.oo Koncert l-ozrywkbw'y: Ork. Rozgl.
ska J< Morawskiej 17.Su Podwieczorek | Katowickiej. 20.00 Audycja dla wsi. 20.15 
pi-zy tuiklolonie. 1325 Chwila Piura Stu- D c. Koncertu rozrywkowego (z. Kato- 
dioW. 10.80 Transmi'ja fragmentów m e-iw ie ). 90.36 SRort. 21.00 Ignacy Paderew- 
cr.ii tenisowego o Pucha Davisa: P ol-jsk i: wariację fortepianowe z. fugi) na tc- 
ska — Holandia 19.45 W A Mozart: ■ rrial oryginalny es mol! np. 23. Wykonaw- 
Symfonia g-moli Nr 40 (płyt*) 20.15 Turczyński 2l.:i0 Nhwośei llterarkic.
Sport Przegląd nolltyczny Dziennik, ' 21.45 Śpiewa T.Ul Fons iplytyi. 22.00 Koh- 
Tygodnik ażwięKo-,’ - 21 .SU „Robotnicy 1 cert symfo)ilczn.Y_ Jv wykoiiajiiu_ Orkiestry 
polscy w hołdzie Armii" . — reportaż R- 
dźwiękowy. 21.50 ..Sałatka majowa"
Wesoła audycja. 22.30 Muzyka laneczna I 

'FWyk Orkiestry Rozgłośni Katowickiej. ‘

niR h>A  o  P a fr ie l ram ię p r iy  ram ićniu w  słtiżbir

5fU B  ■ £  li — I D W 6 I
ko*o Lwowa

NAJSILN1E1SZK W O D Y SI4RCZANF. —  /NAROM ITA BOROWINA LE­
CZY WSZELKIE CHOROBY REUMATYCZNE, SKoRNE, KOBIECE ETC.

P L A Ż A  S Ł O N E C Z N A  O A S E fS  ł  W O D Ą  B I E Ż Ą C A

T A N I  S E Z O N  o rt 1 M A  »A  
& y £ 2 a ł t y  K u r » ć ) f j n e .

P r z e m y t  ż y d ó w  d e  ^ o Is H i
A r e s z t o w a n i e  p r z e m y t n i k a

M' Cieszynie afęśzfow atio 33- 
łelniego F ran d szk a  N ow aka /. 
M oraw skie* Ostrawy-, który trud 
nił się intratnym  procederem  
przem ycania żydów' ż terenu  
..protoktorafu" do Polski. Now a  
BPwi udov/r>dl!i<5llO srzerrE I a k.1 eh

który'('b wynika, że 
in przem ytem  ludzi

Wypadków, 
trudnił się 
zawodowo.

rrż.pkażSnP go dfc dyspozycji 
ptbkiłratdra fądu okTęgowsgo 9 
CiĄsz^nię.

S p a d e m  w a t y w ó w  n ie m ie c k ic h
n a  G ó r n y m  S S a s k u

W j-niki w pisów  du szkół po­
wszechnych na terenie w ojew ódz­
twa śląskiego są już ostateczne i 
jjodane do w iadom ości.

Na ogólną liczbę 26.428 dzieci 
-ozpoczj nających obow iązek n au­
ki szkolnej, wpisanano do szkół 
polskich 25.384 —  czyli 95.8 proc.:

do szkół niem ieckich zaś .1 093 
czyli 4,2 proc. W  -o k u  ubiegłym  
do szkół m niejszościow ych n ie­
mieckich w,pisani 5,2 proc. dzie­
ci. C yfry  pa wyższe dowodzą d a l­
szego spadku w p ływ ów  niem iecf 
kich na Śląsku.

D c u g *  d i i e G  z b i ó r k i
n a  ^ o l s k a  M a c i e r z  S z k o l n ą

Zbiórka na Polską Macierz Szkol- dnia 7 maja r. b., niewątpliwie po-
ną jeszcze Rio skończona. W  pierw­
szym dniu zbiórki 3 maja, .społe­
czeństwo zgodnlfe odezwało się na 
apel, wrzucając ofiary do skarbonek 
kwestarzy.- Niestety, deszcz i chłód 
w godzinach popołudniowych utrud­
niły, a nawet uniemożliwiły dalszą 
zbiórkę.

Ci wszyscy, którzy ze względu na 
niepogodę nie mogli jeszcze dać o- 
fiary na Polską Macierz Szkolną —  
W drtigim dniu •zbiórki, w niedzielę

spieszą z datkiem na szkoły polskie 
na Kresach. W  niedzielę znowu znaj 
dą się na ulicach bezinteresowni kwe 
starze, którzy wyciągną do przeebod 
niów skarbonki z apelem o ofiarę.

Niech nikogo nie zabraknie w sze­
regach ofiarodawców! Każdy choćby 
najskromniejszy grosz na Macierz 
Szkolną, to cegiełka do utrzymania 
polskości na kresach i ugruntowania 
potęgi Polski!

m e.
21 ,m aja w s /y ^ y  akadem icy na 

Jasną Góhę.
Odezwę podpisali prezesi: Korti. 

Akad. Ślub. Jasnog, Bratniaków. 
U . J P „ Politechniki, fe.G.D. i S. 
G. G. W . oraz przedstawiciele 
korporacji i kótifederaćji.

A B C  s p o r t o w e

Państwo nasze i Wojsko, któte iest jfljjty ji } Polski, W ienw m y, że ni- 

W E  " ” *• ”  ! » « •  -  naszyn.i . i .  M k -
Ducha Ghf-yfetuson ego ład, pokój 

i męstwem we wszystkich narodach 
umocnij, o Panie! (Modlitwa za Pol­
skę).

K O t-E ŻA N K l, K O LED ZY!
W  dniu 21 m aja 1939 r. Polska  

M łodzież A kadem icka stanie w  
dorocznej pielgrzym ce u stóp J a -  
snogóry, by złożjte hołd sw ej P a ­
tronce.

Dzień ten to dzieli żołnierskie­
go raportu, w obec Jasnogórskiej 
Pani, naszych w ysiłków  i poczy­
nań —  to dzień ódiodzettia n a­
szych dusz, które zaczerpną sił do 
dalszego m arszu kil pełnej reali­
zacji ideałów zaw artych w aka­
dem ickim  ślubow aniu.

Brzem ienna w  historycznej d o ­
niosłości w  fakty  chwila obecna  
w ym aga od nas szczególnych o -  
fiar i w ielkiego hartu ducha, któ ­
rego wartość jest najistotniej­
szym  czynnikiem  potęgi i w ie lk o ­
ści N arodu Polskiego.

Czując się spadkobiercam i idei 
Chrobrych. Jagiełłów  i Sobies­
kich, głęboko zw iązani z pełną

P r ie s tfx s  t m t o ś B O w e  n<i F .  0 . Ml*
ż m t o i a n s  od oołat pocztowych

Min. Po<Śx i Telegrafów zwolni­
ło wszelkie przesyłki w a rto śc io w e  
fla FON od opłat pocztowych. Prze­
syłki te winny h tć  przepisowo opa­
kowane. oraz zaopatrzone w napis 
Dar na FO.N.“ . Adresować nale­

ży je  do Min. Spraw Wojskowych, 
Biuro Biidżetowe, Warszawa 11 

Przedmioty wartościowe, złoto 
srebro, waluty obce i t  p. dary na 
F.O.N, składać można również oso­
biście w Biurze Budżetowym M.

S. W ojsk .. uL 6 go Sterpnm 3, po­
kój 282, w godz. od 8 do 14,30 W 
soboty dn godz. 13 ej.

Natomiast zamówienia na sprzęt 
i materiał uzbrojenia, na rzecz 
Funduszu < (brony Narodowej, przy j 
muje Sekretariat V. O N,, ni- MAr 
szałfeowska I ł .  który udziela row 
nież wszelkich m form acyj, doty­
czą cyc!) realizacji n^row na F u *  
dusz Obrony Narodowej, Tel Se­
kretariatu 7-25-J5.“

Pelska w yg ry w a
A w m  s ^ o t k a s y i a  s l s g l o « t «  

D o & t f a  f o r m a  n a s z y c h  g r a r z y

  R pna d jr  Fiieibcrsa. 225
| pr«ls>'. 23 nn bżiennik.

PrżcgiftU

23.00 Dzienni):
-ka

NA4I.IEKAWSZL ALDYCJi: 
fl.13 S’ bwemfm -uglonklne — 

ttdWóii la 7 Białegostoku.
12.03 Rormien symf<fnic/.ny.
16.SJ „Las" — słuchowisko Janiny 

Morawskiej.
17.31) Podwieczorek t>rz.v mikrofo­

nu.
. 2t.5tę jY)».ol;i audycja.

nAJCIP.KAM SZE At1DVC.IL::
15.(il) „TajOiiinlczy ooród" —■ słuelio-

wfsko flla miodzleży,
17.30 Recital skrzypcowy Kdz. RoCs- 

iiera.
21.01) Józęf tutrzyilski gra Wariacje 

fortepian. 1. Partcrewskięgo.
22.U0 Koncert symtoiilcżny.

WARSZAWA 11

| Wjrszin A U
| I4.no Muzyka (płyty). 14.ib Muzyki o 
biadowa w wyk. Orkiestry Rozgłośni Ka- 

| łowickiej 14.50 Kótiecft róźrywkowy Ipjy 
I t.y). 15.55 Koncert mu/yki polskiej w wy- toSCl 
kotiBniu Ork. P. R. pod dyr. Fitelberga,’ . .
16.40 Sport. 16,46 Pan iuforniac.il. 16.50, kich, a

ści i krew z krWi praojców  na­
szych spod Płow ieć, G runw aldu i 
W iednia, którzy Boga w yznaw ali 
źródłem  siły spraw czej i w szel­
kiego działania i szukali m ocy do 
zw ycięstw a u stóp Bogarodzicy —  
my, Polska Młodzież Akadem icka, 
w  dobie zamętu dziejow ego k ie ­
rujem y wzrtik nasz ku Jasnej 
Górze

Idąc za głosem namiestnika 
Cli rys tu sow ego Papieża Piusa X fl 
błagać będżiemy Częstochowską 
Panią o pokój i D udia Chrystu­
sow ego wśród narodów, zanosząc 
jcdnocżbśftle górątłe tttodly za O j­
czyznę Naszą i pó leboją t .toi Prze 
m ożnej O piece zwycięską naszą 
A i itnę ńarodoWą.

Pełni zrozumieniii idei ślubo­
wali jasnogórskich, które m ają 
głęboko zapaść w dusze nasże 
przeorać je  gruntownie stać bę 
dziemy w ytrwale na straży świę- 

pielgrzym ek akademic- 
o głębokie zrozumienie

Nimb, jaki otaczał holenderskich 
graczy, nie przefaził naszych Singli­
stów. Fo sześciu krótkich setach za­
kończył się dzisiejszy mecz tenisowy, 
przynosząc dwa cenne punkty Polsce.

Alimo fatalnej pogody i zimna, licz­
nie zgromadzona publiczność miała 
możność podziwiać naszych repre­
zentantów. 1 trzeba stwierdzić, że mi­
nio stale zapowiadanej zlej formy na­
szych czołowych rakiet, widzowie zo­
stali mile zaskoczeni. Grę rozpoczyna 
Baworowski, mając za przeciwnika 
olbrzyma holenderskiego Van Svola. 
Początek meczu nie zapowiada się 
zbyt dobrze. Baworowski nie może 
znaleźć odpowiedniego lekarstwa na 
Van Svola, który demonstruje szereg 
błyskotliwych zagrań i wspaniałych 
wycieczek do siatki. Olbrzymia roz­
piętość ramion ułatwia Holendrowi w 
wyłapaniu wszystkich piłek. Rozpo­
czyna się ciężka waika o każdą choć­
by beznadziejną piłkę. Baworowski 
zaslosowuje odpowiedni system. Sta­
ra się nie dopuszczać przeciwnika do 
siatki i podaje mu jiiłki na bekband. 
Metoda to. okazała się skuteczną. Po 
długiej i zacięlci walce zdobywamy 
pierwszego seta 9:7. Dwa następne 
sety staja sie tylko formalnością. —  
Oracz holenderski żiilamuje się ner­
wowo, psuje najłatwiejsze piłki i tra­
ci własne serwy. Polska zdobywa dwa 
następne serwy 6:3 i 6:0.

Po paru minutowej przerwie na 
boisku zjawiają się Tloczyński i Hug- 

j j nań. Trzeba przyznać, żć dawno nie 
' widzieliśmy Ttoczyńskiego tak grają­

cym. Aż prżvkro było patrzeć na jego

nrzeciwńika. Formalnie nie istniał na 
placu. Tloczyńskiernu wychodzi 
wszystko. 1 silne serwy i rajdy do 
siatki i gra z głębi kortu. W  ciągu 
nićspelnst czterdziestu minut Holen­
der zostaje pokonany w trzech krót­
kich selach 6:0, 6:2 i 6'1. Polska pro­
wadzi po pierwszym dniu 2:0.

Na zakończenie z przykrością iwu-

tnienić musimy, coś niecoś o panaeh 
sędziach liniowych. Rola ich jest bar­
dzo inalo skomplikowana i mimo to 
ciągle słyszało s:ę uwagi czynione 
pod ich adresem. I to uwagi całkiem 
słuszne. Przypuszczamy, że na nastę 
pnym meczu skład zostanie zmieniony 
i stanowiska te zostaną obsadzone 
ludźmi bardziej odpowiednimi.

W ia d o m o ś c i z  z a g r a n s c y
Polska zd o b y w a  trzecie miejsce

RZYM, 6. 5. W  piątek odbył się w 
Rzymie na międzynarodowych zawo­
dach konnych najważniejszy konkurs 
zespołowy o zloty puchar Mussolinie­
go (puchar Narodów). Zawody wywo 
lały olbrzymie zainteresowanie. Na 
trybunie honorowej zajęli miejsca 
członkowie rządu włoskiego z .Musso- 
linim na czele. Startowało ogniem 8 
reprezentacji narodowych, przy czym 
każda ekipa .wystawiła j-ch  jeźdź­
ców i cztery konie. Zwycięstwo i pu­

char Mussoliniego zdobyła reptoaćiita 
cja wioska, która otrzymała ogółćm 
20 punktów karnych. Niemcy zajęły 
drugie miejsce — 28 punktów kaf- 
nycji. Polska sklasyfikowała się na 3 
miejscu —  40 pkt. karnych. 4) Rumu­
nia —  G9 i irzy czwarte pkt., 5) BĆ1- 
gia —  75 pkt., 0) Turcja —  80 pkt., 7 ; 
Anglia —  S4 i pul, 8) Portugalia -  Ó1 
pkt.

Indyw idualnic nagrodę min. Ćianó 
zdobył Niemiec Weideman,

N i e d z Ł l n e  i m p r e z y  s p o r t o w e

11.30 rtojrnctjffi rmer Mozarl i (płyty)
15.30 Recital fortepianowy Wyrobek - Ą c lk  aoiislAW:" Hori.iciCfśpTewY.' 17.10 i o i- j,,  rM toHnpcrn D ie to r w m k i f lin - Rciesnerowej 16.no Muzyka lekka i ta- ; ©w* «fajrrvniy -  rśpafliż red Miciukte*.! Cl g l jn e g o  p e ig l  zym k l 1 b o
n « m »  fpłyty). 21.W Mu: ka kameralna wic7.„. 17.25 zecie kulturalne stolicy. 17.40i Hor p o ls k ie g o  a k a d em ik a  n ie  p o -  
Dworzuka .p lrty ,. 21,a8 Nowe_ n .( r ; ma . Muaylm popularna (plytyL 18.00 Muzyki j „ ftm fftd flą  m ia rą  z e jś ć  z O-

W g g r y
zw yc ężajfi Rumunię

bTACJE KROI KDFALOWL 
2ii.W) Dziennik. 20.15 Sport. 20.20 ..Do

Matki". 20.30 . Matka Marszalka" — a.ud. 
dla młodzieżi-

utnórów Becihovena (plyly) 22.57 Mh- ' Jefija i ttnećzńŚ. *105 Muzyka (płyIV).,
'yka  taneczna tpły 1 ;■) 21.10 „Zarazki niewidzialne" — odczyl.' 1 >l'<lllej drogi.

21.30 Muzyka lekka i Laneczna (płyty), i « ł OI, ł ™ , ,  .« a f4 n BAAfl 
22.25 Koncert muzyki Brahnlka. Wykunaw htanleni.y U o top  B o g u r o d z ic y ,
cy : Witowska Kamińska -  mezzbso- ja k o  je j dzieci i żołnierze wezdenł 
prań, SzainnUiIska — iortep. 23.00 Formy 

: taneczne w twórcżo&cf słynnych kompo- 
0.05 Muz: ka pctpularna 0.2.) lvrt<nika zytorów (pą-ty). 

dźwiękowa. 0.45 Dziennik L00 Sport.. STACJK KRÓTKOFALOWI1!
1.05 spmwa .-z-umilska 1.35 Matka Mar- ; <*,.«, D- iennik. 20.15 Foisko Kapela Lu-
3*2?kl ,  “  aU,d- d!a. młod/-‘ ?i y- -?-00 U owa Dzierżanowskiego. 20.4(1 „ReformaLawętla ze słuchaczami w lęz. dtimel- roj,la w _  pogadanka,
skim. 1.10 Zespół harmonistów Sucnoc- i o * * - ,—, —kiogo ! ___ STACJE KRoTKOl AI.OWk

PONIEDZIAŁEK

braterskiej m iłości złączćnf, szu­
kając wszystkiego co łączy nas, a 
odrzucając preca to, co dzieli.

Dziś, gdy zewsząd jaw ni lnb 
ukryci w rogow ie N afódtt Polskie-

Ojj®. ł met: Cywińska — śp;ev Szaleski go Czyhają R.t nttoZa ZlgUbę, HlY, 
t— , ., -  altówka 0.4= Dziennik. 1.00 Sport. 1.05

6 -a cdyśIS nn« wsła w ,Ii '2 e i- W Mrt mon/ki r-olrkrtj wykona Ork.
6.35 fimntefyfta 6 t0 Muzyk* fplyły) PoLkiegó Radia. 2 .Ó0 .Praca kó) młodzie- k a żem v  ż e  ta m  g d z ie  O

siei" — pogadanka. 2.10 O rk ie-' *
w aa ł w  ®-50 Muzyka (płyty).7.00 Dziennik, 7.15 Muzyka (płyty). 3.00 ży wiejskiej"A.idt-rtł* j  * _ i-. . Ł m ■ -z ' • J n 44-jprvię,J — ptlgdUpIlKiAudycja dla sz.kol. li.oo „Jak Czarniecki. stra wiejska Gnatowskiego.

Polska Młodzież Akademicka o- 
każemy, że tam, gdzie o świętą 

| sprawę idzie, staniem y

BUKAREST, 6. 5. W  piątek rozpo 
czął się w Bckarescźie mecz teniso­
wy d puchar i)aviś,l pomiędzy Ru­
munią i Węgrami.

\V pierwszym meczu Węgier Gabo- 
ri pokonał Rumuna Schmidta 4 . 6, 
4 : 6, 6 : 2, 2 : 0, po czym Rumun 
zrezygnował z dalszej gry ze wzglę. 
du na kontuzję nogi.

W  drugim meczu pomiędzy Cara- 
lulisem (Kumunia) i Asboth (W ęgry) 
wynik brzmiał 6 : 1, 3 : 6, 9 : 7 8:10, 
3 ; 1. Przy tym stanie mecz został 
przerwany z powodu ciemności.

Na razie p pierwszym dniu prowa- 
zw arcie dzą Węgry 1 : 0,

W WARSZAWIE
Na kortacli I-egii o g. 14.30— za­

kończenie meczu tenisowego o pu­
char Davisa Polska —  Holandia. W  
programie rewanżowe single Van 
Swoi —  Tloczyński i Hughau —  Ba- 
woi-owski.

Na imiskii Polonii o g. 17 —  pił­
karskie derby Warszawy, rnecz o mi­
strzostwo l.igi Warszawianka —  Po­
lonia.

Na terenach Akadenu W . F. na Bie­
lanach o g. 10 —  kobiecy mecz lek­
koatletyczny pomiędzy reprezentacją 
Warszawy i drużyną Akademi..

Na stadionie Wojska Polskiegb o 
g. 10 —  drużynowe mistrzostwa ick- 
koafeKyczne Warszawy w klasie A 
z udziaieni Polonii, Warszawianki, A. 
Z. S - SK-ry. PKS i RKS Aagirw.

VV sali szermierczej stadionu W . P. 
o g. l4 —  zakończenie mistrzostw 
szermierczych Warszawy.

W RSkaiu Ursus o g. 12 — mecz 
bokserski Czechowice -^Geyer Łódź.

O mistrzostwo Ligi Okręgowej wal

Pod Łomiankami —  dzień rekor­
dów i próba szybkości Automobilklu­
bu Polski.

Warszawskie Towarzystwo Wioi-iar 
skic obchodzi wielka uroczystość 
twarcia przystani i poświęcenia 10 
nowych lodzi. Uroczystość rozpocznie 
się o godz. 10-ej tradycyjną Msza 
św. w kościele Świętej Trójcy na Sol­
cu pcićzym na przystoi! W. T. W. 
przy uF Wioślarskiej Nr. 6.

W  parku imienia Padetrwskiego 
nastąpi ofwarcie ptyv.aln A. Z S-u o 
godz, 9-ei. Nadmienić trzeba, że sta- 
dion -zyska! w tym roku szereg no­
wych inwestycYj.

NA PPOWINCJi:
Y> ŁlW  Lodzi —  mecz bokserski 

sżawa —  Łódź,
W Krakowie —  m ććSigow y W fei.:

—  Cracovia : mecz iekkoatletyer.iA 
Cfacóvia —  Pogoń Katowice.

W  Chorzowie- -m ecs ligowy Ruch
—  Garbarnia.

W  Poznaniu mecz ligowy Warta —
rzą PW ATT —  Okęcie, Skra —  CWS, I AKN.
PZL -  Orkan, Granat —  SKS i Znicz W c Lwowie mcci ligowy Pojfeó -  • 
—Fort Bema. 1 Union Touring-
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Niemcy usiłowały ograniczyć niezależność polityki polskiejW kład 1 9 3 4  mt m is ió w  p n o  p o is h c
Odpowiedź rządu polskiego na memorandum Niemiec

W piątek o godz. lS -cj popołu-| 
dniu charge d ‘a ffa ires  przy Am-1 
Kanadzie K. F„ w Berlinie, radca j 
Lubomirski udał się na W ilhelm- ' 
strasse. gdzie u ręczył podsekre- I 
tarzow i W eizsaeckerow i tekst od-1 
powiedzi rządu polskiego na me- | 
moradum niem ieckie, złożone w 
dniu 38 ub. m. w W arszawie.

Memorandum Rządu Polskiego 
brzmi jak następuje:

1. Jak wynika z tekstu deklaracji pol­
sko - niemieckiej z 26 stycznia 1934 r., 
jak również z przebiegu negocjacji, któ­
re poprzedziły jej zawarcie, deklaracja 
ta miała na celu położyć podwaliny pod 
nowe ukształtowanie się wzajemnych 
stosunków, przy oparciu się na następu­
jących dwóch zasadach :

a) wyrzeczenie się użycia przemocy 
między Polską a Niemcami, oraz

b) polubowne, w swobodnej negocjacji, 
załatwienie spornych kwestii, które mo­
głyby wyłonić -się w stosunkach między 
obu państwami.

Rząd polski tak sta le  r o z u m ia ł  s w e  z o ­
b o w ią z a n ia  w y n ik a ją c e  z  d e k la r a c j i .  W  
t y m  d u c h u  g o tó w  b y ł  z a w s z e  k s z t a łt o ­
w a ć  s ą s ie d zk ie  s to s u n k i * R z e s zą  N ie m ie ­
c k ą .

CO MÓWIŁ HITLER 
O GDAŃSKU?

J . 'S ra  i  p o la k i p r z e w i d y w a ł  o d  k t t k u  
la t , i e  t r u d n o ś c i  w  - v ;  k o n a n iu  p rz e z  L i -  
K  a ro d ó w  jej f u n k c j i  w  G d a ń s k u  
s tw o r z ą  s y tu a c je  n ie ja s n ą . k t ó r ą  n a le ż y  
r o z w ik ła ć  w  Interesie P o ls k i  1 N .  en-.lee 
C r t  k i l k u  lat rząd p o ls k i  d a w a ł d o  z r o z u ­
m ie n ia  rządowi n ie m ie c k ie m u , że n a le ż a ­
ło b y  w  tej kwestii p r z e p r o w a d z ić  s z c ze ­
r e  r o z m o w y ,  jednakże r z ą d  n ie m ie c k i  u -  
c h y la ł  sie  o d  tego, o g r a n ic z a ją c  się  do 
s tw ie r d z e n ia , że S to s u n k i p o ls k o  -  n ie ­
m ie c k ie  n ie  p o w in n y  b y ć  p r z e z  s p r a w y  
g d a ń jk ie  n a ra ż a n e  na t r u d n o ś c i.  C o  w ię ­
c e j, rząd n ie m ie c k i  n ie je d n o k r o t n ie  u -  
dzielat rządowi p o ls k ie m u  z a p e w n ie ń  w  
-p r a w ie  wolnego m ia s ta  G d a ń s k a . W y ­
starczy '  tutaj p r z y t o c z y ć  o ś w ia d c z e n ie  
Kanclerza Rzeszy z d n ia  20 lu te g o  1338 r .  
Kanclerz p u b lic z n ie  w  R e ic h s ta g u  o ś w ia d ­
c z y ł  na temat G d a ń s k a  c o  n a s tę p u , e : 

.P a ń s t w o  P o ls k ie  re s p e k t u je  s to s u n k i 
n a r o d o w e  w  t y m  p a ń s tw ie , a  te  » < ■ * «
1 M o n t e -  r e s p e k t u ją  p r a w a  p o ls k ie . T a k  
u d a ło  sie w y r ó w n a ć  d ró g *  d e  p o r o z u ­
m ie n ia .  k tó re  w y c h o d z ą c  s  G d a ty s k t, 
f a j l l t '  T o m im c  u s S e w a ń  n ie k t ó r y c h  m ą -  
rteScli p o k o ju , z d o ła ło  s to s u n e k  m ie d z y  
N i m  r a m i i  P o ls k ą  o s ta te c z n ie  o d t r u ć  1 
zsanien  t  w  s z c ze rą  1 " T h -  
w s p ó łp ra c ę " .

PO MONACHIUM

M I L  S I A Ć  
M I L C Z E N I A

Na swoje kontrpropozycje rząd polski j 
nic otrzymał przez miesiąc formalnej od- ‘ 
powiedzi, aż dopiero w dniu 28 kwietnia 
r. b. dowiedział się z przemówienia Kan­
clerza. oraz z memorandum rządu nie­
mieckiego, że sam fakt sformułowania 
kontrpropozycji, zamiast przyjęcia bez 
zmian i zastrzeżeń ustnych sugestii nie­
mieckich, został uznany przez Rzeszę za 
odmowę rozmów.

Oczywiście negocjacje, w których jedno 
państwo formułuje żądania, a drugie ma 
być zobow^zane do przyjęcia . tych żą­
dań bez zmian, nie są negocjacjami w 
duchu deklaracji z 1934 r., ani nie są do 
pogodzenia z interesami żywotnymi i go­
dnością Państwa Polskiego. Naieży przy 
tym zaznaczyć, że rząd polski nie mógł 
wówczas wypowiedzieć się co do poru­
szonej ogólnikowo w memorandum nle- 
nyeckim, a sprecyzowanej w mowie Kan­
clerza z 28 kwietnia r. b. gwarancji pol­

sko - niemiecko - węgierskiej dla nieza­
leżności Słowacji, ponieważ propozycja 
tego rodzaju w  tej formie, nigdy mu 
przcdlym nic została uczyniona. Zreszt*? 
trudno wyobrazić sobie, jak taka gwa­
rancja dałaby się pogodzić z protektora­
tem politycznym i wojskowym Rzeszy 
r.ad śSłowacją, ogłoszonym na kilka dni 
przedtym, nim Rzesza niemiecka sformu­
łowała swoje propozycje wobec Polski.

O  R Ó W N O Ś C I  
I  W Z A J E M N O Ś C I

3, Rząd polski nie meże zgodzić się z 
taką interpretacją deklaracji z 1934 r., 
która równałaby się wyrzeczeniu się pra­
wa do zawierania umów politycznych z 
państwami trzecimi, a więc prawie w y­
rzeczenia się niezależności polityki za­
granicznej. Polityka Rzeszy niemieckiej 
w ostatnich latach wyraźnie na to wska­
zuje, że rząd niemiecki nie wyciągał z 
deklaracji takich wniosków w stosunku 
do samego siebie. Zobowiązania przyjęte

publicznie przez Rzeszę wobec Włoch, 
oraz umowa niemiecko - słowacka z  mar­
ca 1939 r. są wyraźnymi wskaźnikami ta­
kiej właśnie interpretacji przez rząd nie­
miecki deklaracji z 1934 r. Rząd polski 
musi tutaj przypomnieć, że w  stosunkach 
z  innymi państwami udziela i żąda peł­
nej wzajemności, jako jedynej możliwej 
podstawy normalnych stosunków między 
państwami.

Rząd polski odrzuca, jako zupełnie 
bezpodstawne, wszystkie zarzuty co do 
rzekomej niezgodności wzajemnej gwa­
rancji polsko -  angielskiej z kwietnia 
1939 r. z deklaracją polsko - niemiecką 
z 1934 r. Gwarancja ta ma charakter 
czysto obronny i niczym Rzeszy niemiec­
kiej nie zagraża, podobnie jak alians pol- 

_ ^ko - francuski, którego zgodność z de­
klaracją z 1934 r. Rzesza niemiecka uzna­
ła. ;

U M O W A  
A N G I E L S K O  -  P O L S K A

Deklaracja z 1934 r. we wstępnych pa­

ragrafach wyraźnie stwierdziła, że o b a » 
„rządy są zdecydowane opierać swoje ; 
wzajemne stosunki na zasadach zawar­
tych w pakcie paryskim z dnia 27 sier­
pnia 1928 r.“ Otóż pakt paryski, który 
stanowił powszechne wyrzeczenie się 
wojny, jako narzędzia polityki państwo­
wej, podobnie jak deklaracja z 1934 r. 
bilateralnych polsko - niemieckich, — 
stanowiła wyrzeczenie się w stosunkach 
wyraźnie zastrzegł, że „wszelkie mocar­
stwo podpisujące, które odtąd szukałoby 
rozwoju swych interesów państwowych 
w wojnie, będzie musiało być pozbawione j 
korzyści niniejszego traktatu". Niemcy i 
przyjęły tę zasadę, podpisując pakt pa­
ryski i ponownie potwierdziły ją  w de- | 
klaracji z 1934 r. w a z  z innymi zasada- , 
mi paktu paryskiego. Z powyższego wy­
nika, że deklaracja z 1934 r. przestałaby 
Polskę obowiązywać wówczas, gdyby 
Niemcy uciekły się do wojny wbrew 
paktowi paryskiemu. Zobowiązania Pol- 

I ski, wynikające z porozumienia polsko- 
angielskiego. stosowałyby się w wypadku 

'akcji Niemiec, zagrażającej niezależności

O l b r z y m i e  w r a ł e " i « m o w *  m i n .  B e c k a
Z a d o w o l e n i e  w  L o n d y n i e  i  P a r y ż u

M i l c z e n i e  w  N i e m c z e c h  —  R e z e r w a  w  R z y m i e
LONDYN, 5. 5. M ówa ministra 

Becka w yw ołała w  londyńskich 
kołach rtą-dowych duże zadowo­
lenie. Korespondentow i P A T  m ia­
rodajni rzecznicy Foreign O ffice  
ośw iadczyli, że deklaracja polskie 
go ministra spraw zagranicznych, 
będąc umiarkowaną, jest rów no­
cześnie bardzo stanowcza.

D eklaracja nun Becka —  jak 
podkreślają w  łych kołach —  p re ­
cyzu je stanowisko Polski w obec 
..ądań kanclerza Hitlera w  sposób 
tak w yraźny, że nie m oże buwlzw 
żadnych w ątpliw ości eo do tego, 
jak ie są żyw otne interesy Polski.

Równocześnie zaś —  jaK zazna- 
czono —  deklaracja polska nie za

m yka drogi do ewentualnych ro ­
kowań, o  ileby strona niem iecka 
utotn ie rokow ań pragnęła.

Co się zaś tyczy obu warunków, 
wysuniętych przez ministra B ec­
ka, od  których  rokow ania muszą 
być uzależnione, a m ianow icie: 
pokojow e zamiary i pokpjw e m e­
tody postępowania, io  sform uło­
wanie takie pokryw a się całkow i­
cie ze stanowiskiem rządu b ry ­
tyjskiego.

IL/wmer interpretacja, jaką m i 
tuster Beck nadał w  sw oim  prze­
m ów ieniu porozum ieniu polsko- 
brytyjskiem u, akceptowana jest 
przez rzeczników  Foreign Orfice 
bez Kistrrc cu  i z n»ót> woleniem .

B e c k  n ie  z a t r z a s n ą ł  d r z w i
Dopiero po wydarzeniach %

1A38 r. rząd niemiecki uczynił tmgóstie na­
wiązania rozmów polsko - niemieckich 
na temat zmiany sytuacji w Gdańsku. 1 na 
lemat dróg tranzytowych między Rzeszą 
a Prusami Wschodnimi. W związku z tym, 
memorandum niemieckie z dnia 28 kwiet­
nia 1939 r„ powołuje aię na sugestie u- 
czynione przez ministra spraw zagranicz­
nych Rzeszy w jęgo rozmowie z dnia 21 
marca 1939 r. z  ambasadorem polskim w 
Berlinie. W rozmowie tej ze strony nie­
mieckiej położono nacisk na konieczność 
pośpiechu w załatwieniu tych spraw, eo 
było warunkiem utrzymania w mocy 
przez Rzeszę całokształtu propozycji.

Rząd polski, ożywiony pragnieniem li­
tr zy mani a dobrych stosunków z Rzeszą, 
jakkolwiek był zdziwiony naglącą formą 
przedstawienia tych propozycji i okolicz- 
J*Pfrcarnl. w jakich zostały postawione, 
nie uchylił się od rozmów, uważając Jed- 
n*"* żądania niemieckie, w ich tak u- 
-■ętej treści, nie mogłyby być przyjęte.

P R O P O Z Y C J E  P O L S K I
Celem ułatwienia poszukiwań nad zna­

le centem polubownego załatwienia spra- 
wy. n y  polski w dniu 26 marca r. b. 
ta-smołowa -li îSnue rządowi niemiec­
kiemu awaj punkt widzenia, stwierdzając, 
— ŁU Ar wiązuje pełne znaczenie do u trzy - 
mania dobrych stosunkćw sąsiedzkich z 
3zeszą niemiecką Polski punkt widzenia 
streszczał się w następujących punktach:

a) Rząd polski proponował wspólne za- 
gwaranroi* anie przez Polskę i Niemcy 
odrębności wolnego miasta Gdau-ka któ­
rego egzystencja opierałaby się na zupeł­
nej swobodzie życia wewnętrznego miei- 
serwe; ludności oraz na zabezpieczeniu 
poszanowania praw i interesów Polski

b) Rząd polski gotów był przestudio­
wać z rządem niemieckim wszelkie dal­
sze uproszczenia dla osób przejeżdżają­
cych, jak też ułatwienia natury technicz­
nej w tranzycie kolejowym i szosowym 
między Rzeszą niemiecką a Prusami 
Wschodnimi. Rząd polski kierował się 
myślą uczynienia wszelkich możliwych 
ułatwień, któreby pozwoliły obywatelom 
Rzeszy przejeżdżać przez terytorium pol­
skie tranzytem, możliwie bez żadnych 
przeszkód. Rząd polski podkreślał, że in­
tencją jego jest najbardziej liberalne 
traktowanie dezyderatów niemieckich w 
h m zakresie, z jednym zastrzeżeniem, że 
Polska nie może zrzec się suwerenności 
nad pasem terytorium, przez które prze­
chodziłyby drogi tranzytowe. Wreszcie 
rząd polski zaznaczył, że jego stanowisko 
v  sprawie ułatwień komunikacyjnych 
przez Pomorze zależy od stanowiska Rze­
szy w sprawie wolnego miasta Gdańska.

Formułując powyższe propozycje, rząd 
polski działał w ciuchu polsko - niemiec­
kiej deklaracji ?. 1934 r., która przewidu­
jąc bezpośrednią wymianę zdań w kwe­
stiach interesujących oba kraje, upoważ­
niała każde państwo do formułowania 
swego punktu widzenia w toku nego­
cjacji.

P A R Y Ż, S. 5. M owa mm B e ck ;
zrobiła w  Paryżu cgrotruie w ra ­
żenie. W  kołach politycznych  przy 
jęto  ją  z zadowoleniem  i uzna­
niem. W  szerszych kołach społe­
czeństwa paryskiego w yw ołała 
odruchy entuzjazmu. N estóre  
p sma w ydały dodatki nadzw y­
czajne.

„T em ps" w artykule wstępnym  
przynosi pierw szy kom entarz do 
przem ówień.a min. Becka, pod­
kreślając, że stanow iło ono na­
czelne w ydarzenie dnia p oetycz ­

nego aczkolw iek dzień ten Lył 
baidzo poważny, obc;ąaouy taki­
mi sprawam i, jak  dym isja m in i­
stra L itw m ow a i zaim prow izow a­
ne w izyty p. R ibbentropa i G ot- 
ringa w e W łoszech.

M inister spraw zagr. Polski 
przem ówił językiem  jednocześnie 
stanow czym  i um iarkow anym , 
nie zam ykając drzw i do rozw ią­
zania pokojow ego kryzysu euro-

tem wzajem nej pom ocy przeciw  
agresji, który wydaje się być 
włączonym  do angielsko - fran cu ­
skiej polityki okrążenia, oraz nad 
interpretacją W arszawy, dotyczą­
cą w ypow iedzenia przez Berlin 
traktatu Z 1934 r. Gayda daje na­

stępnie szereg rad Polsce i koń­
czy : Z prostym i szczerym wezwa­
niem W łochy pozostaw iają rządo­
wi warszawskiemu decyzję w spra 
wie problem u otw artego od 1919 
roku, któ- ' zmierza dzisiaj ku fa ­
zie rozstrzygającej.

Wielkiej Brytanii, a -orięc właśnie w teo?. 
kiedy deklaracja z  1934 r, i pakt paryski 
przestałyby Polskę wiązać wobec Nie­
miec.

Rząd niemiecki, czyniąc zarzut rządo­
wi polskiemu z  jego zobowiązania cl o 
gwarantowania niezależności Wielkiej 
Brytanii i uważając to za złamanie przez 
Polskę deklaracji 7. 1934 r., pomija swe 
własne zobowiązania wobec Wioch, o któ­
rych mówił Kanclerz 30 stycznia 1939 i-., 
a zwłaszcza swe zobowiązania wobec {Sło­
wacji, zawarte w umowie 7, 18 i 23 marca 
1934 r. gwarancje niemieckie dia Sło­
wacji nie wyłączały Polski, a nawet, jaK 
to wynika z postanowień powyższej umo­
wy, dotyczących rozmieszczenia garnizo­
nów i umocnień wojskowych w  zachod­
niej Słowacji, były skierowane przede 
wszystkim przeciw Polsce.

U K Ł A D  1 9 3 4  N I E  N A ­
R U S Z O N Y  P R Z E Z  

P O L S K Ę
4. Jak z powyższego wynika, rząd Rze* 

szy nic miał żadnej podstawy do jedno­
stronnego uznania za ni cobo wiązującą 
deklaracji 7. 1934 r., która była zresztą 
zawarta na lat 10, bez możności wypowie­
dzenia w ciągu tego okresu czasu, NaJeży 
zaznaczyć, żc uznanie za njeobowiąrująca 
deklaracji z .1934 r, nastąpiło po uprzed­
nim uchyleniu się strony niemieckiej od 
przyjęcia wyjaśnień co do zgodności 
gwąrancji. polsko - angielskiej z dekla­
racją z 1934 r.. które rząd polski zamie­
rzał udzielić przedstawicielowi Rzeszy w 
Warszawie.

5. Mimo, żc rząd polski nie podziela 
poglądu rządu niemieckiego, iż układ z r. 
1934 został przez Polskę naruszony. — to 
jednak, gdyby rząd niemiecki przywią­
zywał wagę do ponownego umownego 
uregulowania stosunków polsko - nie­
mieckich na zasadzie dobrego sąsiedztwa, 
rząd polski gotów byłby tego rodzaju su­
gestie przyjąć z  zastrzeżeniem swych za­
sadniczych uwag, zawartych powyżej w 
niniejszym memorandum.

W yrób  fabryki
„ D O B R O L I N ”  
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„Staramy się wyczul wasze myśli"
M i n .  B e c k  p r z e m ó w i ł  z  b a l k o n u

do manifesttijącego przed M. S. Z. tłumu
W  Ciągu dnia w czorajszego w

W arszawie na ulicach, placach, 
w  fabrykach, warsztatach, przed­
siębiorstw ach m iejskich, a rów ­
nież w lokalach publicznych usta­
wione były m egafony, przy któ­
rych mieszkańcy stolicy w ysłu­
chali przem ówienia p. ministra 
Becka, w ygłoszonego w Sejmie.

. _ Po wysłuchaniu przem ówienia,
pejs ego, ecr. w ykreślając vvy- : publiczność urządziła wśród sie- 
raznie granice, poza które Polska 
nie pójdzie na drodze ustępstw.

M i l c z e n i e  w  N i e m c z e c h
BERLIN, 5. 5. N iem ieckie Biuro 

In form acyjne opublikow ało o  go ­
dzinie 19.47 na 3 i pół kartkach 
m aszynow ych przem ów ienie m i­
nistra Becka. Niem. Biuro Inform a 
cyjne pow strzym uje się na razie 
od kom entarzy własnych, zazrta 
cza tylko na wstępie sw ej depe­
szy z Warszawy7, że w  przem ów ie­
niu sw oim  min. Beck uzasadnił 
raz jeszcze odm ow ę przedstaw io­
nych przez Rzeszę Polsce żądań.

Cała prasa niem iecka powstrzy 
m u je  się rów nież na razie od k o ­
mentarzy.

R e z e r w a  w  R z y m i e

RZYM , 5. 5. W  artykule p. t. 
„N ie  przesądzać" Virgj'nio Gayda 
pisze w „G iornale d‘Italia“ : Nie 
jest chw ila po temu, aby zatrzy­
m ywać się nad wszystkimi spra­
wami, poruszonym i w m owie B ec­
ka, a zwłaszcza nad nowym pak-

ku osiągnięcia zadawalającego 
obie strony rozwiązania będą kon 
tynuowane.

Rozbicie rokowań z  Chorwatam i
B IA Ł O G R ó D , 5. 5. N iem ieckie  

j Biuro Inform acyjne podaje w ia­
domość, uzyskaną z białogrodz- 

| kich kół politycznych o odrzuce- 
| n*u Jhiez dr Maczka propozycji 

porozumienia serbsko - chorw ac­
kiego, przedłożonej ze stron/y re­
gencji jugosłowiańskiej.

I K oła polityczne w B islog/udzie  
J podkreślają, że odrzucenie tego  
| projektu n ;c należy bynajm niej 
i uważać za ostateczne rozbicie 
i prób dojścia do porozumienia mię 
■ dzy rządem  Cvetkow icza i Chor- 

w atam i. D alsze w ysiłki w kierun-

bie doraźną zbiórkę pieniężną na 
Fundusz Obrony N arodow ej oraz 
na L igę M orską i Kolonialną.

Po południu utworzył się po­
chód, który przeszedł ulicam i m ia­
sta przed gmach M inisterstw a 
Spraw Zagranicznych. Do poch o­
du przyłączali się przechodnie.

Przed m inisterstwem  urządzono 
m an ifestację  na cześć p. m inistra 
Becka.

W ywołany okrzykami tłumu, 
wyszedł na balkon p. m inister 
Beck, który w ygłosił następujące 
przem ów ienie:

„Obywatele. Minęły te czasy, gdy 
politykę zagraniczna prowadziło się 
za pomocą sztuczek dyplomatycznych

Polityki zagran-cznej zdecydowanej 
nie można prowadzić bez postawy 
zdecydowanej całego społeczeństwa.

Pragnąłbym żebyście wiedzieli, że 
ti tym gmachu staramy się wyczuć 
wasze uczncia i myśli, i żebyście wie­
rzyli, że staram się ze swoimi współ-

N a p ł y w  s u b s k r y b e n t ó w  n a  P . O P .
p r z e w y ż s z y ł  w s z e l k i e  o c z e k i w a n i a

W  ciągu ostatnich dni napływ  
subskrybentów  na Pożyczkę Obro  
ny Przeciw lotniczej do kas P. K . 
O. przew yższy! wszelkie oczeki­

wania. Dla obsłużenia w szystkich  
zgłaszających się P, K  O. zw ięk­
szyła ilość okienek kasowych  
przyjm ujących  subskrypcję.

pracownikami prowadzić taką polity­
kę zagraniczna do której moglibyście 
mieć zaufanie".

Po przem ówieniu p, m inistra

wielotysięczne  
m anifestow ały  
na cześć m inistra.

rzesze obywateli 
w dalszym  ciągu
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